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Z Wystawy Jesiennej.
Tegoroczny Salon Jesienny , niewiele nam stosun­

kowo przyniósł nowości. Z bardzo małymi wyjątkami 
spotykamy znanych artystów, a w wystawionych pracach 
nie widać na ogół zbyt gwałtownego zrywania z pewne- 
mi stałymi upodobaniami, czy sposobami autorów Na 
ilość najwięcej dali artyści dobrze znani: pp. Augustyno­
wicz i Reicnar,,, Obfitą twórczość tych artystów obser­
wować można zresztą przy sposobności każdej wystawy; 
to też z tem większą ciekawością szuka się w ich pra­
cach takich, któreby uważać można za etapy w ich 
procesie rozwojowym.

Obecnie mamy Augustynowicza auży olejny por­
tret dzieci i szereg mniejszych pastelą robionych portre­
tów męskich, damskich i dziecięcych. Wżerem praw dło- 
wego rysunku, harmonijnego kolorytu opartego na tonie 
indygowym, wzorem kompozycyi i subtelnej charaktery­
styki, jest iego a jzy  portret dwóch dziewczynek przy 
siole, Wiaać po dokładności szczegółów stroju modelek, 
źe sobie autor pomagał aparatem fotograficznym. 
I owszem; każdy artysta powinien używać tej pomocy, 
jeśli tylko chce i jeżeli to potraf' zrobić tak umiejętnie 
i z taką korzyścią dla dzieła, >ak to robi p. Augusty­
nowicz.

W jego mniejszych portretach widać dziwnie gład­
ka napiętą powierzennię lśniącego naskórka, niby błonkę 
na wydętym baloniku gumowym. W związku z formami 
kobiecej głowy, połysk ten tworzy zestawienie nie naj­
lepsze. Podobnie wyświeconych mężczyzn również wy­
stawia od czasu do czasu p. Augustynowicz

P. Rejchan wystawił gładkie studyum różowej oo- 
staci dziewczęcej, w zaimuiącei pozycyi trzech czwartych 
z góry, a oprocz tego, szereg dorywczych szkiców 
z Fołudnia. Tal. —  „wszystko to już było“.

Bratkowski dał pięć prac, w których opracowuje 
śniegi w słońcu i obłoki podobnie, jak to zazwyczaj 
czym.

3 Z czasów bajecznych, Al. Brucknera.
4 Aischylosa „Święto pojednania11, przekład Jana

Kaspro wicza.
10 Łuna, powieść K. Zaziechowskiego

Przełomowa chwila.
Po zwycięskiej dla Prus wojnie 1870 r. kwestya 

polska zeszła była, zdawało się, ostatecznie z porządku 
spraw europeisk.ch Zdanie wyDOwiedziane przez uo r- 
czakowa w odpowiedzi na notę państw, upominających 
się w 1863 r. o prawa Polaków, iż sprawa polska jest 
wewnętrzną kwestyą państw zaborczych, zostało powszech­
nie przyznanem, a Prusy podniosły je do rzędu na­
czelni eh zasad współczesnych między państwami sto­
sunków.

Przyjmując ją przekreślały tem samem państwa 
europejskie gwaraneye, zastrzeżone naszemu narodowi 
przez kongres wiedeński. Formalnie trwa ona po dziś 
dzień. Powołał się na nią bar. Aehrentnal w odpowiedzi 
na mowę prezesa Koia w delegacyach.

Lecz prawa i traktaty międzynarodowe, tembar- 
dziej zasady międzynarodowych zwyczajów walor swój 
o tyle tylko mają, o ile istotnemu układowi sił polity­
cznych w Europie odpowiadają.

Postanowienia kongresu wiedeńskiego formalnie 
nie zostały nigdy cofnięle. Z chwilą wszakże ustalenia 
hegemonii Prus w Europie straciły jakiekolwiek 
znaczenie. Tak samo przyjęta w ostatniem ćwierćwie­
czu zasada, że sprawa polska jest wewnętrzną jeno 
państw zaborczych kwestya, ma potą.i tylko swój walor, 
pokąd Prusy decydującym są w życiu Europy czynni­
kiem, a społeczeństwo polskie zbyt słabem, aby zwra­
cało na się< bacznie,sza cywilizowanego ^.świata u agę,

A znajdujemy się dz, niewątpliwie w okresie szyb­
kiego wzrostu naszych sił narodowych. Utracone stano­
wisko w cywilizacyjnem życiu Europy poczynamy z po­
wrotem zdobywać. A co ważniejsze, sprawa siosunku 
państw zaborczych do nas, do ich polskich poddanych, 
wysuwa się cotaz silniej na plan pierwszy bieżących 
zagadnień ich politycznego życia.

W Dumie rosyjskiej kwestya autonomii królestwa 
została wprowadzona na porządek dzienny jej spraw 
jako jedno z tych naczelnych zagadnień politycznych, 
które o różnicy programów i partyj decydują i mimo 
wszystko coby rząd i partye reakcyjne czyniły, wracać 
ona będzie ciągle na plan pierwszy z coraz większą

Silą, o ile w ogóle społeczeństwo rosyjskie gtos jakiś 
w decydowaniu spraw państwowych mieć Dędz'e.

W Prusach, rząd zdecydowany za wszelką cenę 
zniszczyć w krótkim przeciągu czasu nasz naród, sam 
ze sprawy polskiej główną dziś niemal państwowego 
życ!a P*-us uczynił Kwestyę.

A gdy wyczernawszy w bezskutecznej walce wszy­
stkie legalne środki, dozwolone aucnem konsiytucyi nie­
mieckiej, jął się dziś środków gw-ałtu, sam również ze 
sprawy polskiej, którą zawsze jako wewnętrzną tylko 
sprawę Prus w parlamencie Rzeszy traktował, uczynił 
zasadniczą kwestyę politycznego sumienia całego nie­
mieckiego narodu, co więcej ludów związanej soju 
szem z państwem niemieckiem monarchii austryacko- 
węgierskiej.

Mimo zastrzeżeń ministra spraw zewnętrznych, 
kwestya polska została już postawiona w delegacyach 
w ścisłej ze sprawą trój przy mierzą łączności, iakc jeden 
z głównych probierzów waności jego dla państwa, dla 
ludów słowiańskich monarchii w szczególności.

Właśnie ten fakt, że Rosva i Prusy we wzroście 
naszych sił narodowych, w naszej kulturalnej i ekono­
micznej ekspansyi, pogłębianiu się samowiedzy narodo­
wej w najszerszych społeczeństwa warstwach, i wraz z 
tem wzmocnieniu poczucia łączności duchowi wszyst­
kich trzech zaborów, groźne dla się niebezpieczeństwo 
widzą, i niezdolne pogodzić się z faktem naszego odro­
dzenia narodowego ani z myślą koniecznej wobec odro­
dzenia tego zmiany dotychczasowego ich do nas sto­
sunku: poniechania planu wynarodowienia nas, a uznania 
w narodzie polskim odrębnej cywilizacyjni w Europie 
jednostki, starają się wszelkiemi snami przemocy . gwałtu 
zni‘ ;czyć nas, zanim nie okrzepniemy więcej, wysuwając 
sp iŁ /ę  p ilską pa plan pierwszy ich wewnętrznego poli­
tycznego życia — nadaje jej wbrew woli tych państw je­
dnocześnie coraz więcej charakter- kwestyi między­
narodowej

Chwila aziś w dziejach naszych przełomowa. M e 
zbiegiem okoliczności, nie wskutek zmian w układzie 
międzypaństwowych stosunków, ale siłą wewnętrznego 
wzmocnienie się narodu naszego, siłą naszej narodowej 
ekspansyi, sprawa polska, która przez kilka dziesięciole­
ci po upadku powstania 63 r. jakby przestała wogóle 
w świecie europejskim istnieć, wraca do Jawnego swe­
go znaczenia.

Właśnie jednak dla tego Prusy, a za ich przykła-

Zefir Ćwikliński kilka głów i dwa pejzażowe stu- 
dva. Z radością należy powitać ten fakt, że Ćwikliński 
głowy stodyuje. To nrzecież pewna nowość i to nowość 
obiacuiąoa znacznie więcej niż ten sino-zielony ton w jego 
dwóch studyach robionych na wolnem powietrzu.

Prawie taki sam ton widać w dwóch pejzażach 
Makarewicza, tak mało podobnych do tego, czego się 
człowiek po Makarewiczu spodziewa.

Ciepły koloryt mają szkice p. Gawlikowskiego, 
Niezatarte, stałe piętno autora noszą pejzaże p. Harasi­
mowicza i obrazki p. Rybkowskiego.

Można przypuszczać, że w przyszłych historyach 
sztuki nie będzie sporów o autentyczność ich prac.

Należy też przyznać, źe miniatury p. Rybkowskie­
go robione na kości słoniowej mają bardzo piekne ra­
my, podobnie jak po, tret damy p Winterowskiegu miał 
bardzo pięknego modela, Gdyby nie twarde, a gładkie i 
mozolne wykonanie, gdyby nie połysk lakierowane; bla­
chy, gdyby więcej charakterystyki materyałów, byłby to 
portret bardzo piękny.

Wiernie, dokładnie, wzorowo wymalował poważny 
portret starszej osoby p. Antoni Stefanowicz.

Od niechcenia naszkicowała kilkoma kredami ko­
lorowymi na tonowym papierze dwa lwowskie pejzaże 
pni EUa Modrakowska. Widać w jej robotach obok ta ­
lentu wielką inteligencyę artystyczną. Która kaze jej tak 
lub inaczej pojmować malowany przedmiot zależnie od 
materyaJu wyKonawczego, którym w danej chwili pracuje. 
Tak n. p., robiąc pastelą ulicę Krzywą i Wołoską cerkiew 
zupełnie nie dha o dokładność i ostrość szczegółów, bc 
te właściwości nie leżą w naturze miękkich pasteli i 
szorstkiego papieru; za to w studyach piórkowych, któ­
rych niestety niema obecnie na wystawie, ale oglądać 
je było można w księgarni Altenberga, rysunek ;ei ma 
dokładność i czystość miedziorytu.

Kto lubi obfitość szczegółów w obrazie znajdzie 
ich zawsze poa dostatkiem w pracach p. Wachtla. O be­
cnie wystawił ich sześć. Ciekawy problem głowy oświe­
tlonej z równą siłą z góry światłem rozprószonem 
a z dołu światłem od białej książki odbitem, głowy, 
która skutkiem tego musi zatracać plastykę mimo, ża

jest widziana z blizka, rozwiązał p. Wachi''I w portre­
cie żony.

Ani p Reyzne*, ani p. Pająkówna nie stracili 
w obecnych pracach żadnej ze swych stałych właściwo­
ści, ani też nie zyskali znamion nowych.

P. Trusz powiększył swój nadmorski widoczek 
i oto mamy Trusza więcej niż naturalnej wielkość. Cie­
kawa to rzecz, że mały format zdaje się być koniecznym 
składuihiem piękności niektórych przedm otów. Wątpię, 
czyby zyskiwały na powiększeniu do roznrarów metro 
wych roooty juoilerskie, mozajKi z weneckich pierścion 
ków, tęczowe chrząszczyki, krople rosy, perełki, opale. 
Obrazki Trusza mają wiele cech wspólnych z temi dro- 
Pnemi cackami. Nie straciła jednak na wielkim forma­
cie jego noc z trzema cyprysami, prosta i konseKwentna 
w kompozycyi linąnej i barwnej, odbija od innych pej­
zaży na wystawie.

W swoim rodzaiu w zgoła innej technice dorównu­
ją jej nocne efekty, które w apliKacyi dała pni Rychter- 
Janowska. Technika to  trudna, bo podział motywu 
p-zedstawlanego na kilka prostych powierzchni i dobór 
harmonijnych barw wymaga dużej inteligencyi artysty­
cznej, podobnie jąk drzeworyt barwny aibo litografia.

Już nie wielu zostaje z artystów lwowskich. Już 
tylko trzy martwe portrety i dwa żołnierskie, rodzaiowe 
studya p. ,Sęka, malowane z precyzyą w szczegółach 
jak zwykle. I jak zwykle dziwne w swym sino-purpuro 
wo-seledynowym kolorycie, przypominającym kamfinę 
we flaszce pod światło. Były iuż swojego czasu na ten, 
mrsiscu charakteryzowane, nie widać w nich odtąd ja­
kiejś zasadniczej zmiany.

Gwozdecki wziął się do opracowywania tematów 
IwowsKich, jak widać po jego dorożce. Szkoda, że ich 
tym razem nie wystawiono więcej.

Sichulski próbuje pajzażów i w każdym z nich 
obiera sobie zajmujący przedmiot. Nie należy wobec 
jego obrazów zapominać, że przedstawiają zazwyczaj 
motywy ogromnie trudne, których rozwiązanie wymaga 
nietjlko malarskiego talentu i malarskiej sztuki, ale wy­
maga malarskiej umiejętności i malarskiego rzemiosła.

Największą niespodziankę zrobił obecną wystawą

wydanie popołudniowa
Ceny ogłosztri.

Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiety. 
p>titcwy lubjego m.ejsce 2 0  bal. 
Nadesłane za wiersz petitowy iub 
jego miejsce 8 0  halerzy 
Nekrologii, za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynacn 
i Lp. wiadomości po i Kor. za wiersz 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy, Wyrazy grub­
sze m pismem liczą się podwójnie.

Ceny ocdzieinych numerów:
N~ popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  n. z nrzesyłką 6 b. 
Drobnych rękopisów nie zwraca uię•« * j
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dem i podnietą i Rosya, wzmacniają eksterminacyjną 
swą wobec nas polityką. Prześladowanie Polski wzmaga 
się. 1 musimy być przygotowani na cięższe jeszcze cio­
sy, na tern bezwzględniejsze przeciwko nam gwałty im 
więcej okażemy odporności, im silniejszy będzie mimo 
prześladowań tych nasz postęp.

Musimy jednak wytrwać i wytrwamy.

Zw racam y uwagę, że między inseratam i i ozrzu- 
cone są kąciki hum orystyczne.

Protesty przeciwko protestowi.
W ieaeń, 23 grudnia.

(A) Pan Rafał Pacher piwnym głosem protestował 
dwukrotnie podczas mowy prezesa Koła polskiego na 
pcsieazeniu sobotniem delegacyi austryackiej. Protesto­
wał przeciwko mieszaniu się w sprawy obcego państwa. 
Tem obi.em państwem Prusy.

Pan Pacher zowie się wszechniemcem. Ow termin 
w Austryi oznacza zwolennika teoryi sprusaczenia wszyst­
kich Niemców'.

Protestował jeszcze i delegat Hofmann von Wellen- 
hof. Nie jest on wszechniemcem, jeno narodowcem nie­
mieckim. Ale i on hołduje teoiyi sprusaczenia wszystkich 
Niemców. Jego prusofilstwo może iść prawie o lepsze 
z prusofilstwem delegata Pachera.

Jakie pobudki skłoniły obu tych ludzi do podnie­
sienia protestu przeciwko mowie prezesa Koła polskie­
g o ?  W styd! Nic innego, jak tylko wstyd! Przypuśćmy, 
że rząd pruski zaprojektowałby ustawę, mocą której 
Każdy Polak, wracający z Ameryki, dostawałby w Pru- 
siech pięknie zagospodarowany kawałek ziemi albo war­
sztat w mieście. I gdyby w takim wypadku któryś 
z mówców polskich wychwalał rząd pruski i stawiał go 
za wzór, czy prusofile delegacyi austryackiei protesto­
waliby przeciwko mieszaniu się w SDrawy wewnętrzne 
Królestwa Pruskiego? N ie! A przecież owa pochwała 
zarządzeń pruskich byłaby takiem samem, dokładnie 
taktem samem mieszaniem się do spraw wewnętrznych 
tego państwa, jak niem był protest prezesa Koła pol­
skiego.

Prusofile delegacyi austryackiej pioteslowali, bo 
w duszy palił ich wstyd, że ohyda pruska nabierze je­
szcze szerszego rozgłosu i że cały świat się dowie je­
szcze lepiej, jeszcze dobitniej, niż poprzednio, o auty- 
kulturalnem, o barbarzyńskiem postępowaniu Prus. 
1 tylko dlatego odwoływali się do praw międzynarodo­
wych, aby ukryć przed światem bezprawie Prus, wobec 
których padają plackiem po chłoście, otrzymanej pod 
£ad rwą.

p. Rozwadowski. Dawał już konie, sceny z bitew, p e j ­
zaże, zwierzęta; tym razem wystawił nadzwyczajny x or" 
trgt psa z dziev czynkami i kilka portretów dz:ecięcych. 
Pies jesl niezrównany w form.e, barwie i wyrazie, jest 
traktowany tak pysznie, że się przy nim mało zwraca 
uwagi na dwie dziewczynki obok siedzące. Inne portre­
ty dzieci tegoż autora, szczególniej portret dziewczynki 
z lalką na tle mebli w pokoju — o, ten jest stanowczo 
poniżej tego wspaniałego psa w sąsiednim obrazie.

Z młodych Lwowian bardzo dobrze się zapowiada 
p. Skoczylas, wrażliwy, jak widać, na przyrodę, a rysu­
jący poprawnie przy całej śmiałości traktowania i 
przy pewnem uleganiu wpływom W. Weissa, może i nie­
świadomym,

Z rzeźby lwowskiej mamy tylko studya p Błot- 
i; -kiego, przeważnie znane już we Lwowie i dwie prace 
panny Luny Drexlerówny. P. Błotnicki dawno już poka­
zał co utnie; p. Drexierówna uczyni to także * czasem. 
Z obecnych jej prac silniejszą jest głowa kobieca; nie­
wieści akt w plastelinie o galanteryjnem zacięciu mar 
kręgosłup za sztywny, tułów zbyt obły i sKorę nieco 
figową, lednakże nie od razu Kraków zbudowany. AiU 
jest rzeczą bardzo trudną, ale i bardzo wdzięczną.

Artystów z poza Lwowa bardzo niewielu.
Axentowicz dal dwie prace. Między niemi znako­

mity portret siwego człowieka. Tak charakteryzowany 
po mistrzowsku, z takim smakiem i umiejętnością ma­
lowany, że powinienby w jakiejś galeryi wisieć, jako 
pierwowzór portretu starszego cziow.eka.

Fabijański studyami z nad Wisły przypomina do­
skonałą grauKę; tylko sobie niepotrzebnie popsuł wię­
kszy obraz dużą, zieloną partyą niby śniegu po prawej 
stronie obrazu. Ten niby śnieg, niby rafa koralowa 
nie wiąże się zgoła z doskonałą górną częścią obrazu.

Fałat dekoratywnie naszkicował zębatą swą pła­
szczyznę Tatr. Jest w tem wyraźne dążenie do szero­
kiego stylu w linii na rzecz podrzędnych drobiazgów.

Wlastimil Hoffmann wiele pracy i umiłowania 
wkłada w myślową, znaczeniową kompozycyę swych 
prac, k.eaj się jednak wudzi u niego lewą połowę obra­
zu z aniołkiem, strojoną na brunatno, a prawą z azia- 
aem na błękitno, trudno jest się wmyśleć w jego kom- 
pozycyę kolorystyczna.

l in a  dalmatyńskie
u a  Ś W I Ę T A

Protest prezesa Koła polsniego wstydził ich i na 
bawiał kiopotu. Pokazało się to po raz w'tóry podczas 
mowy dra Kramarza, gdy mówca czeski wołał, że za­
sada wywłaszczenia własności prywatnej, raz wprowa­
dzona w życie, nie zatrzyma się u granicy narodowej, 
lecz pójdzie dalej i będzie użytą do wyrównania nie­
sprawiedliwości społecznych. Wtedy pan Rafał Pacher 
milczał. Prusonlowi, wybranemu przez prusofilskich fa­
brykantów, zrobiło się mdło na myśl. że pewnego pię­
knego dnia mógłby asystować uchwaleniu ustawy, wypę­
dzającej jego dobiodziejow z fabryk, dających sowite 
dochody. Z jego wyłupiastych, nie zbyt inteligentnych 
oszu po raz pierwszy strzelił strach. 1 ten strach nau­
czył go choć odrobinę myśleć samodzielnie, bo mu po­
kazał, dokąd ostatecznie muszą doprowadzić obecne 
gwałty Hohenzollernów oraz ich biurokracyi.

Zdarzył się też na posiedzeniu sobotniem delega­
cyi austryackiej epizod, który dowiódł, jak kruchą i jak 
nieustaloną jest teórya o protestowaniu przeciwko mie­
szaniu się w sprawy wewnętrzne obcego państwa.

Baron Aehrenthal zaprotestował przeciwko miesza­
niu się prezesa Koła polskiego w sprawy wewnętrzne 
pruskie. Oświadczył, że takie mieszanie się jest absolu­
tnie niedopuszczainem, A dlaczegóż tenże sam baron 
Aehrenthal nie powstał po raz drugi i nie zaprotestował 
przeciwko mowie delegata Hufmanna von Wellenhoia, 
który bardzo ostro, nieledwie ordynarnie, bo po prusku, 
wyrażał się o postępowaniu rządu rosyjskiego w Króle­
stwie Polskiem? Baron Aehrenthal udał, że tych słów, 
obrażających Rosyę, nie słyszy, i milczał

Nie jest mojem zadaniem obrona rządu rosyjskie­
go. Przeciwnie, przyznaję, że rzeczowo delegat Hofmann 
von Wellenhof miał słuszność, nazywając zachowanie się 
władz rosyjskich na ziemiach polskich bezprawiem. Ale 
właśnie jego atak przeciwko Rosyi musi służyć za do- 
wod najlepszy, jak śmiesznie wątłą jest teorya o nie- 
mieszaniu się do spraw państwa obcego. Delegat Hof­
man von Wellenhof protestuje przeciwko mieszaniu się 
do polityki wewnętrznej pruskiej, ale nie może lub nie 
chce się powstrzymać od wmieszania się do polityki 
wewnętrznej rosyjskiej. Baron Aehrenthal słyszy dobrze, 
gdy mowa o Prusach, głuchnie, kiedy się mówi 
o Rosyi.

Delegaci polscy cel osiągnęli. Głosowali za pro- 
wizoryum budżetowem, boć niepodobna Austna-Węgier 
karuć za bezprawia, popełniane przez Prusy. Równocze­
śnie przecież postawili te ostatnie pod pręgierzem świata 
cywilizowanego. Słowom dra GłąbińsKiego i dra Krama­
rza potakiwab także i Niemcy. Ci Niemcy, którzy wie­
dzą, jakiem zatiuciem wewnętrznem grożą ich narodowi 
duch pruski i polityka domowa Hohenzollernów, traktu­
jących już dzisiaj Rzeszę niemiecką niby swoi folwark

Jako talent czuły na kolory przedstawia się autor 
różovvo-błęKitnyćh studycw pejzażowych w słońcu, 
p. Ludwik Kwiatkowski. Ilustracyę bieżącej chwili 
w Warszawie daje p. Masłowski w swej dużej pracy, 
zajmującej ze wzglądów politycznych i narodowych wię­
cej, niż z czysto estetycznych.

Ciekawy jest J. Malczewski w obecnym portrecie 
p. Augustynowicza. Szkicowany zupełnie maiejkowskie- 
mi iormami, malarz stoi przed znakomitą w ruchu gru­
pą postaci drugiego planu, które ulatują w doskonałych 
perspektywicznych skróceniach. Obraz zaczęty dopiero, 
ale skoro już w rim jest to, coby go pięknym rob>ło 
po ewentualnem ukończeniu, zostawił go autor na obe- 
cnem stadyum. 1 słusznie.

Koroną wystawy są chyba dwie prace W. Kossa­
ka. Wiosna w 1813 r. i konny portret hr. S.

Niedawno miałem sposobność charakteryzować 
\A. Kossaka i jego prace, zaczem powtarzać tego nie 
potrzeba. To chyba dodać wypadnie, że ta „W iosna” 
jest bardziej kossakowska, niż ostatnim razem omawia­
na „Niedziela". Jest w niej pejzaż otwarty, są konie 
żywe i mariwe, są rynsztunki, mundury — ten cały ma- 
teryal, w którym się W. Kossak czuje tak u siebie, 
który opracowuje tak pewnymi ruchami.

I tu się poza całą przyjemnością, jaką daje tak 
konsekwentne zestawienie tylu elementów różnych a 
zharmonizowanych chwilą, tonem barwnym, nastrojem, 
traktowaniem, poza wyczuwaniem wszystkich kontra­
stów, których tu tyle nagromadził artysta, nie przebie­
rając nigdzie m ary, doznaje się jeszcze podziwu dla 
ogromnej umiejęiności jego, która mu pozwala igrać 
z trudnościami perspektywicznemi w najzawilszych for­
mach i czyni z jego ięzyka malatskiego mowę zupełnie 
naturalną i prostą i niby ogromnie łatwą, na podobień­
stwo mowy potocznej albo mowy z oktaw Słowackie­
go. Kto miał ze sztuką trochę do czynienia, ten wie, 
że taka naturalność jest w sztuce rzeczą równie trudną, 
jak i w życiu. Oczyw.sta, dia tych, którzy jej nie znają
7. natury. Kto umie —  ten niema trudności.

Dr. WŁADYSŁAW W1TWICKI.
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prywatny. Protest bezbarwny zresztą, co do tonu i tre­
ści — barona Aenrenthala pomógł Piusom tyle co umar­
łemu kadzidło. Minister spraw zagranicznych aopełnił 
owego protestu z miną człowieka, dokonującego misyi 
niesympatycznej otoczeniu, może nawet i niesynipacziiej 
jemu samemu. W każdym razie polityki antypolskiej 
Prus baron Aehrenthal nie pocnwaia. Choćby tylko ze 
stanowiska własnej wygody. Nie może drażnić delegacyi 
polskiej, a więc nie może się posługiwać dawnym, wy­
godnym szablonem wychwalania sojuszu z Niemcami. 
Równocześnie zaś nie może milczeć o tym sojuszu, bo 
pogniewałby takiem milczeniem Prusy. Musi więc obmy­
ślać nowe koziołki stylistyczne i logiczne łamigłówki, 
tracić czas i energię umysłową na wynajdywanie takich 
zwrotów językowych, które zadowoliłyby gabinet pruski 
i nie dawały delegatom polskim możności zaatakowania 
ponownego Prus

A równocześnie caiej tei pracy szaradowo-retuso- 
wej podejmuje się naprózno, gdyż podczas sesyi sty­
czniowej deltgacya austryacka szeroko i długo będzie 
dysKutowała nad szkodami i niebezpieczeństwami, na ja­
kie w dzisiejssej Konstelacyi wszechświatowej monarchię 
habsburską automatycznie naraża sojusz z państwem, 
dążącem do walki o panowanie nad morzami, z pań­
stwem „admi/ała Oceanu Atlantyckiego*1...

Po zawieszeniu Macierzy.
W arszaw a, 22 grudnia.

Po pierwszych dniach osłupienia, społeczeństwo za­
czyna rozglądać się w sytuacyi, wytworzonej przez zam­
knięcie mstytucyi Macierzy szkolnej. Skrajni optymiści 
wprawdzie łudzili się jeszcze nadzieją, że może Macierz 
uda się uratować, że Darbarzyńcy, którzy przer­
wali nam pracę u samego progu, zawiesili czynności 
Macierzy, że zatem Macierz nie jest jeszcze zamKmeta. 
Jednakże życie nie czeKa, nieodwołalne potrzeby żądają 
zadosyćuczynienia, kióre zaspokoić należy, nie łudząc 
się udwióceniem rzeczy chwilowo nieodwracalnych tem 
bardziej, że dobrze o stanie rzeczy poinformowani biu­
rokraci niedwuznacznie zapowiadają, że społeczeństwo 
powinno traktować rozporządzenie Skałtona, jako zam­
knięcie Macierzy i zaiecają poufnie Zarządowi główne­
mu, aoy zwołał zebranie prezesów okręgowych ceiem 
ucnwalenia zupełniej iikwidacyi spraw i interesów/.

Ubiegłe dni były zużyte przez tryumfujących Mo- 
skali-czynowinków na zamykanie szkół, czytelń, ochron, 
uniwersytetów ludowych i biur Macierzy tych środowisk 
pracy najlepszych w kraju ludzi na pożytek, na chwałę 
przyszłych pokoleń. Policya spełniała swą rolę grabarzy 
tu więcej, ówdzie mniej brutalnie, wszędzie ze źle ta- 
. aną radością. W Warszawie niektóre instytucye, jak np. 
Uniwersytet ludowy uzyskały cichą zgodę oolicyi na 

fprowadzenie zajęć aż do świąt, taki sam szczególny 
wyjątek uczyniono na niektórych szkołach początkowych, 
na ogół wszakże szkoły i w Warszawie i na prowincyi 
zostały zamknięte w dwa trzy dni po ogłoszeniu komu­
nikatu rządowego.

Przy rozpędzaniu szkół działy się rzeczy, których 
świadk em w obecnym okresie cywilizacyi jest już ty lico 
nasza ziem.a nieszczęsna. Dzieci, usłyszawszy od swych 
nauczycielek, że nauka w szkole skończona i po świę­
tach nic ze szkoły, płakały rzewnie. Ten płacz dzieci, 
którym się odmawia nauki, był widocznie dosyć po­
wszechny i głośny, skoro go dosłyszały nawet pisma 
i mimo strachu przed karami zanotowały na swych 
szpaltach.

Ale trudno załamywać ręce. Macierz przestała 
istnieć, pozostała żądza oświaty w masach, którą należy 
jako tako zaspokoić.

Jak się Ja  objąć spuściznę po Macierzy, trudno na 
razie ocenić, istnieje tendeneya, aby szkoły szły na od­
powiedzialność 1 pod kierunkiem o»ób prywatnych, mia­
nowicie nauczycieli i nauczycielek, posiadających prawo 
nauczania. To samo dotyczy ochrony czytelń i bibliotek. 
Poi leważ wszakże prawo o wolności stowarzyszeń bądź 
co bądź istnieje, więc cały szereg osób poda zapewne 
do zatwierdzenia rządu statuty nowych kół oświatowych, 
o terenie działania na okręg, powiat, miasto lub guber­
nię. Czy rząd będzie nowe stowarzyszenia legalizował, 
czy nie pozwoli społeczeństwu wogóle organizować do 
pracy nad oświatą inas — oKaże najbliższa przyszłość.

W każdym razie jakkolwiek jest sporo danych do 
krańcowego nawet pesymizmu, ludzie czynu muszą czy­
nić co tylko się da i dlatego podania o nowe stowarzy­
szenia oświatowe napłyną niewątpliwie i to licznie do 
gubernatorów.

Co ci odpowiedzą, nie wiadomo. Trudno się 
wszakże łudzić nadzieją wielkich sukcesów, albowiem 
reakeya u nas rozpętała się. jak nigdy od czasów wojny. 
Pisma niemiecKie wcale nie przesadzały, pocieszając 
swych liakatystycznych czytelników, że krzyków pol­
skich o bojkocie nie należy brać na seryo, bo na ro­
zwój akcy. bojkotu wkrótce wpłynie rząd. P ’sn.a piuskie, 
zazwyczaj tak dobrze o projektach rosyjskich pointor-

Do nabycia także u Pp ;
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Hotel Podolski.
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mowane, nie myliły się i tym razem. Ze sfer wyższej 
biurokracyi ostrzegano niektóre pisma warszawskie, źe 
zbyt ostre wystąpienia przeciwko importowi z Niemiec 
będą u władz źle widziane i odpowiednio traktowane, 
w Lodzi już zawieszono dziennik „Rozwój* za tenden 
cye antyniemieckie, w Warszawie wdrożono śledztwo 
poufne przeciwko „Stowarzyszeniu hutników", instytucyi 
bardzo ważnej i wpływowej, jedynie z pow'odu dysKusyi, 
jaką zainaugurowało to Stowarzyszenie na temat bojkotu 
towarów niemieckich.

Akcya przeciwKo najbardz,ej uprawnionym dąże­
niom społeczeństwa, musi w społeczeństw >e zdrowem 
wywołać reakcyę. T o się  już daie czuć, zwłaszcza w war­
stwach bardziej wrażliwych, jak n. p. sfery robotnicze. 
W sterach tycn zamkniecie Macierzy wywołało tak po­
wszechne i głębokie ODurzenie, a nawet wzburzenie, że 
czujna na prądy nurtujące w musach polska partya so- 
cyalistyczna wydała — ku zdziwieniu naszemu —  specyalną 
odezwę swego komitetu centralnego, piętnującą w sło­
wach gwałtownych barbarzyństwo rządu, które —  zda­
niem partyi —  może być poskromione środkami mniej 
pokojowymi, aniżeli te, Którymi operuje demokracya 
narodowa.

Pod wpływem zrozumiałego oburzenia, to przeko­
nanie zaczyna gruntować się również, i w kołacn robot- 
ników-narodowców, wśród którycn głębokie przywiązanie 
do Macierzy zaiewa im serca żąuzą zemsty.

START.

Nasi najserdeczniejsi.

Głosy prasy ruskiej.
Rozwiązanie PolsKiej Macierzy . zkolnej. — Jezzcze o osta­
tnich „bohaterstwac?I". — Ruski system. — ualicya Mace- 

donią. — Jak n.ozemy dogodzić ukraińcom.
Przyzwyczailiśmy się już do tego, że każdy gwałt 

popełniony na narodzie polskim, każda krzywda nam 
wyrząJzona spntyKa się z gorącym oklaskiem taDoru
ukraińskiego. Walił on oklaski, gdy katowano dzieci 
polskie pod zaborem pruskim, oklaskiwał niedawno 
z „oduszewłeniem* projekt junkrow wydarcia ziemi lu­
dów: polskiemu, nie wywołuje w nas więc zdziwienia 
dziś oklask, iakim powitał rozporządzenia carskiego 
stupajki, rozwiązujące naszą mstytucyę oświatową w Kró­
lestwie Polskiem.

Oklask ten może mniej huczny i brzmiałby gło­
śniej, gdyby w nim azwomły i ruble jak w tamtych 
marki pruskie, lecz i bez tego dźwięku serdeczny, wi­
dać w nim taką niekłamaną radość, taką szczerą cheć
podsunięcia wytłumaczenia, choćby pozoru usprawiedli­
wienia.

Przyjmując z „dobrą wia^ą** urzędowo podane
przyczyny rozwiązania Macierzy, pisze „Diło", organ 
ukraińskiego „Narodnego komitetu* z puwodu głosów 
prasy galicyjskie> .
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Święto pojednania
( E u m e n i d y )

przełożył z greckiego

Jan K asprow.cz,
(Ciąg dalszy.)

CHÓR 
okrążywszy Orestesa.

Odkąd mój 
Życia zdrój
Płynąć począł, mam tę władzę. 
Tylko bogom 
Ufna trwogom,
Nie poradzę!
W gości kole,
Przy mym sto'e 
Któżby siadł?
Wina czasza 
Mnie wystrasza,
Uroczystych nie mam szat.
Domy niszczę,
Zmieniam w zgliszcze,
Cdy morderca ponańbi swój próg I 
Hej 1 huzia 1 mech strzeże go bóg, 
Niech krew mu gorąca 
P.ozpala szybkość nóg;
Jas burza szumiąca,
Jak chyży niech leci wiew,
Jać zmrożę j'ego krew !...

*
Boga skrył,
Iżby żył,
Niedoścignion naszą karą,

„Tu nazywa się to rozwiązanie „aktem barbarzyń­
stwa L‘ A coż powiedzieć o tych, którzy w takiej ro z ­
strzygającej chwili rąbią głowy ukraińskich studentów 
za jedno żądanie —  usunięcia pustej polskiej immatry- 
kulacyi, i która chyba me sfanowi zbyt wMkiej ceny 
w skarbnicy „polskiego stanu posiadania ?“ Barbarzyń­
stwem jest to, gdy rosyjski sołdaf - czynownik gas. pol­
ską oświatę narodową wśród włościaństwa poisk ego —  
a jakżeż nazwać to, że kwiat po*skiej inteligencyi za­
parł drogę do oświaty narodowi ukraińskiemu, że ni­
weczy się naszą ludową szkolę,'  że nie dopuszcza się 
do zakłaaania nowych gimnazyów ukraińskich, że zuży­
wa się swoją siłę na to, aby nie dopuścić do żadnych 
ustępstw, jakie prowadziłyby do założenia samoistnego 
ukraińsKiego uniwersytetu, nawet taKich ustępstw, na ja­
kie zgodził się rząd centralny nie zatruty „sławiańską 
bratnią miłością? 1“

Jak nazwać ostatnie postanowienia językowe galicyj­
skiego sejmu w dziedzinie szkolnictwa luaowego, języka 
urzędowego i języka obrad sejmowych ? Jak nazwać 
zwalczanie 'naszych starań oświatowe prześladowanie 
działaczy oświatowych, odbieranie mamycn zapomóg 
„Proświcie ?“ Czyż to nie gorsze barbarzyństwo, jak mo­
skiewskie, gdy zważymy, że w Rosyi są Polacy na­
rodem nitrównouprawmonym. podbitym, a my tutai we­
dług ustaw konstytucyjnych nibyto jesteśmy równoupra­
wnieni z Polakami".

„Same fakty mówią tu za sobą i najlepiej osądzają 
robotę naszych opiekunów „kulturnych" kanibalów, któ­
rzy rudziby uchodzić za gnębionych i krzywdzonych za 
rdzeń społecznych elementów, a w istocie okazują się 
cynicznymi gnębicielam1' naszego narodu, czynnikiem, 
który doprowadza do największego beziadu w państwie 
w ktorem miałoby panować prawo".

Jak wygląaają w świetle prawdy owe „krzywdy" 
ruskie, jak wyglądają ci pokrzywdzeni Rusini, miaia 
„Europa” niedawno sposobność poznać na arenie parła 
mentu austryackiego. Pomimo, że na zajśc.e to patrzyła 
cała „Europa” , me przeszkadza to zupełnie Rusinom 
przekręcać ie i zadawać kłam naocznym świadkom. Zu­
pełnie już me krępują się Rusini taką drobnostką jak 
piawda w swej prasie ludowej.

W ostatnim numerze „Swobody” , pisma wydawa­
nego przez „Narodny komitet” dla ludu jest opis obu 
ostatnich bohaterskich występów ruskich na uniwersyte­
cie we Lwowie i w parlamencie wiedeńskim. W obu 
Rusini są pokrzywdzeni, napadnięci, lecz... zwycięzcy. 
Epopeja iście homeryczna:

„Zaczęła się straszna bójka — czj-tamy w „Swo­
bodzie” o zajściu na uniwersytecie —  Rusini bronili się 
jak lwy. Dziesięciu Lachów poszło na jednego Rusina. 
Topory św.stały w powietru, laski łamały się na gło­
wach, wszystko skłębiło się ludzie, padali jak snopy 
z rozwalonemu głowami, oblani krwią. Jeden 1 aszek za­
ciął z całej siły w głowę Rusina Petryckiego (bratanka 
posła), aż ten upad; na 2 >t=mię. • Ale w tej sanej chwili

drugi Rusin wyrwał Łaszkowi toporek i świsnął go nim 
mięazy oczy, a Laszek bebech! —  aż nakrył się no­
gami. Tak nie dawali się Rusim” ... A dalej czytamy: 
„Rusini opuścili uniwersytet, a Laszki zostali, zawijając 
porozbijane głowy i lepiąc plastry, na rozbite nosy” ...

Również epiCKi opis awantury w parlamencie. 
Co prawda, że „odłamek deski, który uderzony kuła­
kiem p. Baczyńskiego podskoczył" 1 i wyleciał w po­
wietrze na kilkanaście kroków, uderzył w głowę sło­
weńskiego posła Benkowicza tak lekko, że rru tylko 
'„puściło się trochę krwi z czoła* aie za to bójka jest 
bohaterską. O to „antysemitniki-klerykały, którzy zawsze 
trzymają z Lachami myśleli, że poseł Baczyński zamie­
rzył się na prezydenta z icn partyi i rzucili się wtedy 
ławą w sto luazi na Rusinów. Razem z Lachami i Cze­
chami zaczęli naszych posłów kułakuwać i sztursać 
Kuku polskich klerykałow i ludowców poci wodzą ks. 
Żygulińskiego odskoczyło posła Starucha i nuż go bić, 
ale p Staruch, chłop jak dąb, jak zamachnie rękami, 
a Laszki rozsypali się na boki, jak kartofle*. W innem 
miejscu „kuna antysemitników" obskoczyla posła Pe 
iryckiego. „Kilku chwyciło p. PetrycKiego za brodę, 
inni za poły surduta i nuż na niego. Ale i p. Petrycki 
nie dał się. Jak nie machnie jednego , — drugiego 
w zęDy, aż im świeczki w oczach stanęły i antysemi- 
tniki rozskoczyli się jak psy". Nastrój rośnie. Przybie­
gają na pomoc Rusinem socyaliści „i nuż prażyć kle- 
rykałów po pyskach aż łoskot poszedł". Wreszcie p. 
TryIov'ski „chwycił za stołek i rzucił go antysemitom 
na g.owy. Niejeden z nich popamięta Rusinów trochę 
dłużej niż ruski miesiąc". O to tak —kończy się opis —  
szła walKa z pół godziny, dopóki inni posłowie nie 
rozdzielili walczących stron".

Dumną jest „Swoboda" z  ttg c  występu „swoich 
posłów i oburza się na „poLkie brechnie* : „w poi
skich gazetach (a tak samo w moskalofilskich) są różne 
wymysły i kłamstwa, jakoby klub nasz shańbił się, To 
wszystko nieprawda Wszystko to wymysły rusinożer- 
czej gazety „Słowo Polskie", za którą kłamią i moska- 
lofile"...

Ba, ruska prasa gniewa się na prezesa klubu ru­
skiego p. Romańczuka za jego oświadczenie złożone 
z powodów tej skandalicznej afery. C?yni mu z tego 
zarzut „Diło" a „Hiomudskyj Hołos" pisze z tego po­
wodu, że p. Romańczuk „poszedł jak wierny sługa po 
lizać rękę i prosił, by nie brać postępku p Baczyń­
skiego na rachunek klubu. Większego niewolnika trudno 
znaleźć".

I zdaje się, że ostatnia awantura w parlamencie 
to  nie ostatnia awantura ruska, a sądząc z pism ru­
skich, Ukraińcy mieliby chęć zrobić z tego system.

„Musimy przyznać —  pisze „Diło" —  że my nie 
uważalibyśmy to za ric poniżającego ani nieodpowie­
dniego, gdyby ruscy posłowie używali w parlamencie 
fizycznej siły, skoro w okresie naszej sprawy narodowej 
będą, zmuszeni jać się skrajnej, fizycznej obstiukcyi".

Jest potężny.
Swoi orężny 
W tłuszczę starą,
Krwawą pianą 
Obryzganą,
Zwrócił grot.
Ran nie szczędził 
1 wypędził
Z swoich niebios ten nasz miot. 
Domy niszczę,
Zmieniam w zgliszcze,
Gdy morderca pohańbi swój próg. 
Hej! huzia 1 niech strzeże go bóg, 
Niech krew mu goraca 
Rozpala szybkość nóg;
Jak burza szumiąca, 
jak  chyży niech leci wiew,
Jać zmrożę jego krewi 

#

Choćby człek 
Sięgał pychą poza stek 
Tych obłoków, naszych kroków 
Gdy posłyszy straszny bieg,
Wraz e.ę skurczy, wraz się zwinie 
W tej godzinie,
Gdy, ku swej rozpaczy,
Ten czarny płaszcz zobaczy,
Gdy mu wrogi 
Śpiew rnój spęta n og i!
Przez okraje gonię, łaję:
Pierś ma zadyszana 
1 trzęsą się kolana,
Snać padnę już na ziemię — 
Ciężkie jest zemsty brzemię!

Sam-ci on
Ani wie, ze hańby gon 
Już go czepia: Tak oślepia 
Ta moc zła śród rynnych łon!

Ale ludzie szepcą, głużą,
Z jaką burzą 
Nadciągają chmury 
jaki zaległ cień ponury 
Wstydu, sromu 
Na tym jego domu!
Przez GKraie genię, łaję;
Pierś ma zadyszana 
I trzęsą się kolana,
Snać padnę już na ziemię —
Ciężkie jest zemsty brzemię.

*

Czeka na mnie. Ja znam kres 
Swojej drogi. Win pamiętna,
Głucha na próśb ludzkich tętna,
Ślepa na potoki łez,
Dumna pani, spełniam godnie 
Swą powinność, acz nie czczona,
Z nieb strącona 
W ciemne tona 
Wieczystego mroku,
Gdzie światła nie płoną pochodnie,
1 ślepemu i bystremu 
Niewidzialne oku.

*

Gdy popłynie ten mój glos,
W kim z śmiertelnych, grzesznych ludzi 
Lęk i trwoga się nie zbudzi?
Nieuchronny wieszczę los,
Mojry władzę, prawo boże 
Po wiek wieków św.atu głoszę!
G  rozkosze 
Czci nie proszę.
Cześć mi ta przystoi,
Choć mieszkam w posępnym dworzt, 
Śród podziemnych, mglistych, ciemnych, 
Przepastnych podw oi!

________  (C. d. n.)
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A system ten ma być stosowany i tam w parla­
mencie i tu w Kraju. O to pisze „D iło“ :

„Rusini muszą pod naciskiem realnej rzeczywisto­
ści stanąć na tern stanowisku, że dopóki państwo nie 
zroDi w Galicyi ładu, dopóty nie powinno być spoko­
ju i w kraju i w parlamencie", „nasz naród ^solidary­
zuje stę i z najostrzejszymi występami swych posłów, 
•koro oni będą mieli na celu obronę jego praw. A ci, 
którzy mieliby ochotę wyrzucić naszych posłów z par­
lamentu, niech najpierw wyrzucą nasz naród z opano­
wanej, zgangrenowanej przez Polaków i różnych Luege- 
rów Austryi —  my sami damy sobie radę. Kiedy nasz 
krzyk rozpaczy tłumi się podstępem i siłą, nam nie 
zostanie nic innego, jak zamienić parlament w widownię 
wiecznych skandalów, a Galicyę wschodnią w Ma­
cedonię".

Termin tej przemiany niedaleki.
„Ruski naród —  zdaniem „Diła" —  odpowiednią 

akcyą na wszystkich polach życia publicznego przymusi 
centralny rząd zająć się poisko-ruskiem pytaniem zna­
cznie rychlej, jak za dziesięciolecia, na jakie rozłożony 
i ust najnowszy — wykluczający Rusinów ze swego za­
kresu działania — program bar. Becka".

Jak ma wyglądać Galicya po tej zamianie, można 
łatwo doczytać się z organu pos. Pttryckiego „Hajda­
maków", w którym w ostatnich dniach zamieszczono 
skonfiskowany swojego czasu artykuł p. t. „Uderz gro­
nie nad tym domem" —  jak twierdzi redakeya i obe­

cnie aktualny artykuł. Artykuł ten kończy się taKą apo­
strofą :

„Naród ukraiński nietylko przeklina ten dom nie­
woli, Sejm krajowy, ale rzuca także przestrogę pod 
adresem swoicn wrogów, lacKich panów :

„Przestańcie panowie, póki jeszcze czas, bo na­
stanie dzień, kiedy uderzy grom gniewu narodu ukraiń­
skiego w ten dom, dom niewoli i spali go, A wy zna- 
i ie ten gniew. Za czasów mimowolnego lacko-ukrainskiego 
■łączenia nieraz doświadczyliście tego gniewu. Strzeżcie 
i? !“ Czyż można wyraźniej się oświadczyć.

Ale je st sposób ułagodzenia uKraińców. Poaaią go 
„Hajaamaky" z powodu jednego z artykułów dr. Ko- 
necznego w „Świeaie Słowiańskim". O to niech Polacy 
„uznają, że ziemia ukraińska nieprawnie wydarta ukraiń­
skim chłopom przez lacKą szlachtę, musi kiedyś wrócić 
do jej przyrodzonych właścicieli, niechaj Lachy nie mają 
nretensyi do zachowania lackiego uniwersytetu we Lwo­
wie, który ze wźrosfem naszych sił musi kiedyś upaść", 
n.cchaj L-’Chy zgodzą się na podział Galicyi na lacką 
i ukraińską i t. d. —  a wtedy będzie zgoda.

Skromne żądanie. Dla spokoju sami Lachy p o ­
winni siebie wynieść za San. A może jeszcze dla na­
prawienia „wiekowych krzywd" powinni odstąpić za­
w odnią Galicyę i trochę Ślązka tytułem procentu za 
tylowiekowe bezprawne użyikowanie ziemi ukraińskiej ?

P r z e g lą d  m u z y c z n y ,
Przedstawienie operowe „Pajaców" i „Jasia i Małgosi" 
z występami gościnnymi i debiutami. — Nowe stowarzysze­

nia muzyczne.
Wczorajsze przedstawienie operowe miało już 

z założenia charakter dwoisty. Urządzone nie o zwy­
czajnej godzinie popołudniowej i nie o wieczornej

Z czasów bajecznych.
1

(Maryla Wolska: „Sw'anta, baśń o prawdzie". Lwów. A lten b erg .)

Cały nasz dramat przcouziejowy „bajeczny" od 
Wężyka do Wyspiańskiego, „Wanda, co nie chciała 
Niemca", jedna nam zastąp iła ; innych podań nie mamy, 
więc trudno nam z Rheingoldem i Walkiryami chodzić 
w zawody. Pocóż się więc kusić o rzecz niedostępną? 
Lecz od czegoz fantazya, co nasili się i motywami lu­
dowymi i tern, co odnajdzie po rozłogach Słowiań­
szczyzny, jak długa i szeroka.

Nęci zaś poetę człowiek pierwotny, nie pan, lecz 
niewolnik i przyrody i instynktów ; nęci czar niw i la­
sów, rzek i gór, zaludnionych wabnymi i groźnymi ro­
jami duchów i m a r ; nęci obyczaj rodzimy, co się wy­
dał z ziemi, z jej soków i łona, jak ów grzyb w lesie ; 
co nie przy by i z zacnodu, aby zatrzeć i zdeptać wszy­
stko swojskie. I wsłuchujemy się w słowa nabrzmiałe 
westchnieniami zgasłych wieków, grozą dni krwawych, 
okrzykami tryumfów niebywałych. Słuchamy tem chę­
tniej, im wyłączniej, mimo mroków pogańskich i złud 
bajecznych, utrzymany w prawdzie wiekuistej, ludzkiej, 
pomysł poety.

Nigdzie wyiączniej, niż w „Swancie".
Nic naturalniejszego, bardziej na granicie usadzo­

nego, niż jej treść , coś z prostoty i powagi tragedyi 
starożytnej.

Szczep Polan, napadnięty przez bratobójczych Ra- 
tarów, ruszy i w pole, błogosławiony od kapłanki, Bu-

w pierwszej swej połowie dla dzieci, w drugiej dla do­
rosłych, śpiewane częścią przez artystów zupełnie doj­
rzałych, a częścią przez debiutantów, nie oyło .eunoiite 
i pod W2giędem języka, do czego zresztą można się 
było przyzwyczaić, w zeszłam sezonie już od kilku mie­
sięcy ostatnich, w bieżącym zas odrazu z początku. 
W warunkacn takich o całość poprawną bardzo trudno. 
To też i o tem przedstawieniu nie można dużo powie­
dzieć dobrego, chyba o poszczególnych solistach i po­
szczególnych ustępach opery.

I tak, na osobliwszą pochwałę zasłużył1: p. Okoń­
ski za Tuiiia, którego zwłaszcza pod wzgięaem aktor­
skim poaai aoskonaie; p. Hendrichówna za Neddę od­
śpiewaną ładnym głosem i praw.e zawsze poprawnie, 
a nadto p. Floriański, głosowo wczoraj bardzo szczę­
śliwie usposobiony, a śpiewający z przejęcem  i za­
pałem.

Debiutanci pp. Hus i Ważenica sprawili się wcale 
nieźle, jakkolwiek tak o jednym, jak o drugim stano­
wczego sądu wydać nie można, nietylko z powodu tre­
my, jakiej w wysokim stopniu pcdiegali, ale i z powo­
du małych partyj, które żadnemu naprawdę rozśpiewać 
się nie pozwoliły. Głos p. Husa, trochę krótki i tak 
skierowany ku górze, że robi wrażenie tenorowego, jest 
ładny i w dźwięku szlachetny. P. Ważenma w recytaty- 
wach aktu 1 „Pajaców" zupełnie bezbarwny, dopiero w na­
stępnym mógł w Serenadzie przedstawić dźwięk swfgo te­
noru lirycznego. Powiodło mu się to  dobrze, góra w szcze­
gólności okazała się łatwą i miękką, Głosy odu demu- 
tantów zapewne wskutek tremy wydały się niewielkie, 
co do muzykalności, to korzystniejsze wrażenie zrobił 
p. Hus, p. Ważenica bowiem w pewnym zwrocie sere­
nady, trudniejszym nieco do intonowania, zachwiał się 
dwukrotnie.

Z powodu „Jasia i Małgosi" mamy do dyrekcyi 
żal. Utwór ten operowy, należący niezaprzeczenie do 
najwyDimiejszych, jakie nowsza literatura muzyczna 
wydała, wystawiany niegdyś na scenie lwowskiej bardzo 
ładnie, repertuarowy, bo jako rzecz piękna a równo­
cześnie stosowna dla dzieci, nie może zejść rychło ze 
sceny —  utwór ten obecnie pojawia się w szacie tak 
zaniedbanej, że przykro go słuchać każdemu, kto pa­
mięta dawniejsze przedstawienia, zwłaszcza z panią Bo- 
huss w partyi Jasia. Zarzut ten odnosi się nietyle do 
strony zewnętrznej mocno już przeszarzanej, ile do wy­
konania artystycznego, puszczonego widocznie na los 
szczęścia, bez śladu usiłowań, aby catą piękność mu­
zy czną i cały jej niepospolity wdzięk, w należyty po­
dać sposób. Poezya tej muzyki, wydobywa się obecnie 
w niektórych tylko miejscach, własną jedynie swą s i lą ; 
lecz całości uratować to me może,

Tiudno powiedzieć, aby w tym wypadku współ­
udział p. Bel-Sorel przedstawienie bardzo uświetnij. Nie 
mówiąc już bowiem, o niewłaściwości, jaką popełniono 
wprowadzając do naiwnej baśni dla dzieci primadonnę 
sp.ewającą po włosku (bytożby r-eczą pożądaną w naj- 
młodszem naszem pokoleniu szczepić obojętność na po­
dobne nonsensy?), pait>a Małgosi nie jest wcale popi­
sem panny Bel-Sorel, już z tego powodu, że zupełnie 
nie leży w zakresie jej indywidualności, ani też jej „ro­
dzaju". Mimo swego wieku, śpiewaczka ta młodości 
nie posiada, bo wyrafinowanie jej kunsztu młodość tę 
zniszczyło, wszak wywołuje ona główne e fek ty : tempe­

ramentem, rutyną, grą swobodną (deklamacyjne szcze­
góły, rzecz p-osta, idą na marne z powodu nieporozu­
mień językowych) docnoozącą często brawury, nigdy 
natomiast poezyą lub artystyczną prostotą, liuzyę zaś 
odbiera w dodatku i charakter głosu. Nie był też to 
występ zasługujący na krytykę zupełme Ujemną, ale też 
kreacyi o wyższem artystycznem znaczeniu w Małgosi 
panny Bel-Sorel nie znaleźliśmy.

Fani Mokrzyckiej nie można było poznać tym ra ­
zem. Uzdolniona ta  osoba, w bieżącym sezonie śpiewa 
mało, a partya Jasia nie leży w jej głosie. Jak na złość 
orkiestra rzadko kiedy miarkowała swoje „forte", 
tak, że często ów dźwięczny i jasny, znany nam z lat 
zeszłych sopran, ginął ped ciężarem instrumentów', bez 
śladu prawie.

Nie znaczy to z drugiej strony, ażeby orkiestia 
nasza miała być zbyt silną, bo narzucać się z ustawi­
czną forsą, potrafi i ciato instrumentalne liczebnie dość 
stabe.

Więcej dźwięku, więcej dźwięku 1 — mamy prawo 
wołać obecnie do dyrekcyi, a już zwłaszcza w przede- 
dn.u wystawienia „Złota Renu". Czyżby na dźwignięcie 
stanu jej obecnego zdobyć się nie można?...

Kwestya orkiestry należy u nas od lat kilku do 
ważniejszych w dziedzinie muzyki. Ale obok niej poja­
wia się wiele innych, które coraz silniej domagają się, 
aby im bliższą poświęcić uwagę. Odczuwać to dz.ś za­
czynają coraz szersze koła. Brak muzyki poważnej, 
symfonicznej, komnatowej, operowej w naieżyfy upra­
wianej sposób, brak sposobności do porozumiewania 
się adherentów sztuki miedzy sobą, brak czasopisma 
muzycznego, jak niemniej zbyt m iły ruch na polu pi­
śmiennictwa muzycznego, od kilku juz lat coraz częściej 
bywa przeumiotem licznych uskarżań się i żalów zupeł 
nie słusznych. Za objaw też bardzo dodatni musimy 
uważać fakt, iż nareszcie ubolewania te i pragnienia, 
krystalizować się zaczynają.

Myśl zawiązania Towarzystwa ku szerzeniu kultu­
ry muzycznej zda^ się obecnie przybierać konkretne 
kształty. Szkoda tylko, ie  jakto zwyczajnie we Lwowie 
(koncertów po paię tygodni niema, aż wreszcie dwa 
równocześnie schodzą się w jednym wieczorze z pre­
mierą lub osobliwszym występem w operze!) i w takim 
wypadku, zejść się muszą rozmaite plany, ażeby się 
wzajemnie krzyżować. Po zawiązaniu Tow. wzajemnej 
pomocy artystów z p. Siemaszkową na czele, ukonsty­
tuowało się „Koło muzyczne" o celach bardzo szero­
kich. Równocześnie powstała myśl utwurzenia „Litera­
ckiego Związku muzycznego" o zadaniach ściślej w pe­
wne granice ujętych. Pierwsze z tych Towarzystw, jako 
przeważnie humanitarne najmniej wchodzi w drogę 
innym. Dwa następne zblizają się baidzo do siebie, 
rzeczą więc pędzie pożądaną, aby złączyły się w jedną 
całość, która w przyszłości mogła oy działać na pożytek 
narodowej sztuki i społeczeństwa.

bardzo ważną jest tu okoliczność, że w całym 
tym ruchu około zawiązywania Towarzystw wyżej wy­
mienionych, gorący uaział bierze młodzież A więc li­
czne na3ze szkoły muzyczne nie pracowały daremnie 
i nie wywierały w swej działalności wpływu zDyt wste­
cznego (jakby kto może sądził), kiedy u młodzieży tu 
wychowanej objawia się pragnienie artystycznego życia 
ruchliwego i postępowego!... Oby tylko rozwaga uchio

l giem natennionej, młodej westalki. Lecz nie iści się jej 
wróżba pomyślna ; nie wracają zwycięzcy i próżne jej 
zaklęcia bogow milczących. Posyła wreszcie książę Lu- 
towoj syna-iedynaka do trzemu*), aby ofiarą ulubionego 
miecza ubłagał pomoc boską ; przyjęłaTgo kapłanka go­
rąco, lecz mieczem tym przebiła go, miłośnika, natręta, 
jako najmilszą bogom ofiarę, a gdy Lutowoj wraca 
z zwycięstwem, zwłoki syna na stosie wita ; i Swanta 
spłonie, zmysiów pozbawiona, wraz z swym miłym.

Taka to „baśń o prawdzie", a raczej „prawda o 
baśni". Baśń to była bowiem, gdy niby dla ofiary 
wysyłał Lutowoj syna; chciał on tym wybiegiem jedy­
naka od blizkiej, pewnej śmierci bojowej wybawić. Baśń 
to. co będzie pieśniarz-skaziciei o dobrowolnej, ofiarnej 
śmierci Księżyca (syna księdza, książęcia) pokoleniom 
późnym rozpowiadał. Nie o ofierze, ale o życiu i uży­
ciu, o ukryciu s.ę, myślał Lutuwoiowic, miłością ku 
Swancie przejęty. Baśń to, aby sam jej się w ręce 
księdzów oddał syn —  w samoobronie pożyła go 
Swanta.

1 ironiczny, aryostyczny uśmiech igra po ustach, 
na widok tych, co samolubnie uobra patrząc, w wła­
snych się wmkach usidlili i „moja, moja wina", zapó- 
łn o  b iadają ; na widok tych, co wielbić będą czyny 
godne pogardy i zagłady; na widok tych, co szczęścia 
me zaznawszy wcale, za nie zginęli.

Tragikomedya ludzka, aż nadto ludzka.
Taki pomysł —  a wykonanie?
W śu iątyni —  tr^emie, i na żalniku przed stosem, 

wobec sług trzemowych, żercy— kapłana i chóru od stra­
wy — stypy, rozgrywają się sceny oczekiwania, uniesie-

Red.

nia, rozpaczy; słyszymy opowiadania o grozie boju na 
Tursku, boju nadludzkiego, co wyżarł rozumy i siły; 
trwożne wróżby i przeczucia niewoli i sromu ; rauosne 
okrzyki tryumfu, splamionego niewyzyskaniem, iście poi- 
skiem, zwycięstwa, obróconego w żal nieutulony przez 
śmierć jedynaka, nadziei szczepowej.

Każda mowa odmienna, czy natchnienie kapłanki, 
czy namiętność Lutowojowica, czy naiwność dziadowska, 
czy tęsknota za życiem.

A omyte to wodą kryniczną, owuane zapachem łąk 
i gajów, siół i sadów, szmerem pszczół rojnych: poezya 
rodzima, dziwnie urocza.

Skąd jej materyały ? Z motywów' ruskich i pol­
skich, połaDskich i czeskich, od Rugji i Pomorza, Ar 
kony i Szczytna : to się dz.arskie krakowiaki odezwą, to 
smętne białoruskie „przyczytania" nad zmarłym przy 
pomną.

1 nie wiedzieć co bardzie pociziwiać, czy pewność 
rysunku, czy śpiewność języka, czy barwność obrazow, 
czy jasność układu, czy dramatyczność napięcia Nie do 
czytania tylko, nie do roskoszowania się w wierszu so­
czystym i jędrnym ten dramat stworzony, lecz s c e n ;  
wymaga, aby się na niej wydała pysznie skupiona, tre 
ściwa wizya poetycka baśni przeddziejowej, pogańskiej, 
smutnej a prawdziwej z słowami lęku i żaru, poniżenia 
i wzlotu.

Od kilku skaz językowych, form nie polskich, łatwo 
szlachetny kruszec odczyścić, aby stanął cały w niepo­
kalanej jasności.

Z wszystkich wizyj bajecznych, co je nasza spło­
dziła doba, ta nas najbardziej zaięła.

ALEKSANDER BRUCKNER.

14347 P i ę k n e  w y fia w  n i r ( «  o D r .  *J. 8», Z u b r z .r c k ic s jo
architekta cywilnego 

z a s łu g u j e  a a  p o p a r c ie .

Kraków, księgarnia Spółki Wydawniczej.

Najgustowniejsze i najtańsze podarki 
JK T &  Q  i ł r i a a U . & t j  i  N o w y  K o k

poleca , 
M A G A Z Y N  

towarów i i 
golanteryjnyoh 5

la d y  stew Cśeoiiiilsk!
Lwów, ulica Teatralna l. 2.
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nite młode te siły od rozpraszania się w zbyt wielu 
kierunkach.

STANISŁAW NIEWIADOMSKI.

N i e m o c  t r u c h l e j ą c a .

Wytęż swe błędne oczy, tezdom na gromado,
A może kto z was aojrzy na pustyni krańcu,
Że się na drogę z piasków gwiezdne blaski kładą,
1 źe gdzieś wiodą 
Stokiem zastygłych gór,
Nad martwych toni woaą
Może się zbudzi w jakim otiąkańcu
Anioł zmożoiy snem,
1 błyśnie tęczą piór
W tę stronę nocy, co się staje dniem...

Albo wam oczy stoczyła ślepota,
Albo w was dusze tak skostniały z bolu 
Po wiasnych lotów milczącym pogrzebie,
Że nikt nie widzi nic...
Wszak gdzieś na wschodzie łuna wstała ztoca, 
Anioły z śpiewem włóczą się po polu,
Dzieją się rzeczy na ziemi i nteb'e,
0  których nie wie nic wasza zgryzota,
Ocierająca łzy z wybladłych lic,
Szeptem mówiąca, cicna, rozkochana 
We własnej swojej, Targującej męce,
Siebie gryząca, własnych serc swych wnętrza,
1 swoje własne kąsająca ręce...
O to jest wasza nostya przenajświętsza!
Oto jest ołtarz waszych pysznych snów,
Pożeraja.cy cudnych dusz kadzidła 1 
Oto tragedya rozśpiewanych słow,
Która aktorom swoim własnym zbrzydła! 
jck  romantycznie na strasznej topieli 
Śmiertelnej łodzi się maluje cnwiejnośćl...
O, jakże pysznie na czół naszych bieli 
Z zwiędłym cyprysem duma beznadziejność 1 
I jakże cudnie stężały w marmurze 
Wygląda rycerz na swem śpiący godie,
W szyszaku, który w grom rozbłysnął w chmurze... 
O, jakże cudnie i jak strasznie podle...

Szeptem to mówię...
Wszakże mam ha twarzy
Tę bladość nędzną i śmiertelnie chorą,
Która się tylko na elegię waży 
W rymie dźwięczącym...
Wszak mi oczy gorą
Płom;eniem owym, którym lśni się próchno 
Zmurszałych trumien,.
Te znam tylko echa
Które swym Krzykiem przerażone głuchną . 
Uśmiechów nie znam —  nikt się nie u śm iech a .. 
Łzy!? Ludzie starzy płakali podoDno 
Kiedy płonęło im bogactw o gumien  
W jesień żywota...
Dziś już nikt nie płacze:
Każdy na pamięć umie pieśń żałobną,
Smutek się bowiem ze krwi w krew przelewa,
1 wiedy tętni krew —  gdy smutek śpiewa- 
O śmierci czynów i niemocy ramion,
O słońc zachodzie na zwierciadłach znamion,
O bitwie dumnej i zdobytym szańcu, 
Rozpłomienionych myśli jasnowidztwie,
0  lotów kresie na nieznanym krańcu...

Szeptem to mówię:
Smutek mam w dziedzictwie.

Spójrzmy raz sobie wzajem w smutne oczy,
By dojrzeć wreszcie dno trującej studni,
W których się lęgnie płazów rój tęczowy,
Choroba wizyi sennych, śpiew proroczy 
Farv,o-iszóvv, którzy w łzach obłudni 
Z młooego liścia na swe wiją głowy 
Wieńce śmiertelne!
Niechaj ktoś zapali
Od światła wschodnich gwiazd
Lampę wieczystą, rżniętą w serca bryle
1 niechaj idzie do wsi i do miast,
1 niech Się znoi u dróg pożółkłym  pyle,
Aż doMzie kiedyś, kędy duszo drzemiesz,
I bói ci piersi rozorze, —  jak lemiesz!
A niechaj wtedy, duszo, wielka duszo,
Znękana męką, ze snu zmartwychwstała,
Jak Chrystusowa chusta, taka biała...
K.edy pustynią pójdziesz śladem Maga 
Co gwiazdy szuka z nad garbu wielbłąda:
Niecn twa dostojność niczego me ołaga 
Twarzą meczenska, lecz niech stanie hardo 
Niech się zaświadczy męki własnej wzgardą,
1 błogosławieństw nie prosi — lecz żąda...

KORNEL MAKUSZYŃSKI.

uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
ebstrnkcyę, trwale działają. — Cena za pudełko 3  k ® r .

P i o s e n k i .
K o  i e n a  a.

Kolenda moja śpiewa ponad głowej,
Gdy w pustych polach biała noc się smęci,
Taką powiastką złotą i ecnową,
Jaką została w dziecinnej pamięci.

Kolenda moja szła do mnie zdaleKa,
Nie uroniła swych dzwonków we wichrze...
Po niej — jak po śnie — znów serce człowieka 
Może smutniejsze będzie, ale cirnsze.

Wieczory przedświąteczne.
Pamiętam owe światła wieczorów —

O, oddać duszy pół!..
Pełen złotości, pełen kolorów

Biały, dębowy stół...

A ponad stołem, nad dzieci kotem 
Tęcza anielskich łask;

Bo każda dusza tutaj aniołem
Ma snów zaziemskich blask.

Szczebioty ptasie... lampa się pali...
1 łańcuch płynie z rąk...

Za ciepłym domem, na mroźnej aałi 
Tumanów tańczy Krąg.

Złośliwe duchy błądzą wśród borów — 
Bezsilna tu ich moc...

Pamiętam owe światła wieczorów'
Przez życia trud i noc.

D z w o n  n a  ro ra ty .
Wśród czarnej ciszy

goreje dzwon...
Skrzy się, drży, dyszy

za tonem ton.

Jakaś kaskada
pieśni bez słów 

Pieściwie spada
na głębie snów...

Cicho ogromnie
nad głową mą...

Ktoś mówi do mnie
uśmieenu łzą...

Ktoś opowiaaa,
gdziem i jaK żył;

Ktoś mnie spowiada
z straconych sił.

Ktoś, co przez głuszę
moich szedł dni,

Dziś dziecka duszę
oddaje mi.

To nad przejrzystą
rzeką mych stron 

Wstęgą ognistą
gorzeje dzwon... „

C h o i n k a .
lak choinka moja pała,

Jak festony w iskrach śwtecą!...
— A czy zlecą aniołkowie ?

— Zlecą, zlecą...

Pod choinką śpiewam sobie, 
dzwoni pokój mój kolendą...
•— A czy będą grać na skrzypcach?

— B^dą, będą...

Wokół takie sny słoneczne, 
jak dziecinnych lat kochanie...
—  Lecz czy wstanie serce z grobu?

— Wstanie, wstanie...

To, co smuci, to, co płacze 
już umarło bezboleśnie...
—  Prawaa, jakiś ty szczęśliwy?

— We śnie, we śnie...

N o c  w ig n u n a .
Że rozpłonie sen miłości 

ponad złem, 
że dziś zejdzie Chrystus w gości —  

wiem, o wiem...

Źe gdzieś wgtębiach szczęście tętni 
nocą, dniem, 

źe wciąż piakać będą smętni —  
wiem, o  W icn ..

Bi— — — M —  1
Główna wysyłka: Aptekarz 2>*£OZ^Z->, c. k nadwor.

dost. Wiedeń, I. Tu, nia„ben 9.
Składy we Lwowie: JAKÓB BE1SER, A. Ehrbar, Jakób Pie- 

DcS Poratyński, K. Sklepiński. ap 
En gross: Piotr Mikclasch & Co. — St. Markiew.cz. — 

A. Szkowron.

P a s t e r k a .
Na owej drodze, choć widmem zjawionem 
Chciałbym raz jeszcze być, gdy ludu rzesze, 
Ciche światełko zostawiwszy w strzesze,
Idą, wołane świętej nocy dzwonem.

Z nieoptaKanem i nieukoionem
Sercem — jak z wami za gwiazdą pospieszę ?
Jak się z tęsknoty odwiecznej rozgrzeszę,
By odczuć Boga cichem, wolnem łonem?

Przez wieś się wije droga białą wstęgą... 
Daleki kościół gra dzwonami w zorzy...
Lecz kto związany Styksową przysięga,

Tego sen czarów i cudów nie zmorzy 
On padnie w orlich lotach za potęgą,
AIdo wierzeje Sezamu otworzy.

ARTUR ĆWIKOWSKJ

W kró tce  ukaże s ię  1 zeszyt m ies ięczn ika
p. t.

„Ateneum Po!skie“
poświęconego sprawom kultury  

pod redaKcyą

Stanisława Zakrzewskiego. ^
Admimstracya „Słow'a Polskiego", na mocy urno 

wy zawartej z Tow. Wydawniczem, podjęła się

przyjmowania przcdpiaty na, Atenoam Poisfcic",
w przeświadczeniu, źe będzie to udogodnieniem ula tych, 
k tó ry b y  chcieli przysłać tę kwotę na jednym przeka­
zie wraz z przedpłatą na „Słowo Polskie4*.

P rzed p ła ta  na

„ A t e n e u m  P o l s k i e - 1
wraz z przesyłką pocztową:

Rocznie Kor. 2 0 ; półrocznie kor. 10, kwartamie kor. 6

Administracya „Słowa Polskiego"

Lwów, ulica Zim orowicza 11-15.

N A D E S Ł A N E .
Z a  ra b ry łcą  R e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a

dla P. T Ooywatelstwa

H przyjezdnych i miejsca 
w>ch poleca pokoje z k m- 
fortem urząd-one oraz 

u l.  G o łę b ia  1 3  całem utrzymaniem. \4440

Węgiel Kamienny krajowy
S S o S lt Z y g m u n t  K u lk a  i S yn
Lwów, ul. Brajerowska 14. /Następstwo pierwszorzędnych  

kopalń. 14453

y w y
W y p r a w ę  p a r n i ą  W .  Z .  «  w  o iy n S m

oglądać można 
w  S a lo n ie  b ie l i z n y  S C i I E R .U A \ T O i ,i E J

ul. Sykstuska I. 40, I piętro
w zastępstwie firmy Mor Fischera z Wiednia oaznac,.o- 

nego dyplomem na wystawie londyńskiej. 1435L

D r .  O z y  a s a  " W e i s s m a n n
otworzy? kancelaryę adwokacką v,e Lwowie 

14269 p r z y  n l .  P o d l- w s U ie s r o  1 0

Zakład w yrobów  artystyczno-introligatorskich
L u d w i k a  W ie ra tb ie k ie g o

przeniesiony na ul. Chorążczyzny 14, i Bieiowskiegc. 1* 
    14557

D e n t y s t a  D r .  K a a t z
w Przemyślu ordynuje jak dat.niej w pasażu GANSA. 

  13164

ból koi przy wcieraniu przeciw podagize i reumatyzmowi 
i innych następstwach przeziębienia. — Najlepiej znany śro- 
^ dek. uniwersalny. Flaszka k o r  1 9 0
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Specjalista ch o ró D  wenerycznych i skórnych

3?. Maksymilian Scbms&es
&-»32 na oddziale chorób wenerycznych i skórnych 

11 —  L w ów , h1. B ir a lr r o w sk a  6. : —;

Dentysta Dr. HAGO DATTKER
b. asystent kliniki dentystycz~ej w Berlinie, ordynuje od 

9—I i od 3—ó ul. Jagiellońska 11 a. 13911

D r .  Z y g m u n t  . A s l i k e n a z y
do chorób kobiecych i masażu 14199 

 —  mieszka obecnie ul. M i k o ł a j a  1 1 - ------------

D r .  K .  G o d l e w s k i
12585

Specyaiista chorób skórnych i w enerycznych
ordynuje dla kubiet i mężczyzn od 11—12 i od. 3—5-

u i. I L a d e m l c k a  1 1 , F I p .

Pierw szorzędny, naprzeciw ko
dw orca. 11229

Otwarty
przez

ruk cały. 
Apartamenty 
z kąpielami.

Ogrzewanie 
wodą gorącą.

H. MORLOCK,
właściciel-

W  u o n o u rz ą d z o n ^ u u  13916
i ia b o r a t o r y  unn c h e m .-in ik r o s k o p .

c. k. cyrkularnej ap tek i w e Lwowie
rozbierają mocz, plwociny itp. wedle metod nowoczesnych,

Dr. mci. J. Koman i mag. fam. A, SflejML
Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotną pocztą. 

DOCENT CHORÓB USZNYCH

D r .  T e o f i l  Z A L E W S K I
ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani od g.

1 2 — 1 i od 3 -  c AKADEMICKA 22. 13423

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Ora toarcina R EI 0 H ENSTEI  NA
otw arty od 9— 1 i od 3— G przy ul. Akadem ickiej 18. 
II p. Telefon 1 071. 9168

C H I Ń S K A  H E R B A T A
w yborna, arom atyczna i w ydatna

Pół kg. Congo „ I 50
„ „ S ol :hong „ 2-—
„ „ nailepszy melanż „ 3 -
,. „ wyśiiwki 1 '20
„ „ wysiewki naj'epszej herbaty „ 150
„ „ spe n alnosć : najlepsze karawany zł. 4'—

t  c z o . w *  a.s3"a.g-a! 1 3314
Handel herbaty  ja.to uczciwej znanej firmy

Jan Dittrieh & Co. następcy F. Hoydner
W ie d - ń  X, K o te n t a r m s t r a s s e  i

 - = = ROK ZAŁOŻENIA 1855. -  I  ---- -

powrócił i ordynuje 
S " I  •  * "  * "  w chorobacn Jróg  mo

czowych od 2 do 4 Chorążczyzna 12. 12923

Specyaiista chorób  skórnych i w enerycznych

S r .  Tisor. R A F P
ordynuje od godz. 10- -11 i od 3 -5. Ordyn kosmety- 

Cm a. Od g. 11—12, u l. Jagiellońska T, II p. 14270

3? e s is io n  I& M g u f c i t a
u l .  S y k R tsssk a  1. I I  p . ,

poleca pokoje elegancko urządzone, elektrycznie oświetlo­
ne, z całem utrzymaniem, na dłuższy lub krótszy pobyt. — 

Ceny umiarkowane. 14189

Sarrj’a

W szędzie do nabycia

n ie z b ę d n y  k r e m  d o  zębów *
zęby, wybiela i zapewnia im :drowie.

1112

Ptparytisz Dr. Krzyszkowski
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych od 2—4 
Akademicka 7 (nad kaw. Schncjdra) wchód Krzywa 12'

14355

1 ' o t l z i ę I i O ^ n  u i e .
K rakow ski zakład w itrażów  i m ozaiki W. P

Architekta S. G. ŻELEŃSKIEGO, wykonał duży w r 
traż, projektowany przez p, Eugeniusza Dąorowę-Dą" 
browskiego, przedstawiający N. M. Pannę i osadził te- 
mi dniami y krzyżu kościoła naszego, od ul. Brackiej.

Wobec tego, źe wykonanie odpowiada wszelkim 
wymogom i artystycznie, ściśle wedle kartonu autora 
uskutecznionem zostało, a cena przystępna i termfn do­
trzymany, poczuwam się do miłego obowiązku podzię­
kowania tej jedynej krajowej firmie za sumienne spełnie­
nie przyjętych zobowiązań. 14390

W Krakowie, dnia 16 grudnia 1907 r.
O . ALOJZY KARWACKI 

gwardyan O O . Franciszkanów.

S i c ;

Genewski zegarek precyzyjny

Audemars Freres,
H

i u ł e n e w a .  7 4 3 5

Najregularaidj choazący. Specyalnispłaski.
Do nabyc ia  m ws z y s t k i c h  le psz ych s k ł a d a c h  z e g a r k ó w .

erfiua  G azeta losow ań
JSŁW JB  14W * h a r d , 0 4 4 a  

.  * m j j f  X rocznik.
Doktadne wykazy wszystkich ciągnień. — Popularny dział 
handle wy i giełdowy. — Bezpłatny dodatek w styczniu. — 
R O C Z N I K  F I N A N S O W Y  zawierający wykazy 
niepodjętych wygranych. — PRENUMERATA całoroczna 
3 kor 60 hak, półroczna 1 kor. oO hal. — A d r e s :  Ad- 
ministracya „MERKUREGO11 w Krakowie, Rynek gł. 5. — 
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GZY CIERPI FAH
n a  z ł e  t r a w ł e a i e ?

Proszę użyć na próbę przy jedzeniu

CCSHAC ,
BSĆF KEBLEIflEH ISTIHHł LTD.

rozpuszczony z wodą, a przekona się Pan wkrótce o d o -  
y r y c h  s k u t k a c h .

Również przy osłabieniach, zaschn ięc i ech o r­
ganów  oddechowych i jako środek chroniący prze­
ciwko chorobom  zakaźnym , wyświadcza

E O B K A C  1 ,

LPOr HEGLEtfiCH ISTiMH UTD.
znakomite usługi. .

By się ochronić przed naśladownictwem, należy żą­
dać przy zakuonie w yraźnie

EOGfiSS ,
CSC? KBELilM ISTYfili HTfl.

wyłączny i jejfyny prem iow any najwyższemi odzna­
czeniami na w szystkich krajow ych i zagranicznych 
w ystaw ach. ;

W obiegu są następujące so rty  koniaKU : jedna 
gwiazdka, dw ie gwiazdki, Extra cztery  gwiazdki 
„V. S. 0 “ i „V. S. O. f t " .

Tam, gdzie żądanych sort otrzymać niemożna, za­
mówić należy wprost przez

KIEROWNICTWO FABRYKI

05ÓF KEEŁWH ISTYAH UTD.
B u d a f o k . 73397

W iadom ości bieżące.
-4-  P renum era to rom  naszym, czytelnikom  i przyja­

ciołom  naszego pisma zasyłamy życzenia W esołych 
Świąt.

-r- N astępny num er „S tów a Polsk iego" wyjdzie po 
świętach Bożego Narodzenia w piątek dnia 27 b. m. 
rano.

N abożeństw a. Dziś o północy odprawioną będzie 
w kilku kościołach Msza św., zwana pasterką (właściwie 
mszą anielską), jutro rano o godz. 6 pasterKa w kate­
drze i w innych kościołach lwowskich z kazaniem. 
W katedrze lać. o godz. 10 odprawi ks. arcybiskup 
Biiczewski pontyfikalną sumę, w katedrze orm. ks. arcy­
biskup Teodorowicz. Jutro odprawią wszyscy księża

   I l l l l U i l i m — M
Kołdry jedwabne na Wełnie po złr. 10'— Wkłady sprężynow e po ztr 14 —
Kołdry brokatow e „ „ „ 8-— Koce wełniane „ „ 5-—
Kołdry wełniane atłasowe „ „ 6-50 Prześcieradła pod kołdrę „ „ 2-50
Kołdry klotowe „Brylant" „ „ 5 50
Materace z trawy morskiej 
Materace czysto włosienne

7- _  to w a r zupełn ie św ieży i m ezleżały
12-50 poleca_________

trzy msze św. Pojutrze w katedizc celebrować będzie 
sumę ks. biskup Bandurski W dzień św. Jana Ewange­
listy rozdawanie wina poświęconego.

-t- O fiary. Od p prezydenta miasta Otrzymujemy 
następujące pismo ,,JE. Dawid Aorahamowicz, minister 
złożył na moje ręce kwotę 200 koron na rzecz ubogich 
m. Lwowa. Za ten hojny dar składam na tem miejscu 
uprzejme podziękowanie. Ciuchciński m. p .“

Uzyskaną ze sprzedaży koszyczków, w/roDionyct 
przez uczniów 1 uczenice szkoły p. Czarnowskiej, kwotę 
7 kor., przeznacza się na książki polskie dla dzieci pol­
skich w zaborze pruskim : W . Bromilski złożył na Koło 
Pań T. S. L. 2 k. 72 h. Jest to  nieprzyjęty raaa* ze 
sprzedaży marek narodowych T. S. L.

— Lwowskie Towarzystwo lekarskie obchodzić będzie 
dnia 28 bm. 30-lecie swego istnienia. W aniu tym odoęazie 
się o godz, 6 wiecz. uroczyste posiedzenie członków To­
warzystwa i zaproszonych na nie Tości w sali Rady miej­
skiej z następującym porządkiem dziennyn ■ 1. Przemówie­
nie przewodniczącego, prof, Antoniego Gluzińsniego; 2. 
Ogłoszenie nazwisk członków honorowych; 3. Rzut oka 
na 30-letnią działalność Towarzystwa (aoc. dr Herman;; 
4 Wykład prof. dra Popieiskiego: „O jadowitych ciałach 
prawidłowego ustroju w świetle dawnych baaan Po tem 
posiedzeniu odbędzie się w salach Kasyna miejskiego 
uczta koleżeńska.

Na pam.ątkę jubileusza wydaną będzie broszura, skre­
ślająca 30-letnią nistoryę Towarzystwa.

Zarząd Towarzystwa zwraca się za naszem pośredni­
ctwem do cztonków z przypomnieniem, że zgłoszenie u- 
działu w uczcie należ; przeeyiać na ręce sekretarza to w a­
rzystwa, ara Witołaa "Ziembickicgo (ul. Bielowskiego 6). ‘

— Znana firma dewocyona.. i artystycznych przedmio­
tów kościelnych w. Kuczabińskiego została przeniesiona 
z ul. Kopernika 1. 2 do domu przy ul. Kopern.ka 1. 9 (róg 
Lindego).

— Z politechniki. P. Katz Ozyasz, rodem z Tarnopola 
zdał na wydziale ir.żynieryi 1 jgzamin państwowy

— Z kasyna miejskiego Wydział kasyna zaprasza swoich 
PT. członków i gości na wspólny opłatek w piątek , 27 bm,, 
o godzinie 8 wieczór.

— Nowe składnice pocztowe. Z dniem 1 styczni w 
miejscowościach Batańczyce Wielkie (pow. samborski) i w 
Tarnawce (pow. sanocki) otwarte będą składnice pocztowe.

-  W Noc Bożego Naiodzenia -  jasełka polssie, wspa­
niałe widowisko sceniczne w pięciu obrazach, układu F. 
Kruczkowskiego, przygotowuje z ogromnym nal ładem tro­
skliwych zabiegów Tuw Zabaw Ruchowych na dzień 1 sty­
cznia o g. pół do o w sali „Sokoła11. Zorganizowany w 
tym celu komitet od dłuższego już czasu czyni wszystko, 
ażeby widowiskiem tern dzieciom zwłaszcza naszym spra­
wić w dniu Nowego Roku eużo szczerej radości.

- -  Konkurs na medal, Ministerstwo wyznań i oświaty 
zamierza zarządzić wybicie medalu, który będzie udzielany 
jako nagroda za zasługi na polu szkolnictwa z okazyi wy­
staw — wyjąwszy wystawy sztuki.

W celu oti z/mania projektów na ten medal został 
rozpisany konkurs, w którym m, ją brać udział tylko oby­
watele austryaccy mieszkający stale w krajach i księstwach, 
reprezentowanych w Radzie państwa, Projekty te m ają być 
nadsyłane do ministerstwa wyznań i oświaty w Wiedniu 
najdalej do dnia 31 stycznia 1908, godz. IZ w południe. 
Sąd konkursowy, którym jest stała komisya sztuki przy 
ministerstwie wyznań i oświaty, sekeya sztuk pięknych ma 
do dyspozycyi kwotę oOOO koren, która będzie rozdzielona 
między biorących udział w konkursie według uznania sądu 
konku^owego z uwzględnieniem artystycznej wartości i na­
dawania się projektu Jo oznaczonego celu.

Pierwsza nag.oda, której przyznanie łączy się z p o ­
wie: zeniem wykonania medalu, wynosić jednak będzie naj­
mniej 3000 kor., w której to Kwocie mieści sR także nono- 
raryum dla artysty. W braKu projektu, któryby bez za­
strzeżeń nadawał J ę  do wykonania, może sąd korucursowy 
nie przyznać pierwszej nagrody.

Po wyroku sądu konKursowego, będą nadesłane pro­
jekty przez dni 14 wystawione publicznie.

Bliższe warunki konkursu podane były swojego czasu 
w urzędowej „Wiener ZpRung1' 17 listopada 1907 i w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej11.

-4 - T ea try : T ea tr m iejski s
We wtorek z powodu Wigili Bożego Narodzenia nie 

będzie przedstawienia.
we środę o 3 popoł. r.s dochód funduszu emerytal­

nego dla służby teatru miejskiego we Lwowie. .Cyranó de 
Bergerac" romantyczna komedya w 5 aktach Rostand?; 
z p. Cnmieiinśkim.

vVe środę o godz. 7'3C na dochód funduszu emerytal­
nego dla służby teatru miejskiego we Lwowie po ra* 59 
„Wesoła wJówka11, z p. Scnup,-,

We czwartek o godz. 3 30 popoi „Gatganduch1' czyli 
„TrójKa hultajska" czarodziejska krotochwila ze śpiewami 
w 3 akLach Nestroy’a.

We czwartek o godz. 7 30 wieczór „l rayiata11 opera 
w 4 aktach Veidiego; gościnny występ Bel Sorel i Dianiego.

W piątek o godz. 3'30 popoł. „Halka" opera w 4 akt. 
St. Moniuszki.

V/ piątek o godz. 7'30 wieczór po raz 11 „Szkoła* 
sztuka w 4 aktach Z. Kaweckiego.

W sobotę o godz. 3 popeł. dla miodziezy szkolnej 
„Hamlet" tragedyt w 5 aktach Szekspira, z p. Adwentowi­
czem.

W sobotę o godz. 7 30 wieczór „Faust" opera w 5 
aktacn GounoTa; gościnny występ Bel Sorel i Dianiego.

W niedzielę o godz 3'3'j  popoi. „Zażarty automobili- 
sta" krotochwila w 3 aktach Kurta i Kraatza; tłum. M, Sa 
chorov ski.

W nieazielę o godz. 7 30 wieczór po raz 60 „Wesoła 
wdówka", z p. Miłowską.

Wr poniedziałek po raz 1 „Parma Zozetta — moja żo­
na11 (MaJemoiseilf Jossette — ma fernrne) komedya w 4 
aktach P Gavault i R. Charvay; z ud~iałern pp. Otrembo- 
wej, Zielińskiej, Kwiatkiewiczowej, PolęCKicj, Romanowej, 
Rowińskiej, Leńskiej, Żelazowskiego, Nowackiego, Kwiat- 
kiewfeza, KliszewsKiego, Dobrzańskiego, Mitoniewskiego, 
Wysockiego, Berskieg-, Kęckiego i innych Reżyser p. Że­
lazowski.

We wtorek o godz. 3'30 ponni. V Svlwestrowe przęd­

li 14238Magazyn i prace v .

K azim ierza S

„ £ e  f e r m

Lwów, ul. K opernika i 7.

k iego
Mleko zd ro w ia  d ra  lUiecznikowa
Profesora Instytutu Pasteura w Paryżu pod kontrolą fa­

chowo lekarską produkowane
P R Z E T W O R Y  L A RT  O B  A C Y I . I N 1

Zakład gwarantuje za aule itvcznoaĆ mleka zdrowia sprzedawa­
nego litylke w naczyniach banderollą oryginalną zaopatizon/ch. 
Cena boli 6 0  hal. — Zastępstwo na wschc Jnią Gaiicyę:

L w  ó W n i  P  a  ń  9 l> a 1. 3 7  
Jeneralne zastępstwo na Auatryę. Kraków, ul Podwale 5.

Filia — Zako pane 13628
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stawienie* po cenach zwykłych popoł. „Lalka* operetka 
w 4 aktach Anaran’a.

We wtorek o godz. 7-30 „II Sylwestrowe przedstawie­
nie* „Rok 1907“ przegląd sceniczr; w 12 oddziałach.

We środę 1-go stycznia 1908 o g, o'30 popoł. po 
raz Ill-ci „Cenzor moralności11, komedya w 3 aktach Igna­
cego Nikorowicza

We środę o g. 7 30 w. , Carmen*, opera w 4 akiach 
Bizet'a; gościnny ' ysięp Bel Sorel i Aug. Dianniego.

We czwartek po raz 61-szy „W'esoła wdówka* ope­
retka w 3 aktach Fr. Lenara z panią Schupp.

W piątek po raz drugi „Panna Żozetta — moja żo­
na* (Mudemoiselle Josette — ma femme) komedya w 4-ech 
aktach P. Gavault i R. Charvay.

-t- O statm e przedśw iąteczne posiedzenie Kola pol­
skiego w Wiedniu odbyło się w ubiegłą sobotę. Prezes 
dr. G i ą b i ń s k i zawiadomił Koto, iż wedle relacyi p.
ministra Gaiicyi, p. M a r s z a ł e k  u z n a ł  z w o ł a ­
n i e  S e j m u  z a  n i e m o ż l i w e ,  wobec czego Sejm
prawdopodobnie zwołany nie będzie. Należy nad tern 
ubolewać ze względów zasadniczych i narodowych. P a­
m ięć- zmarłego członka Izby Panów i prezydenta trybu­
nału administracyjnego Frydtryka hr. Schónborna po­
święcił prezes gorące wspomnienie, ze względu na to,
iż nr, Scbónborn był przyjacielem Polaków, wnosi pre­
zes wysłanie pisma kondolencyjnego na ręce wdowy.

Następnie zwrócił się prezes do wszystkich kole­
gów, aby zawiadamiali na piśmie jego i innych człon­
ków delegacyi o poszczególnych życzeniach i żądaniach, 
szczególnie w sprawach wojskowych. Życząc wszystkim 
wesołych świąt, zapewnił prezes, iż w czasie feryi świą­
tecznych czuwać będzie nad sprawami kraju.

Posłowie K o z ł o w s k i  i M a ł a c h o w s k i  wy­
razili prezesowi Kola gorące uznanie za dotychczasową 
skuteczną pracę, nadto p. K o z ł o w s k i  wniósł, aby 
Koło wydało sprawozdanie o swej działalności i jej wy­
nikach w ostatnim okresie.

Wniosek ten uchwalono, jak również, zgodnie z pro- 
jozycyą prezesa Koła, postanowiono wysłać kondolen- 
cyę wdowie po F. hr. Schónbcmie.

Na tem posiedzenie zamknięto.
-4- Ruch obyw atelski w  celu bojkotow ania tow a- 

lów  pruskich przybiera szerokie rozmiary. Otrzymali­
śmy dzisiaj zawiadomienie o dwu jednocześnie powsta­
jących organizacyach bojkotowych. Grono wybitnych 
obywateli rozesłało po stowarzyszeń,ach zaproszenie na 
naradę w sprawie stałego bojkotu towarów pruskich.

„Ponieważ akcya ta  —  piszą w odezwie — 
w naszem rozumieniu powinna być oparta na realnych 
podstawach zarówno w opinii publicznej, jak i rzeczowo 
pod wzgledem ekonomicznym, przeto koniecznem jest 
ułożyć jej plan w glonie osób kompetentnych. Zwraca­
my się zatem do stowarzyszeń krajowych, oddanych 
działalności ekonomiczno-gospodarczej, lub obywatelskiej, 
aby wydelegowały ze swego łona przedstawicieli na 
wspólną naradę.11

Wezwanie podpisali między innymi pp.: Dr. Adam 
E., Aleksandrowirzówna A., dr, Aschkenaze T., Biechoń- 
ski W., prezydent Ciuchciński, dr. Dobiecki St., ar. Dwer­
nicki T., dr. H. Feldstein, Getritz Al., dr Grabski St., 
Harnwolf A., Hawranek £ ., Krcbicki L., dr Kuchar­
ski P., Lewicki Ai., Lewicka A., dr. Lilien A. dr. Mi­
kołajski Szcz., Olszewski J., dr Piasecki E., Schneider 
M., dr. Stroynowski E., Szawłowska A., Szczepanow- 
ska H., Szkowron A., Szydłowska W., Terenkoczy Wł., 
Wechslerowa St., Wolski Wacław, Zacharjewicz A., 
Żmudzki W.

Zebranie to  odbędzie się w dniu 29 b. m. w sali 
posiedzeń magistratu o g. 11 r.

Jednocześnie „Lwowska Pomoc Przemysłowa11 
rozsyła odezwę, zawiadamiając, że sprawę Doikotu pru­
skich firm ujęła w swoje ręce Liga Pomocy Przemy­
słowej, wobec czego zwraca się do ogółu ludności 
z prośbą o przystąpienie do organizacyi.

~r- P rasa  angielska nie przesta je  zajmować się pru­
ską ustawą o wywłaszczeniu. „Daily Telegraph11 zwra­
ca pilną uwagę na interpelacyę w austryackich delega- 
cyacn i na prawdupouobne jej następstwa, oraz na ruch 
ekonomiczny w Królestwie i Gal cyi w sprawie bojkotu 
pruskiego i niemieckiego handlu.

Najwszechstronniej iednakże rozpisuje się z dnia 
na dzień „Tim es11. Zaraz w następnym numerze po 
umieszczeniu listu Sienkiewicza, podał obszerne, zajmu­
jące całą szpaltę, telegraficzne sprawozdanie swego ber­
lińskiego korespondenta ze stanowiska niemieckich stron­
nictw wobec rządowej akcyi, oraz z charakteru polskiej 
opozycyi. W tym samym numerze redakeya londyńskie­
go organu poświęca „pruskiej polityce w Polsce11 długi 
artykuł wstępny. Daje w nim historyczny pogląd na 
dzisiejszy stan w Księstwie i na Ślązku, kładzie nacisk 
na niezaprzeczony iojalizm Polaków pod panowaniem 
Hohenzollernów, wreszcie piętnuje politykę Prus od r. 
1886, jako wsteczną, średniowieczną.

„Rezultat tej polityk. — pisze „Times11 — jest 
nadspodziewanie rozczarowujący dla pruskich mężów sta ­
nu. Olbrzymie sumy, łożone na kolonizacyę i propa­
gandę niemieckości, przyn.osły tak mało, że Polacy 
znajdują się dziś bezsprzecznie w daleko silnie,szem po­
łożeniu, niż kiedykolwiek przedtem11. W końcu zaś do­
daje: „Zagraniczny obserwator widzi jasno, że niespra­

wiedliwe prawodawstwo, skierowane przeciwko znacznej 
części obywateli państwa, jest najgorszą metodą. Dalej, 
sumienie wielu Niemców obrusza się na nią. a wieszcie 
średniowieczne te kroki nie dadzą sie oaiączyć od za­
granicznych stosunków Niemiec. Rosya i Ausirya, posia­
dające również wielką iudność polską, okazują pcwne 
zaniepokojenie. Albo Niemcy narażą sobie te rządy, al- 
do też przysporzą Im poważnego kłopotu... Nam Angli­
kom, którzyśmy popełnili srogie błędy w Irlandyi, nie 
wypada może krytykować zbyt ostro wewnętrznej poli­
tyki innych narodów; ale w każdym razie wolno nam 
powiedzieć z naszego własnego doświadczenia, że pru­
ska polityka w Polsce ma za sobą od dawna potępia­
jący wyrok historyi, jako polityka niesprawiedliwa, nie- 
wioaąca do praktycznych rezultatów i całkiem daremna11.

-t- „Na gw iazdkę1- —  to określenie, pod którem, 
jak wiadomo, rozumie się podarunki składane najbliż­
szym w dniu wigilijnym; pochodzenia zaś tego określe­
nia należy szukać w dawnym w Polsce zwyczaju zawie­
szania na Wilię u powały w izbie „gwiazdek* robionych 
z różnokolorowych opłatków na pamiątkę gwiazdy, sym- 
ooiizującej narodziny Zbawiciela. L. Gołęoiowski powia­
da, że tam, gdzie dawne obyczaje lubiano zachowywać, 
gwiazdki te przechowywano przez cały rok, aż do nowych.

W niektórych okolicach Polski, gwiazdki te nazy­
wano także „światami* i zawieszano je na wierzchołku, 
znacznie później, bo według Glogera dopiero w t. z. 
„czasach pruskich" (r. 1795— 1806) wprowadzonych, 
„drzewek*.

Czy nie lepiejby więc było zaniechać w przyszło­
ści z pewnością nie naszego, ba, stokroć gorzej —  bo 
niemieckiego zwyczaju „choinek*, a wrócić do napra­
wdę naszych gwiazdek ?...

~  G w iazdka na poczcie. Nie brakło i w tym roku 
„gwiazdki* dla dziatwy biednych sług pocztowych, urzą­
dzonej sumptem i staraniem p. prezydentewej beferowi- 
czowej.

Sukienek, łakoci i zabawek otrzymało w darz® t>0 
dzieci, chłopczyków i dziewczynek, a uroczystość roz­
działu darów odbyła się w minioną niedzielę w sal: 
szkolnej gmachu pocztowego.

~  O byw atelstw o honorow e. Rada gminna w Mo- 
nasterzyskarh uchwaliła jednogłośnie ania 13 b. m. na­
dać obywatelstwo honorowe p. Ludwikowi Bernackiemu, 
radcy namiestnictwa i staroście w Buczaczu, w uznaniu 
jego zasług około regulacyi i odbudowania miasta po 
wielkim pożarze, który je w r. 1903 dotknął.

-ł- Nowa lecznica. Dowiadujemy się, że oddawna 
oczekiwany, a tak dla kraju i miasta potrzebny Instytut 
mecha-iiczno-leczniczy systemu dra Zandera pod kierun­
kiem docenta dra Gabryszewskiego i dra Wojtkowskiego 
już otworzono.

-4- O swoim pośle Jeden z naszych ko-esponden- 
tów opisuje powyżej autentyczną rozmowę z wyborcą 
dra Mahlera 1

Przejeżdżałem niedawno —  pisze —  przez wieś 
Zastawie, leżącą koło Mikuliniec, a należącą do okręgu 
wyborczego, z którego wybrano posłem dra Mahlera. 
Zatrzymawszy się przez pewien czas na wsi, wdałem 
się w rozmowę z poważnym włościaninem ruskim, a mó­
wiąc o tem i o owem, zeszliśmy i na ostatnie wybory.

— A za kim głosowaliście ? —  pytam.
— Ta za Malerem, chodzili do chat księża, ag'- 

towali, ta i wybraliśmy. Ale panie —  mówi dalej — 
nam dziś wielki wstyd, bo to i do naroau nie przyjedzie 
i po naszemu, jak mówią, nie rozumie, to też i o chło­
pa nie dba. Wszyscy się tak z nas śmieją, żeśmy za 
nim głosowali. To nam i wstyd wielki. My go tak za 
to nie lubimy, że jak kto komu chce dokuczyć, to go 
Malerem nazywa.

Gdyśmy daiej ze sobą rozmawiali, powstała na 
gościńcu wrzawa, wychodzimy i oczom naszym przed­
stawia się taki widok. Dwaj parobcy biją się, padają 
mocne razy, którym towarzyszą jahnajobelżyws/e słowa.

Gdy już wszystkie epitety wyszafowali, jeden z pa- 
robczaków, jako najostrzejszy pocisk rzuca przeci­
wnikowi:

—  Ty Maler oden!
Drugi mu o d o a rł:
—  Ty sam Maler!
— Ot patrzcie panie — rzekł włościanin — 

w jakiem poszanowaniu mają te gałgany swego posła.
-t- B iuro lekarzy m iejskich. Sekcya sanitarna Rady 

mieiskiej zajmowała się przed kilkoma dniami petycyą 
lekarzy miejskich o przyznanie im dodatku na utrzymy­
wanie lokalu do ordynacyi lekarskiej dla nbosicn mie­
szkańców Magistrat i sekcy i organizacyjna uznały to 
żądanie za uzasadnione i uchwaliły na ten cel dodatek 
po 400 kor. rocznie. Sekcya sanitarna oświadczyła się 
również za dodatkiem, cyfrę tegoż podniosła jednak do 
500 kor. Dodatek taki —  jeżeli Rada miękka wnioski 
owe zatwierdzi — otrzymaliby tylko lekarze t. z. dziel­
nicowi, t. j. ci, którzy chorym ubogim w mieście istot­
nie udzielają porady, tuazież OKulista miejski. Nie otrzy­
mają zaś, dodatku lekarze miejscy, którzy chorych ubo­
gich u siebie w domu nie mają obowiązku przyjmować, 
lecz powołani do czynności b.urowych mają ku temu 
celowi wyznaczone lokaie urzędowe utrzymywane przez

gminę. Przy tej sposobności podnoszono, że należy dą­
żyć do tego, aby lokale ordynacyjne lekarzy miejskich 
znajdowały się w pobiiżu mieszkań ale ocrębme od 
tychże i że lekarze powinni oyć zobowiązani w pew­
nych godzinach oznaczonych regularnie jak urzędzie tam 
być obecnymi dla ordynre/i. W ten sposób ubodzy 
znając stale godziny i lokal urzędowy ordynacyi korzy­
staliby liczniej z pomocy lekarskiej aniżeli obecnie, gdy 
ordyracya w domu lekarzy wygląda raczej na laskę 
z ich strony niż na obowiązek — i wielu od korzysta- 
nia z mego odstręcza. Sekcya wyraz.ta zdanie, że takie 
urządzenie odrębnych lokah- urzędowych lekarskich bę­
dzie zaprowadzone w nowobudować się mających do­
mach dla kormsaryatów, gdzie taKże osoDr.o biuro le­
karza dzielnicy znajdzie pomieszczenie.

Dla poparcia potrzeby takiego biura przytaczano 
urzędowe cyfry czynności leKarzy miejskich z trzech lat 
ostatnich. Lekarze miejscy zaopatrzyli chorych ubogich ; 
w r. 1904 —  24.069, w r. 1905 — 23 872, w r. 
1906 —  21 124. Na jednego z (siedmiu) lekarzy miej­
skich wypadało rocznie: w r. 1904 —  3438, w r.
i905 — 3410, w r. 1806 —  3018 chorych, czyli 
azienme na jednego przeciętnie 9 4 , 9.3 i 8.2 chorych. 
Świadect lekarskich, wystawiono w owych trzech latach. 
2868, 3226 i 2065, na jednego wypadało tedy rocznie 
409, 461 i 423 —  czyli nieco więcej niż 1 świa­
dectw codziennie.

Wykazach tych znamienną jest cyfra ubogich ko 
rzystających z pomocy lekarzy miejskich, stale się zmia- 
szającej; cyfra ta ze względu na rosnącą z roku dro­
żyznę i nędzę ogólną zasługuje na uwagę, bo liczba 
ubogich chorych z pewnością się nie zmiejsza.

-4- W' składzie zabaw ek. Największy magazyn zaDa- 
wek przepełniony kupującymi. Ścisk me do opisania 
Pomocnicy usługują gości, pokazując i wychwalając co­
raz nowe zaoawKi i nakręcając różne maszynki, loko­
motywy, arystony i bąki. Dzieci okropnie się cieszą 
i trudno się decydują w wyborze, krytykując głośno za­
bawki.

—  Powiedz Janku, co wolisz? — pyta jakaś pa­
ni swego synka.

—  Niech tatuś powie —  m ów i'Janek — ja mam 
taki gust, jak tato

—  No, weź konia —  powiada ojciec —  a Lon- 
ka weźmie lalkę...

—  Ja nie chcę konia, tatusiu, to  dla dzieci, a ja 
przecież mam zaraz pięć lat, ja chcę coś mądrego.

—  To weź książeczKę z obrazkami, aibo..
—  Nie, nie, to same jakieś głupie obrazki, tatuś 

ma łacniejsze w domu, te fotografie, co to...
— Cicho siedź, to nie dla ciebie. Wybieraj prędko 

z tego, co tu widzisz.
— Ja chcę coś rnadrego. Może...
— No, co takiego?
— Ja cticę to, co tatuś ma... . brzytwę ł sztuczne

zęby.
—  Głupiś —  powiada zażenowany ojciec, bo 

w sklepie wszystko się śmiało.
—  To niech będzie ten automobil, ale z nu­

merem.
—  A ty, Lonka, bierzesz lalkę, tak ?
— Nie — mówi mała — chyba razem z tym 

żołnierzykiem, to  ona Dędzie moją kucharKą, a ten żoł­
nierz będzie jej braciszkiem i w niedzielę będzie się 
z nią bawd.

—  Już, już, cicho —  mówi matka —  pleciesz 
głupstwa.

— Ale może jakąś inną lalkę, o, ja chcę tamtą...
, — To wszystko jedno...
1 — Nie, mamusiu, popatrz . jaka ona podobna do 

mamusi, ma perukę, oczka podkreślone ołówkiem.,
—  Lonka! —  zawołali oboje rodzice, a ojciec 

zmierzywszy wzrokiem żonę i córkę, zapłacił szybko 
i wyprowadził z magazynu małą roazmę. KI.

-4- Nagła śm ierć. Dziś, 2+ bm., nad ranem zmarta 
nagle w mieszkaniu swem na Zofiówce 1. 51 żoua wł. 
fiakrów Katrzyna Oleśków Zawezwana stacya ratunko­
wa stwierdziła już tylko śmierć z powodu udaru serca.

□  Przem yśl. (Kor. wł.) A r e s z t o w a n i e .  W no 
cy z 22 na 23 bm. aresztowano tu znanego przemy­
słowca i właściciela dóbr Pinkasa Klugmana pod zarzu 
rem sfałszowania weksli tutejszych obywateli na zna­
czniejszą sumę. Aresztowanie to  wywołało wielkie wra 
żenie, ponieważ Klugman uchodził za solidnego czło­
wieka, będącego w dobrych warunkach finansowych.

□  S tanisław ów . (Kor. wł.), W i e c z ó r  k u  c z c i  
t r z e c h  w i e s z c z ó w  urządzony w piątek staraniem 
polskiej młodzieży tut. 1. gimnazyum w sali teatralnej 
wypadł bardzo dobrze. Na bogaty program wieczoru 
złożyła się część muzykalno-wokaina i trzy sceny z „Iry­
diona11 Krasińskiego, odegrane przez uczniów Szczegól­
niej odznaczyli się uczeń Ratinger w roli bohatera sztuki 
i uczeń Saloni w roli Masimssy. Uroczystość zakończono 
przemówieniem prof. Terleckiego i obrazem z żywych 
osób, przedstawiającym apoteozę trzech wieszczów. Ca­
łość świadczyła pochlebnie o kulcie, jakim m.odzież I-go

znakomite hygiemczne

tutki do papifiresów oa.

fabryka St. Wołoszyńskiego
w  K r a k o w i e .

Do nabycia we wszystkich trafikach i handlach. 13231

Przez cały grudzień gwiazdkowa wysprzedaż —
rnateryałów damskich, barchanów, jedwabiu na bluzki, chustek itp. C en y  -----

b a je c z n ie  n isk ie  —  poleca Magazyn nowości bławatnycn 13058

Antoni Uwiera, Lwów, Halicka 12



a jóŁOMG  POLSKIE" Nr. 599 wtorek 24 grudnia 1907

gimnazyum ku nieśmiertelnej trójcy naszych poetów jest 
ożywiona.

U c z e l n i a  d l a  d z i a t w y  Naaer ruchliwe 
Kolo Panien opiekujące się zaniedbanemi dziećmi, utwo­
rzyło za zezwoleniem władz w szkole żeńskiej im. król. 
Jadwigi uczelnię dla ubogiej dziatwy, kLórą k.eruje na­
uczycielka, za swą czynność odpowiednio wynagradzana. 
Oprócz nauki i zabawy otrzymują dzieci co dnia pod­
wieczorek, składający się z mleka i chleba. Uczelnia 
rozwija się dobrze i zasługuie na szczególniejsze popar­
cie miasta i społeczeństwa, gdyż od tego zależeć może, 
nawet będzie, dalsze jej istnienie. Nie wątpimy, że gmina 
miasta jak i rozmaite instytucye nasze pospieszą in.cya- 
torkom z pomocą.

B o j k o t  t o w a r ó w  p r u s k i c h .  Na o sta tn im  
posiedzeniu uchwaliła Rada miejska, na wniosek radnego 
Pileckiego jednogłośnie, aby zarząd gazowni miejskiej 
nie sprowadzał naaal z Prus żadnych materyalów i przy- 
borów, potrzebnych do wytwarzania gazu.

0  Nowa „radość" na dw orze hiszpańskim , jak  
wiadomo król hiszpański powrócił z Anglii do kraju 
sam. Kroiowa WiKtorya, pozostała w Anglii i prawdo­
podobnie zabawi tam do końca miesiąca, a król po n:ą 
pojedzie i przywiezie z powrotem po beżem Narodze­
niu. Przyczyną tego nowego rozkładu podróży ma być 
fakt, że królowa znajduje się znowu w stanie od­
miennym.

0  Rekord transatlantycki. Angielski siatek pasażer­
ski „Ma Qr i tania" pobił wszystkie dotychczasowe rekordy 
co do przejazdu przez Atlantyk, gdyż przestrzeń z N o­
wego Jorku do Queenstownu w Irlandyi przebył w 4 
dniach 22 godzinach i 29 minutach.

O  Beatyfikacya Piusa IX. Papież Pius IX ma byc 
beatyfikowany. Jako pierwszy kiok, mianowicie do uzna­
nia go za „błogosławionego" uważają edykt „Ko.igrega- 
cyi obrządków" zarządzających poszukiwanie pism i ko- 
respondencyj tego poprzednika.

0  Petycyę przeciw  szczepieniu ospy wnieśli przed 
parlament niemiecki przeciwnicy tego środka ochronnego, 
k o  misy a, rozpatrująca petycyę, orzekła jednak, aby nad 
tą — przejść do porządku dziennego. Cytry, wykazujące 
zbawienne sku+ki szczepienia, są najwymowniejszą c dpo- 
wiedzią na taki wniosek. Wedle tych cyfr, od r. 1825 
ao 1874 liczba śmierci wskutek ospy wyrażała się w sto­
sunku 200 na 1O0.0U0 ludności, w r. 1871 ten procent 
wzrósł do 243.2, było 59.839 wypadków śmiertelnych, 
w r. 1872— 65.109, czyli 262.37 na 100.000 mieszk. 
Od kwietnia 1871 r., gdy wprowadzono prawo o obo- 
wiązkowem szczepieniu ospy, procent ów spadł do 45 
wypadków śmiertelnych na 100.000 ludności.

O  P anow anie kobiet. Jest na świecie kącik, w któ­
rym rządzą nominalnie kobiety, gdyż faktycznie rządzą 
one wszędzie. Nie jest to bynajmniej kraina feministek. 
N;e słyszano tam o mch zgolą. Dzieje s:ą to nie w Fin- 
landyi, gdzie kobiety zyskały już prawo wyborcze, nie 
wśród ludzi cywilizowanych, lecz w Arizona, w nawpół 
dzikiej osadzie indyjskiej Hopi, liczącej 2000 mieszkań­
ców, przeważnie indyjskiego pochodzenia. Niema tam 
ani szpitalów, am przytułków, ani więzień, ani policyi, 
ani przestępców. Kobiety prym trzymają, w życiu pu- 
blicznem zarówno jak i prywatnem, majątek rodziny 
bywa ich wyłączną własnością; panuie tam matrycyat 
w całej pełni. Nie widziano tam nigdy pijanego męż­
czyzny. Słowem — kraina obiecana, jak w operetce pt. 
„Świat na opak".

T> Uwaga! Każdy kupujący u Hóflingera ul. T ea­
tra lna  8, naw et najm niejszą ilość cukierków , na k tó ­
rego padnie setny  num er kuponu kasowego, otrzym a 
bezpłatnie karton  najlepszych pom adek. 13272

<  Robotnicy młyna „Maryi He ny-‘ zasyłają serdeczne 
podziękowanie swemu „szefowi" WPanu Józefowi J. Phi- 
JipDow i i synom za kolędę, którą otrzymali na świąt i Bo­
żego Narodzenia. 14553

<  Zasyłamy serdeczne życzenia WP. ,nadmłynarzov>
S. Suglotowi i życzymy Wesołych Świąt. Czeladnicy. 14554

•g; Powstanie w Persyi! łiepokoje, których widownią 
od dłuższego czasu jest Persya, wywołały u majętnych 
Persów, którzy posiadali w swych pałacach w Tabris i Te­
heranie wielką liczbę szczególnie kosztownych kobierców 
uzasadnioną obawę, aby ich podczas wybuchu powstoma 
nie zrabowano i nie pozbawiono tych wspaniałych okazó" 
Z powodu tych niepewnych stosunków zatem zdecydowali 
sit; luazie K‘órzy już niejednokrotnie przedtem odstępywali 
panu S. Scheinowi. c. i k. dostawcy nadwornemu i kame­
ralnemu niejeden kosztowny kobieizec podczas iego coro­
cznych podróży po oryencie, pozbyć sie ze swycn oałaców 
między innemi także wszelkich kosztownych komerców i 
przesłać je wprost po ce adi stosunkowo bardzo nizl ich 
firmie S. Schein w Wiedniu, aby w ten sposób szybko 
przyjść do gotówki. Pierwsza z tych Drzesyłek, obejmująca 
350’ kobierców szczególnie kosztownych, o wspaniałych 
barwach i najrozm1 itszyrh rozmiarach, nadeszła właśnie 
wczoraj do filii tej firmy we Lwowie przy ulicy Hetmań­
skiej 8 i wzbudza słuszny podziw.

Jak uzasadnionym był postrach właścicieli tyc ko­
bierców, okazują dostatecznie wypadki dni ostatnich i — za­
chodzi zaś jeszcze i ta obawa, że znajdujące sit; jeszcze 
w arodze na szlakach karawanowych przesyłki, /unełnie 
przepadną. 14519

i- Wydanie 19uo. _ -  A rtana’ego Karta kolejowa i po­
cztówi Austro-Węgier (7 północnymi krajarm Balkanu do 
Sali nu i i Carogrodu). Nakładem Artaria & Co., Wiedeń; 
zawiera wszystk e po koniec 1907 roku otwarte linie; za­
kreślone są najskrupulatniej wszystkie ważniejsze projekty 
i mające się budować linie kolejowe krajowe i zagraniczne.

Lena karty kolejowej ze spisem sracyj kor. z 20.
14515

Nowego miesięcznika . Ateneum Polskie" zeszyt I- 
ukaże się :aiaz pô  święiacn i obejmować będzie następu­
jące artykuły: Stanisława Zakrzewskiego: Geneza narodo­
wości p o l s k i e j J a n a  Kasprowicza : Przekłid końcowych 
scen Swięia pnjeanania Aischylosa; Wł. Orkana nowela 
pt. Południe; Staffa: Sonety p. t. Legenda o szczęściu:

Aaryana Raoboiskiego Zabytki przyrody; Au. Grzymały 
Siedleckiego : Wyspiański na tle sw'egu pokolenia; Zdzi­
sława Jachimećkjego: Prądy i kierunki w dzisiejszej mu­
zyce polskiej poisk e j ; kudoha Zubera: Kilka uwag w sDra­
wie reformy uniwersytetów; St. L. Polska Macierz Szkol­
na; Aleksandra Czechowskiego: Ustawy o wywłaszczeniu 
w Pi usiecii; Edwarda Porębowicza : Romantyzm francuski 
i Michała Soleskiego Pogląd Hartmanna na fizykę

Nadto kilkanaście drobniejszych oryginalnych notat 
ilustrujących różne strony kultury i obhty Drzegląd prasy.

Przedpłatę przyjmuje także „Słowo Polskie". Ro- 
czn e 20 kor., półrocznie 10 kor.

The Empire Vio zestawiło na tydzień świąteczny spe- 
cyalny program p-łny pierwszorzędnych atrakcyj przeue- 
wszystkiern w tem atad humorystycznych, a rakże melo- 
dramatycznych i pouczających. Z tych ostatnich zwrócić 
należy uwagę przedewszystkiem na doskonałe ourazy 
z dz.edziny przemysłu ceramicznego ; na sceny rodzajowe 
z Ch:r. The Empire Vio cieszy się wieikiem uznaniem bo 
jest prowadzone przez wytrawnego fachowca w sposób na­
der zręczny, a dostosowany do zakresu, jaki objąć może 
kinematograf. Iu556

UHABGKOŚS! TEhEGRAFirZiiE.
Delegacye.

W iedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit" w artykule wstę­
pnym podtiosi, że odpowiedź bar. Aehreuthala na p ro ­
test wniesiony Drzez p. dra Głąbińskiego w delegacyi 
austryackiej była za słabą i powątpiewa, czy Niemcy 
podobnym protestem ze strony rządu austr. dadzą się 
zadowolić.

W iedeń (Tel. wł.) ,,Vateriand“ ogłasza list z Kra­
kowa z Kół konserwatywnych, w którym mieści się z a ­
rzut, że nowa większość demokratyczna w Kole pol- 
skiem wmieszała się w wewnętrzne sprawy pruskie, 
wnosząc protest w delegacyach przeciwko polityce an­
typolskiej. Tem samem większość demokratyczna Koła 
polskiego sprzeniewierzyła się tradycyi konserwatywnej 
polskiej, którą z taką korzyścią dla Polaków Koło do- 
ychczas w praktyce uprawiało.

Skutki bojkotu.
Berlin, ( le i . wł.) „Vuss. Z tg.“ donosi, że kupcy 

na Górnym Ślązku wydali odezwę do Polaków w Ga- 
licyi i Królestwie Polskiem, w której potępiają antypol­
ską politj kę Prus i zaznaczają, że nie mają wpływu na 
postępowanie swego rządu i proszą Polaków w imię 
sprawiedliwości, aby za politykę, za która nie mogą 
odpowiadać, nie karali ruiną tinansową niewinnych.

„Voss. Z tg.“ nazywa tę odezwę niegodną (unwiir-
dig).

Poznań. (Tel. pryw.) W Katowicach na Górnym 
Siązku odbyło się onegdaj ba-dzo liczne zebranie kupców 
niemieckich, na którem uchwalono rezoiucyę, zwracającą 
się w energicznych słowach przeciw projektom antypol­
skim rządu pruskiego.

Podoony protest projektowany jest w Poznaniu, 
nie z życzliwości dla Polaków, lecz dlatego, że niemiec­
cy kupcy i przemysłowcy obawiają się z powodu boj­
kotu o swą egzystencyę.

Sytuacya w Persvi.
T eh eran . (Tel. wł.) Szach zgodził się na mia­

now anie liberalnego m inisteryum ; tutejszy dyplomaty­
czny zastępca Rosyi, widząc beznadziejne położenie, do­
radzał pooobno szachowi poczynienie ustępstw.

Baku. (Tel. wł.) Pomimo załatwienia na razie 
kryzysu, sytuacyę w północnej Persyi uważają za nie­
pokojącą.

W T ebris panuje kom pletna anarchia, rozsze­
rzająca się na inne miejscowości.

Rabunki i zaburzenia są  na porządku dziennym  
rząd zaś m e je s t w sian ie  im zapobiedz w skutek  
braku siły zbrojnej. N iepokoje ogarnęły już n iek tó re  
m iejscowości, leżące na pograniczu rosyjskich pro- 
wincyi zakaukaskicn.

Straże i garnizony graniczne zarówno po rosyj­
skiej juk i po tureckiej stronie wzmocniono.

Katastrofy.
B arcelona. ćTBK.) Obok bramy jednego z domów 

przy ul. Szpitalnej nastąpił wybuch, skutkiem którego 
jeden z żołnierzy korpusu sanitarnego odniósł śmiertelne 
rany.

C annes (TBK.) Budynek fabryki perfumeryi jeszcze 
nieukończony, zawalił się, grzebiąc pod gruzami wszyst­
kich robotników. Dziewięciu robotników zabitych. 

Krwawy stra jk .
W aszyngton. (TBK.) Departament państwowy 

otrzymał od swego zastępcy w iquique (w Ameryce po­
łudniowej) doniesienie o starciu między woiskiem a straj- 
ku.ącymi robotnikami z fabryk saletry. W ojsko zrobiło  
użytek z karabinów  m aszynowych. 200 strajkujących 
robotników  zostało zabitych.

f  P rof. Lassar.
Berlin (Tel. wł.) Słynny dermatolog, profesor 

Oskar Lassar wypadł wskutek spotkania się z dorożką 
z samochodu i oumósł laK ciężką ranę w głowę, że 
zmarł po kilku godzinach.

Zjazd słowiański,
Petersburg . (Tei. pryw.) „Ruś“ poświęca artykuł 

wstępny sprawie Ziazau słowiańskiego i ze względu na 
różne motywy polityczne i moralne oświadcza, że ziazd 
powin en odbyć się na ziemi polskiej. „N estor” propo­
nuje Zakopane.

Duma
P etersburg . (Tel. pryw.) 180 członków Dumy 

podpisało wniosek o uchwalenie zapomóg ze skarbu 
państwa dia ofiar rewolucjri. Wnioskodawcy uznali pro­
jekt swój za nagły.

Przem yśl. (Tel. wł.) Przy ul. Dworskiego znale­
ziono tu w rowie przydrożnym zwłoki człowieka okolc 
lat 40 ze śladami uderzeń nft głowie i ramior.acb,

Śiedztwo wykazało, iż oenat nazywa się Jędrzej 
Szała.dziak, był dozorcą dom u; na dzień przed śmiercią 
uaał się do poolizkiej wsi Równ.ka w celu odebrania 
od pewnego dłużnika 600 kor., pieniędzy tych jednak 
nie odebrał.

Możliwe jest,, iż wracając do domu w n ie .,z eźw y m  
stanie, upadł ao  rowu i uderzył giow ą o  lecącą oboK 
rurę betonow ą, jednak m orderstw o tu nie jest w yklu­
czone. Ś ledztw o dalsze w toku.

W ieaeri. (Tel. wł.) Zarząd armii wypracował roz­
porządzenie podwyższające prenre dla podoficerów dłu 
żej służących, tudzież podwyższył równocześnie liczbę 
posad rezerwowanych dla byłych podoficerów.

W!ederi. (Tei. wł.) Dzienniki donoszą, że r.owt 
przepisy o małżeństwach oficerów będą ogłosone w so­
botę.

Rzym. (Tel. wł.) Papież powołał do życia mię­
dzynarodowy instytut postępu wiedzy; na czele ktorego 
stanął kardynał Rampolla.

Berlin  (Tel. wł.) Cały zarząd związku floty 
ustąpił.

Praga (Tel. w ł.). Dzienniki czeskie dowiadują się 
z Wiednia, że na odbytej wczoraj radzie ministeryainej 
ucnwalono rozwiązanie sejmu czeskiego ttiż po N ow ym  
roKU i rozpisanie now ych w yborów  na koniec lutego.

Łćdź. (Tel. pryw.) Za usiłowanie wywołania straj­
ku, 21 robotników, w tem dwie kobiety, skazano na 
więzienie od 2 do 3 miesięcy i zesłanie. Aresztowano 
znowu 9 robotników za usiłowania wywołania strajKu.

Łódź. (Tel. pryw.) Jedna z rodzin tutejszych po­
stanowiła wznieść w mieście szpital dla dzieci kosztem 
pół miliona rubli.

Depesze handlowe z 24 bm.
■ W ie d e ń , dnia 24 grudnia. Dziś o gudz. 10 min 30 

przed południem notowano. Marki niemieckie 117’76, Renta 
majowa 9ć-90, Węgierska renta koronowa 9340. Akcye kie- 
dytowe u32'25, Kredytowe węgierskie 756 — Bank angto- 
austr. 289-50, Unio..bank 529’—, BanKverein 513’—, Laei- 
derbank 408'—, Kolej państw- 673'— Lombardy 151‘25 
Elbethal -  —, Fabryka broni —•—, Akcye tytoń —'—. 
Alpiny 589 50, Rima muranyi 515-—, Praskie Towarzystwo
żelazne ----- , (ex. kup.. Losy turec. 183‘5P, Ruble 251 —,
4-proc listy zast. Banku hipot. 94T5, 4 i pół. nroc. Iistv 
zast. Banki, hipot 99'3G 4-nroc gai. poż. k-aj. z r. 1893 
95'—, 4-proc. listy zast. Banku kraj. 9450, 56 1. zast. Tow. 
k. z. 94-20, 5 proc. Renta ros. z r. 1900 —■—, Akcye Ban­
ku hiput. — .

Usposobienie spokojne.

W n aszej A ila m u ir a c y i  złożyli:
Na Towarzystwo Szkoły Ludowej.
Emilowie Sikorowie koron 2, w miejsce życzeń świą- 

iecznych i noworocznych.
Na szpitalik św Zofii.
H. R. kor. 1.
Dia Przytuliska Brata Alberta.
H. R kor 1.

L ITE R A TU R A  1 SZTU K A .
Piśm iennictw o. 

tJć K s. d r .  J a n  C i e m n i e w s k i .  O  A k c i e  
W i a r y  z e  s t a n o w i s k a  n o w o ż y t n e j  p s y ­
c h o l o g i i .  Poznań 19C7, str. 62.

Ks. Ciemniewski nie od dz.ś znany jest, |aKo ka­
płan gorliwy, a umiejący pogodzić gorącą wiarę z wy­
maganiami postępu i wiedzy nowożytne!. Czme on i wi­
dzi jakiem niebezpieczeństwem jest dla kościoła katoli­
ckiego uparte zamykanie się w zakrzepłym konserwaty­
zmie i umie punktów tych drażliwych dotykać ręką de­
likatną, bo czci pełną i kochającą.

Obecna rozprawa nosi wszystkie cechy pióra tego, 
znaneeo już zaszczytnie na niwie literacko-sporecznei pi­
sarza. Rzecz podzielona op-ócz wstępu na siedm roz­
działów, wskazuje przedewszystkiem czem jest, a czem 
nie jest wiara, uważając ją słusznie nic za rzecz rozumo­
wań lecz za nieprzepartą, meodbitą, wrudzoną potrzebę 
serc ludzkich; dalej poszukuje ź 'ódła wiary i znajduje- 
je w Bogu, który jednak (jak to zresztą wiadomo z ety­
ki katechizmowej) bez współdziałanie won ludzkiej nic 
w tym kierunku uczynić nie może, a raczę, me chce. 
Przegląda on pastępnie niezgodre z pojęciami prawdzi­
wie chrześcijańskiemi, zapatrywania na sam akt wiary- 
a więc i teorye czysto maieryalistyczue (Feuerbach i in­
ni) i zapatrywania ludzi pseudo-wiei zących, którzy wszy­
stko do suchego formalizmu og-aniczają, i uznają wia­
rę tylko jako śieoe i oezauszne posłuszeństwo dogma­
tom kościoła. Tutaj maluje autor pięknie ba>dzo stan 
duszy, która na skrzydłach pragnienia wznosi się i dąży 
do wiary tak pięknie, że przychodzi żałować, iż punk. 
ten me jest rozsze-zony i pogłębiony.

Potem przychodzi roztrząsanie udziału cztowieki 
w akcie wiary, ze szczególniejszym nacskiem  na to, iz 
zła wola i chęć skrytykowania tego, co nam w przepi­
sach religijnych ^iest niedogodnem, bywa najczęściej przy­
czyną niewiary u ludzi. Na to  twierdzenie szanownego 
autora zgodzić się najtrudniej, gdyż częstokroć spotyka­
my umysły szlachetne, które pragną wierzyć i wiary tej 
czują potrzebę, ale nie mogą do niej trafić, lub trafi­
wszy, nie mogą pogodzić z gatunkiem swojej duchowei 
kultury.

W dopełnieniu tego rozdziału ks. C emniewski po­
wołując się na św. Pawia, św Tomasza i nowszych 
Ojców Kościoła, stwierdza konieczność udziału rozumu
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przy akcie wiary, oraz krytykuje formalizm panujący 
w szkołach naszych przy nauczaniu religii.

Dalszy rozdział poświęcony jest badaniu trudności 
zewnętrznych, jakie napotyka wiara, nierównej wartości 
dziel „bezbożnych" i materyalistyczny ch, a książek, 
i poaręczników religijnych (przyczem zbytnio może kry­
tykuje autor dzieła apologetyczne, bo wszakże nawet 
w naszem piśmiennictwie mamy wcale dobre), rozmaitych 
„falsyfikatów' Boga“ w poięciu różnych ludzi, jako to : 
Boga-iyrana, Boga-urzędowego głów koronowanych, 
Boga-konserwatysty i t. p., wogóle wszystkich tych cie­
ni, któremi rozmaicie zabarwiona wyobraźnia ludzka 
przesłoniła jasny obraz, jaki każda nieskażona dusza 
musi mieć w najgłębszej swej głębi wyryty. Ten roz­
dział stanowczo jest najlepszy.

Na ostatku w reszcie znajduje się  konKluzya i wnio- 
sKi praktyczne, a w ięc konieczność przerobienia litera ­
tury kościelnej w edług pojęć now ożytnego  człow ieka, 
w zbogacenia w treść nauki religii, podniesienia m oralno­
ści w ż y c i u  Katolików, pogłębienia religii u ludzi tak 
zwanych w ierzących, a w reszcie m yśl śm iała i piękna, 
aby odśw ieżyć chrześcijaństwo w duszach i umysłach  
ludzi, dając im do ręKi ew angelię.

Broszura ks. Ciemniewskiego licznie jest usiana 
cytatami najznakomitszych pisarzy kościelnych, oraz lu­
dzi świeckich, wykazuje ogromne oczytanie autora, 
któremu wiaocznie żadna dziedzina piśmiennictwa nie 
jest obca. A. Swid.

4)6 P o l a c y  n a  W s c h o d z i e  (1797— 1877) oper 
wiadanie dla ludu i młodzieży napisał Justyn Sokutski. 
Stanisławów 1908. Nakład Romana jasielskiego.

Autor ujął w barwnem i treśuwem  opowiadaniu 
dzieje osiemdziesięcioletnich usiłowań Polaków mających 
na celu z pomocą Turcyi wywołania powstania i wskrze­
szenia politycznego bytu rozdartej ojczyzny. Przebiega 
czasy niedoszłych legionów na WołoszczyżiTe, sprawę 
węgierskiego powstania, historyę wojny krymskiej, dzia­
łalność Mickiewicza w Turcyi, dzieie Dowstania stycznio­
wego na Wschodzie i kończy opowiadanie mcidalym 
ruchem zDrojnym Polaków w r. 1877 w czasie woiny 
turecko-rosyjskiej. Temat dotąd popularnie jeszcze nie 
opracowany, potrafił autor zręcznie zastosować do wy­
mogów szerokicti mas naszego ludu i młodzieży. Ksią­
żeczkę zdobią trzy ryciny. Szata zawnętrzna i wydanie 
staranne Cena książeczki nad wyczaj nizka (10 hal.) za­
pewnia jej ogólne rozpowszechnienie. skh.

L e g e n d y  K r y n i c k i e ,  napisała Anna Went- 
worth Łubieńska. Nakładem Zygmunta Wrześniowskiego 
ukazała się przepiękna książeczka, zawierająca pięć le­
gend o źródłach Krynickich. Sposób poetyckiego ujęcia 
powieści przywiązanych do Ziemi i miejsc, jest nadzwy­
czaj ujmujący, niewymuszony styl, prostota w opowia­
daniu rzeczy pięknych robi wrażenie nadzwyczaj mile 
i sympatyczne. Miło jest przeczytać powiastkę o źródle, 
z którego czerpie się zdrowie, dlatego tez książeczka 
będzie zapewne dobrze przez wszystKich przyjęta. Wy­
dana bardzo starannie; zdobii pięknie St. Janowski.

łfć „ O c h r o n k a "  (La maternelie) Leona Fraipć, 
przekład Wandy Bruner. Pol. Tow. Nakładowe. Lwów 
1907.

Akademia Goncourtów, nagradzając przed cztere­
ma laty dzieło pana Frapie, powodowała się nie tylko 
względami. Pan Leon Frapie jest niezaprzeczonym talen­
tem i ma tę głębię sądu, jaka zwykle tylko wielkim 
artystom dostaje się bez wysiłku, — pan Leon Frapie 
jest nadto czułym i mądrym synem swego kraju, i dla­
tego właśnie zwrócił na siebie całą sympatyę ludzi my- 
ślącycn Jego ochronka jest arcydziełem, wynikłem za- 
równi z pojmowania piękna, jak wrażliwości na smutek 
ludzki. Stał się sam tą bohaterska dziewczyną, która 
zamiast iść zwykłą koleją dobrze wychowanej panny, 
wstępuje do szKÓłki na poslugaczkę, skazuje się na ob­
cowanie ze służącemi zupełnie prostemi, przyjmuje tra­
ktowanie zgoła nie odpowiadające jej wychowaniu i 
stosunkom towarzyskim. Robi to w celu rozdania swej 
miłości maluczkim i potrzebującym. Niech nam wolno 
będzie zaznaczyć, że żaden szanujący się krytyk litera­
cki tego nie pochwali. Jakto, po przeczytaniu „Also 
SDrach Zaratustra", po tych wszystkich samościach in­
dyjskich i egotyzmach kierować się litością lub gorszą 
od litości sumiennością? Uspokójmy t>ią: pohaterka
powieści wyjdzie za maż, a pan Leon Frapiś napisze 
inną powieść, kiedy mu się podoba, to co zrobił dotąd 
jest dobre, choćby miało być tylko epizodem, choćby 
miało być tylko rozdaniem się i chęcią zgubienia wła­
snego bolu. Ocaliwszy w ten sposób auiora od zalicza­
nia go ao tendencyjnych pisarzy, możemy z całej piersi 
odetchnąć i zrjąć sią j£g° pochwałą. Bo na pochwałę 
zasługuje bezwzględnie. Gdybyśmy w tern pięknem 
dziele upatrywać chcieli tylko malowanie przyrody gdy­
byśmy te ochronkę traktowali, >k opis odczutej pię­
kności — nie mielibyśmy juz siów dla wyrażen.a na­
szego podziwu. W tej szarej masie znaiazł i pieszczo­
tliwe dźwięki miłości i anielską niewinność duszy ludz­
kiej mocne młode bohaterstwo nieświadome uroku 
swego — i rozpaczliwy NK niedoli bez wyjścia, zgrzyt 
tego koła. pod którym giną niewinni, piękni i szpetni, 
czuli i brutalni. Opis lekcyi, którą prowadzi kobieta 
czuła —  i zestawienie tej lekcy- z taką, którą ma na­
uczycielka oficyalnego typu, najlepszego gatunku, nie 
zwalczonej doskonałość — to zestawienie jest osią i 
treścią całej książki.

Mądrość praw, porządek zarządu, wszystko co dać 
może rozum i przewidywanie, jest lichą robotą wobec 
zaciętości zła. Tylko dziwna pojętność ludzi czułych zło 
zrozumie, tylko taki, co bezmyślnie kocha, da sobie 
z niem radę, we własnej duszy czerpać tylko można 
prawa i przepisy.

Kto to potrafi, spostrzeże snadnie, jak wyśmiane 
i w proch rzucone będą dzieła mądrych bez serca, jatc 
■ch wysiłki są jako miedź brzdąkająca albo cymba 
brzmiący.

Czy to jest tylko szkółka ? Może to  szcoła ? Mo­
że to nawet życie społeczeństwa całego?

Książka ta dla nas ma jeszcze ieano szczególne 
znaczenie; oto ma nas nauczyć, jak doskonale i piękne 
i mądre i dobre jest nawet to, co ziem się nazywa 
w duenu pana Frapić. Ma nam pokazać te niedoścignio­
ne wzory, które tam są już rupieciami, a do których 
u nas jeszcze daleko, tak bardzo daleko.

Niezaprzeczoną i wielką zasługą jest przyswoeniej 
tej książki. —  Dr. Wacław Moraczewski.

W y d a w n i c t w a  g w i a z d k o w e .  Ignacy Nowi- 
cki, którego nazwisko jest doskonale znane w „czytają­
cym świecie" dziecięcym, jest bowiem autorem niezli­
czonych wierszyków i powieści w pismach poświęconych 
młodzieży, wydał „Zbiór wierszy dla dzieci", jako ksią­
żeczkę doskonale się przedstawiającą Zaobi ją jedena- 
r.aście ilustracyj, związanych z treścią wierszy, jasną, 
miłą i słoneczną. Prostota i miły uśmiech w stronę ma­
łego czy te ln ia  jest cechą każdego z mnóstwa wierszy­
ków, w których jak ziarno tkwi niejedna myśl głębsza, 
która zostanie w dziecinnej pamięci, by w swoim cza­
sie wybujać. Wśród wydawnictw gwiazdkowych należy 
książeczka p. N. do piękniejszych.

W ł a d y s ł a w a  B e ł z y  „Baśń o królewnie na 
drewnianych nóżkach", wydana przez Polskie Tow. Na­
kładowe, rależy do tych ukochanych przez dziatwę ksią­
żek, których nigdy nie jest za wiele, a których często 
braknie ; wtedy sędziwy poeta, autor „Katechizmu pol­
skiego dziecka" i „Dobrego syna", pisze prześliczną 
bajeczkę, która wkrótce powtarza się na pamięć, tyle 
w niej jest cichej i bezpretensyonalnej poezyi, tyle 
wdzięku, jaki mają tylko rzeczy naprawdę piękne i tyle 
dziecinnej prostoty.

Najnowsza bajka onowiada o cudnej królewnej, 
która „tańczyła jak fryga, co to w oczach się miga; 
gdy przez chłopców puszczona, leci niby szalona", tak, 
że raz w tańcu bez końca, złamała obie nóżki. Przy­
szedł naturalnie królewicz, zrobił nóżki z jawora, więc 
się znowu taniec rozpoczął na wielkie nieszczęście pię­
knego królewicza, „no królewicz o, rety, rozbił so d ę  
niestety, całą swoją o snow ę: ręce, nogi i głowę"... 
upadłszy w tańcu. Trzeba go było zdrutować, a króle­
wna nieboże, łez utulić nie może... aż od płaczu nie­
bogi, wilgoć weszła w podłogi..." aż wreszcie zrobił się 
staw z królewny, nad którym w księżycu błądzi króle­
wicz i „jęczy, płacze i wzdycha".

Straszliwa tragedya jaworowych nóżek i podruto- 
wanego królewicza opowiedziana jest tak ujmująco, z ta­
kim bajecznym patosem, że trudno o dziecięcą opowieść 
piękniejszą i milszą, te n  więcej, że do poety dostroił 
się malarz; ilustracye Juliusza Zubera, są jednem sło­
wem doskonałe.

N A  DOBIJE.
P r z y  w -g i l i j n y m  s t o l e .

Ilekroć w wieczór wigilijny Bożego Narodzenia pa­
trzę na szeiokie płaszczyzny śnieżne, doznaję miłego 
uczucia, jak gdyby caia ojczyzna w tej chwili skupiła się 
przy jednym, tak wielkim, jak cały obszar kochanej zie­
mi naszej, stole, nakrytym białym obrusem. Hen, od Ka­
szubów, aż po kresy wschodnie, od Wielkopolski ku 
Mazowszu i ku odwiecznym murom Wawelu, nad Wisłą, 
Wii;ją i Niemnem — wszystko przystąpi dziś do tego 
stołu.

1 oto zb!:ża się moment, kiedy staropolskim oby­
czajem dzielimy się ODiatkiem... Czyz m oże być symbol 
piękniejszy, jak ów biały chleb Boży, którym łamią się 
rzesze bratnie w chwili, gdy rozchyla:ą się serca, jak 
kwiatów kielichy, tchnące —  miłością?

Czegóż my sobie życzyć mamy jeszcze?!... Nad 
dziećmi naszemi znęca się kar za to, że chcą się modlić 
w ojczystym języku, ten sam Prusak kpiąc subie z opi­
nii całego świata, w którym jeszcze „bestia triumphans" 
nie zabiła uczucia ludzkości, ucnwala prawo bezprawia 
i wypędza nas, jak psy bezdomne z ziemi naszej, z na­
szych odwiecznych włości, z ziemi użyźnionej potem 
i krwią naszych ojców, gdzie spoczywają prochy naszych 
pradziadów, z sadyb rodzinnych ukochanych, gdzie do 
starych zrębów domostw i głazów omszonych przylgnę­
liśmy sercem i duszą całą: w świat! na tułaczkę, na tę­
sknicę, na śmierćI „Ptaki mają gniazaa, liszki mają no­
ry, a syn człowieczy niema gdzie skionić swej giowy"...

Jeszcześmy nie odzyskali przytomności, pu pierw­
szym, strasznym bólu, który cios ten sprawił, a już ude­
rzył grom drugi, równie okropny w „Macierz szkolną" 
w Królestwie za to, że szła do tych maluczkich z po­
chodnią nauki, że śmiała konspirować o ś w i a t ą  1 u- 
d u w państwie, gdzie taki rząd może być tylko wielki 
dla ciemnej i bezrozumnej tłuszczy.

Czegóż jeszcze życzyć sobie m am y?!...

Bądz pozdrowiona! bądź błogosławiona
Święta boleści, co nam szarpiesz łono!
Tak, boleść tylko i cierpienie jest ogniem, w któ­

rym hartuje się serce i dusza narodu. Nie kwietyzm, 
nie zadowolenie, bo ono, jak mówi autor „Wyzwoleni?" 
„nic jeszcze nigdy stworzyć n.e zdołało" — jeno boleść, 
jeno wielkie cierpienie! Patrzcie, iak ta boleść nas łą­
czy, jak skupia, jak zbliża ni to najukochańszą rodzinę, 
patrzcie, jak serca nam się ściskają, gdy słyszymy o mę­
czeństwie dzieci w W!elkopolsce, patrzcie, jak dusze nam 
się krwawią, gdy grom w Macierz szkolną w Królestwie 
uderzył.

„Nie dosyć jest na tem, że j e s t e ś m y ,  trzeba 
to jeszcze w i e d z i e ć  — mówi Mochnacki, lm lepiej 
to wiemy, tem bardziej rozszerzamy się i umacniamy 
w jestestwie swojem". —  A w teo. uświadomieniu i 
umocn.eniu: nie rozkosz^, aie szezgś*® i zadouolei.it, 
jeno cierpienie i ból najważniejszy i „e4 ną spełnia­
ją ro ię !

Wypędzą nas Prusaey z mieszkań naszych — ma 
my na to  gotowa odpowiedź w słowach św. P aw ia .

„W głębinach musimy oanaleźć swoje mieszkania 
i utwierdzić się w człowieku wewnętrznym".

„Prusy, wieczni tępiciele słowiańskich pszczół, 
wieczni grabieżcę z płaszczem białym cywilizacyi i 
z krzyżem Chrystusa, który idzie przez aleję Zwycięstw? 
w Beilinie i patrzy na brodate, okrutne i nikczemne po­
sągi margrafów, książąt i królów ludożerczych z godLra 
wszechmilości i pokory, drapieżny cieniu p ryaryka, któ­
remu los dał twarz rekina i zęby, co nas przecięły na 
troje — przebaczymy ci, lecz na pehą które b^daie 
tryumfem prawdziwej świątyni Duch* Parakieta!"

Oprócz boiaści, jest jnszcze jeder. potężny motor 
życia, za który powinniśmy być wdzięczni losowi. Mo 
torem tym jest — walka i

Błogosławiona bądź walk*
Toczona jawnie i skrycie!
Jeśli płomieniem jest życie,
Ty jesteś jego —  Westalką.

Niech przepadnie spokojny, gnuśny, wygodny ży­
wot sybarytów ! Niech Lędą pizeklęte te wody ciche, 
na których łódź spoczywa i gdzie z niewzruszonej ża­
dną falą głęb: uderza cdór zgnilizny. Fali nam trzeba: 
rwącej i rączej, z którą się musisz porać i borykać ! 
Trzeba nam zaciętego zmagania się duchów w g®nitwie 
i wziocie ku szczytom ! Trzeba nam ciągłego, choć 
bezkrwawego boju, w którym się pięży wola, w któ­
rym iaźń odnosi zwycięstwo nad terroryzmem i brutal­
nością ciemnoty.

T u ż m y się — jak mówią Czesi — w tej walce, 
tężmy i krzepmy. Niech dziś pizy tym wigilijnym śnie­
żnym stoie wielkiej Ojczyzny naszej żadne usta me spla­
mią się przekleństwem i złorzeczeniem, bo to jest broń 
bezsilnych, niegodna tych, co patrzą śmiało w przy­
szłość. Jak jedna wielka, złączona węzłem serdecznym 
rodzina, która w i e o sobie, w chwili, gdy nad świa­
tem wschodzi jasna gwiazda Największego Męczennika, 
życzmy sobie przy opłatku uzeiem n.e: w y t r w a n i a  
w c i e r p i e n i u  i w w a l c e .

„Tysiące z nas padną, ale miliony pó,dą po icn 
sercach —  i przejdą".

KAZET.

Sen nocy wigilijnej.
Ziemia w powodzi blasków. Jaśnieją śnieżne pola, 

gaje, zarośla, lesiste pagórki, strome zDocza Miesięczna 
poświata roziewa się miłościwie na nizkie chaty, lśni 
w długich lodowych soplach, zwisających ze strzech, 
sieje milionami brylantów po zasutych śniegiem obej­
ściach gospodarskich; w sadach i gajach przedziera się 
wsKróś gałęzi, zgiętych pod rzęsistą białą okiścią, i 
u stop drzew maluje czarne sylwety cieniów. Hen, dale­
ko. jak okiem zatoczyć, b.el niepokalana, nad którą, 
uroczysta cisza wyciągnęła d łon ie , iakby w godzi­
nie cudu.

I zaa s ię , że cały ten obszar, zatopiony w io z - 
biękitnionej jasności, te szerokie, białe rozłogi, te zaro­
śla szarzejące pośród wąwozów i te chaty do ziemi 
przysiadłe, śnią sen jakiś czarowny, oglądają jakieś prze- 
słodkie widzenie.

Długie mijają chwile... Nad szczytami drzew, nad 
chatami i rolami ciągle ogromna, zadumana cisza i ta- 
tajemnicz? milczenie bezmiarów, zasłuchanych w wie­
czność . . .

N araz, wieś jakby westchnęła i zawołała radośnie 
wśród snu... Oto z chaty, uczepionej niby gniazdo ja­
skółcze na stoku pagórka, uniósł się iakby szeDt jakiś, 
jakby senny oddech, szczęściem nabrzm iały.. .  Z nizin, 
z pośród perłowych oparów, rozwieszonych nad przy­
ziemnymi gąszczami, doDył się nagle niby okrzyk rozra­
dowania i pomknął w dale świetliste...

Marzą słodko chaty, pola, drzewa, marzy dusza 
znękana tej ziemi i śni sen błogosławiony, rzewności pe­
łen i szczęsnych upojen. O betleemskiej śni staience i
0  D zieciątku, co  przed wiekam i zstąpiło  z niebios, aby 
g łosić  m iłość i przebaczenie, wr poniżeniu i m ęce św ięte  
skronie krwawym oblew ać potem  —  i zdroje łask n ie ­
śmiertelnych zlać na g łow y  maluczkich...

1 w cudow nem  widzeniu ogląda gw iazdę betleem - 
ska, co zaw isła w złotych blaskach nad ubogą stajen­
ką... I w idzi grom adkę pasterzy w zgrzebnych Switkach
1 szarych guńkach, tłoczącą się do biednych, drewnia­
nych wrót. Zdjęci dz>wną obawą, sloją u wejścia z za­
partym oddechem, milczący, onieśmieleni... Lęk niena­
zwany chwyta -ch za serca... Czują nad sobą do wie w 
nieśmiertelności, tchnienie Doże...

Przy blasku kaganka, rzucającego raz po raz do 
kola szerokie luny światła, widzą p-zez łzy świętego 
rozrzewnienia scnyioną nad żłóbkiem cudowną postać 
niewieścią, obok czcią przejmujące oblicze starca, całą 
duszą zatopionego w modlitwie. Opodal dwa ogromne 
łby poczciwych zw.erząt ioboczvch, nieodstępnycn tow a­
rzyszów rolnika. V? górze, wśród starych w'iązań dacnu, 
słychać jakby szumy i tchnienia tajemne, a zdumione 
oczy prostaczków dostrzegają unoszące się rad św,ęią 
rodziną jakieś skrzydlate postacie, jakby z mgieł sebi 
nych i z tęcz zrodzone i do uszu ich dochodzą jakieś 
pienia cudowne, hymny radosne, płynące hen w górze 
pod niebem z gwiazd i szafiru.
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i ^ n:
W pewnej chwili Mitka-Dziewica z rozsłor.epziiio- 

nem obliczem \*zię.'a na ręce Boże Dieciątko — “ i po 
twarzach pasterzy przesunęło s;ę promienne spojrzenie 
dwojga ocząt z błękitu, ocząt zdających się wówczas 
już m ów ić:

— , Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie 
i obciążeni jesteście",..

A gdy w olśnieniu i trwodze upadli na ziemię, 
wzniosły się maleńKie, przeczyste rączęta i ologosławiły 
tym głowom prostaczków, ich pracy i ubóstwu, błogo- 
gosławiły cichej stajence, zwierzętom roboczym , całemu 
dobytkowi rolnika...

Taki sen w noc wigiiilijną śniła wieś polska... 
W tem, ze szczytu starej, drewnianej dzwonnicy 

dzwato się aonosne, spiżowe wołanie... Lecz dźwięki nie 
rozlewały się całą pełnią metalicznych tonów, nie głosiły 
s:e w szerz i dal jak na wiosnę po rannej rosie —  ale 
jasby zdławione, drżące od wzruszenia, roznosiły naokół 
sdumione, pełne szczęścia łkanie:

— Bóg się rodzi,.. Odkupienie zstępuje... Gloria 
in excelsis...

E. ZEC.HENTER.

PIOTR LOTI.

Pasterka.
Noc Bożego Narodzenia; lecz w tym roku, na po­

łudniowym krańcu Fiancyi, noc ta łagodna, rzekłbyś noc 
kwietniowa. Sierp księżyca, który niebawem stoczy się 
za ciemny zwal gór, błyszczy jeszcze pośród chmur 
drobnych, jak cienkie włókna białej waty.

Z brzegu francuskiego, gdzie mieszkam, słyszę je­
denastą, którą wydzwania zegar ze starej dzwonnicy w 
Fontarabie po stronie hiszpańskiej. Zamówiona na tę 
późną godzinę łódka, która przewieźć mnie ma na dru­
gi brzeg granicznej Bidassoa przybywa, w świetle la­
tarni zbliża się do tarasowego ogrodu nad ciemną 
wodą.

** *

Więc w drogę do Hiszpanii.
W świetle księżyca rzeka rozlewa się szeroko, 

martwieje i lśni... Naprawdę, noc wigilijna łagocna dziś, 
jak w kwietniu...

Oa tylu już lat przepływam te wody tej samej 
nocy i o tej samej porze, niekiedy w czas pogodny, jak 
dziś, to znów wśród zawieruchy i mrozu ; czasem sam,
jak teraz, czasem z przyjaciółmi, którzy są daleko, lub
których już niema. A zawsze na pasterkę ao samotnego
klasztoru Kapucynów nad Bidassoa pizy drodze z Fon­
tarabie do Irun... Jest wiele głębokiej melancholii w 
ogiadaniu tych samych rzeczy co rok, w tern samem 
mi j i cu,  w tym samym dniu i o jednakiej porze.

ir* *

Po kwadransie, po cichem, jak przejście duchów> 
przesunięciu się po wodzie, wysiadamy na brzeg hi­
szpański. Poznali mnie strażnicy; mogę spokojnie iść ku 
kaplicy klasztornej drożyną wzdłuż rzeki, u stóp gór.

Światło księżyca odchodzi, zostawiając mnie w 
opiece gwiazd, w bardziej jeszcze niewyraźnym półcie­
niu. Po drodze mijam kilka wysokich domów baskij­
skich, opuszczonych, starodawnych, białych wśród nocy 
U/Jęki wapnu na murach, — widma drzew o dużych 
konarncn bez liści. Mijam też miejsca między nachylo- 
nerni skalami — opuszczone i ciemne. A wszystko do­
koła spi w meskończonem milczeniu i spokoju,

Dwadzieścia minut, może pół godziny, idę bez po­
śpiechu, skupiony bardzo tej dziwnej nocy, która ma w 
sobie coś z kojącej, słodkiej tajemnicy Narodzin Eoga.

Dwie, czy trzy bandy śpiewaków przechodzą mi 
drogę, słychać ich było zdaleka wśród wielkiej ciszy;
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(Ciąg dalszy.) I
Pani Krystyna krzątała się nieustannie. Sprzątaia 

pok^i, czyściła ubranie, słała pościele, zajmowała się 
Iw -a tą  i obiadem , szyła. W wolnych chwilach szla- 
na gawędkę do gospodyni, odwiedzała z filiżanką mleka 
albo rosołu w ręku chorą żonę i dzieci stróża, robiła 
wycieczki do odległycn a tanich magazynów, skąd przy­
nosiła „resztki", kupowane za „bezcen", na suknie dla 
ubogich dzieci podwórza Nad Hanką roztaczała troskli­
wą a dyskretną opiekę. Zgadywała każdą jej chęć i wy­
starczyło Hance wyciągnąć tylko rękę... Pod tym wzglę­
dem zapanowało między niemi najdoskonalsze porozu­
mienie... HanKa przyjmowała chętnie nieocenione usługi 
tych pracowitych rą k , tych pilnych oczu, tego oddane­
go serca. Tylko jeszcze niekiedy przypominał się jej 
Andrzej, który tak samo uwijał się po tym pokoju, tak 
samo troszczył się i czuwał —  i wówczas odwracała 
sie do ściany, żeby nie widzieć matki. Zato w innym 
dniu spojrzenie jej przez cały dzień biegło za nią z cie­
kawością, zatrzymywało się z uznaniem. Doświadczała 
przytem smutku. Słyszała westchnienia, słyszała każdej 
nocy szept długich nacierzy, widziała w tej biednej twa

ii ' *
| to chłopcy z Fontarabie, śpiewający stare kolędy o nia- 
| gach w Betleem, jedni z akompaniamentem piskliwej 

gitary, inni z tamburynem. Wszyscy trochę pijani po­
zdrawiają mnie wesoło i oddalają się szybko wraz 
z wrzawą głosów i muzyki skocznej i starodawnej.

** *
O to nareszcie wysokie mury klasztoru, bladoszare 

z wyglądem chimerycznym w świetle gwiazd o półno­
cy; wstępując na schody czuję już, jak przez świeże i 
czyste powietrze dokoła, idzie ku mnie zapach ka­
dzidła.

Drzwi kaplicy otwarte, jakby jasno źótta przesłona 
w błękitnawem świetle nocy; dziś, zdaje się, wejdzie do 
środka każdy, kto zechce, Dezkontroli. Dawniej jednak, 
w poprzednie święta Bożego Narodzenia, drzwi te były 
zaryglowane; trzeba było przechodzić przez zakrystyę, 
okazywać biały bilet podejrzliwemu mnichowi, a można 
się było dostać do śiodka tylko w małych grupach do­
kładnie ogląoanycn i przebieranych. W naszycn cza­
sach wszystko się upraszcza i pospolituje; wstępu do 
świętych przybytków nie broni nikt, każdy, kto przy­
chodzi, wejść może.

W kaplicy już pełno. Wchodząc nie spodziewa się 
człowiek, że znajdzie się jakby w chmurze, że zaledwie 
dostrzeże w tej nocy innej, niż na polu, po przez gę­
sty  dym kadzidła niewyraźną wizyę rozlaną nad głowa­
mi nieruchomych Kapycynów przed ołtarzem i kobiet 
czarno zakwefiouych, klęczących w nawie bez ruchu. 
Wśród szmeru litanij, śpiewanych polgłosem, ogromnie 
smutne wrażenie robią od początku te grupy czarno 
okrytych głów, chylących się ku ziemi. Wszystkie Ko­
biety w żałobnych mantylach, które wedle zwyczaju 
w kraju Basków wdziewa się podczas ceremonij religij­
nych, na znak ludzkiej znikomości.

WszystKo tu przypomina śmierć i zdaje się, że 
wisi ona nad setką pochylonych głów. Każda płyta 
w tym kościele ma wygląd żałobny, ma się wrażenie, 
że ziemia, na której stoimy, jest pełną ludzkich kości. 
Z tłumu chłopów i żebraków, przeważnie starców, wy­
dziela się trupia woń, której nie usuwa Kadzidło. Sty' 
uhać tu i ówdzie głuchy kaszei, jak odbija się głośnem 
echem od sklepień, i rzeczywiście tylko przerażająca 
myśl o śmierci zjednoczyła te wszystkie istou jedno­
dniowe do wspólnego wysiłku — modlitwy. To prze­
ciwko śmierci giają dziś dzwony ze wszystkich kościo­
łów, napełniając w tej chwili głośną wrzawą — ciszę.
I przeciwko śmierci wystawiono tę wielką, białą Dzie­
wicę, otoczoną płomieniami świec w kaplicy zresztą 
Ciemnej... Tę uśmiechniętą ■ białą, tę świętą Panienkę 
w wieńcu bladycn r ó z : rodzaj zwodniczej wizyi nie­
zmiernie słodkiej, promieniującej na ołtarzu...

Mgławica kadzideł coraz więcej spływa ku nawie. 
Postacie świętych zlewają się z nieruchomymi mnichami, 
których brody i tonsury są tak samo starożytne jak na 
posągach z drzewa, czy kamienia.

Litanie szeptane cicho są tj lko przedśpiewem, 
jakby przygotowaniem do czegoś, co stać się ma, a na 
co tłum c^elta. Nad wiernymi na klęczkach i w ław­
kach — tajemniczy chór, zakratowany jak harem, unosi 
się poa sklepieniem od muru fasady do trzeciej części 
kościoła ; czuć obecność niewidzialnych istot, a od cza­
su do czasu wymyka się stamtąd dźwięk bębna, brzęk 
blaszek, jakgdyby się ktoś przygotowywał do nadzwy­
czajnej jakiejś muzyki.

Dwunasta, msza zaczme się niebawem. Zapalają 
dużo świec. Grupa mnichów w habitach i Kapiszonach 
z białego jedwabiu wchodzi przed ołtarz wedle rytuału, 
przed nimi idą dyakoni z latarniami na końcu długich 

> trzonów1. Starodawne to wszystko, przyćmione, na pół 
barbarzyńskie.

Nagle na tajemniczym chórze w\bucha muzyka 
dziwnie hałaśliwa i prawie przerażająca po monotonnej 
kołysance b tan ii: to  Chrystus się narodził, to przyszły

rzy, w ruchach, w całej postaci kamienne pognębienie, 
rozumiała męki tej duszy —  i nie umiała na to zaradzić. 
Nie mogła cofnąć słów swoich, wyrzeczonych pierwszego 
dnia -  wzdrygała się w niej wola, nie chciaia kłamać, 
bała się nowej rozmowy.

Już wówczas — zaraz po wybuchu podniosły się 
wątpliwości, które zachwiały nią. i tłumiła je z samoza­
chowawczego strachu, żeby me ujrzeć próżni. Te wątpli­
wości rosły. Bez słów, niemym przykładem matka uczyła, 
karciła, nawracała, w milczeniu ścierały się ich poglądy 
na świat. Nieraz Hance wydawało s ię , że każde spoj­
rzenie matki zawiera wvmówkę, a każdy postępek zo­
stał obrachowany na to, aby służył dla niej za lekcyę 
poglądową, że słodka dobroć wooec niej jest robiona 
a miłosierdzie, okazywane żonie i dzieciom stróża, sztu- 
cznem, więc badała jeszcze uważniej —  i odsuwała nie­
dorzeczne przypuszczenie.

To dziwne, znękane, tyle razy kruszone ciosami 
nieszczęścia serce było nieprzebraną krynicą miłości, 
poświęcenia, litości i przebaczenia, ta dusza kryła w so­
bie moce... 1 z życia, które szpeciły pozory mierności, 
ubóstwa duchowego i słabości, wydobywał się głos 
wysoki... Hanka zapuszczała wzrok w g4ębie doli, du­
mając wysnuwała wnioski. Oto miała przed sobą zna­
mienny symbol, doskonałe uosobienie wierzeń, które jej 
narzucono, i mogia jak z książki czytać dzieje życia, 
które było najcic-pliwszem poddaniem się, najbardziej 
uległem wyrzeczeniem się, służbą surowemu Bogu cier­
pienia a także nieskończonym smutkiem. Trudno było 
oprzeć się bolesnemu podziwowi... Czasami brała tę rę­
kę wątłą (z każdym rokiem szczuplejszą, iak, że obrącz­
ka ślubne przechodziła z palca na palec), znużoną, naj­
pracowitszą i całowała ze czcią.

zwycięzca śmierci przybywa na świat, a ludzie wfta.ą 
go nagłą i szaloną radością!... Dwa czy trzy oboje, 
przenikliwe jak koozy beduińskie, wiodą chór szalenie 
wesoły głosów ludzkich wśród skandującej trzydziestki 
bębnów baskijskich i całego legionu kastanietów. Wszyst • 
ko to, ten rozdźwięk tonów, nieprzewidziany w kościele, 
budzi nawet przez swoją dziwaczność rodzaj przestra­
chu religijnego... Mnisi, którzy na chórze czynią ten ha­
łas dzikiego święta, towarzyszą muzyce swojej jaKby 
rytualnem tupaniem ; słychać miarowe ruchy, a na 
ścianach widać tańczące cienie.

Msza bardzo skom plikow ana, bardzo długa oapra- 
wia się  wśród ogłuszającego huku ODojów i tonów  
ludzkich, fałszyw ych, n o so w y c h ; nad głow am i czarno 
zakw efioiiem i, nad starym i, nędznym i szalam i, naa si­
wym i w łosam i starców , w coraz gęstszej m gle kadzideł 
płyną dawne kolędy, z coraz więKszą egzaltacyą śp ie­
wane, wśród drobnego, rytm icznego grzmotu tamburyn 
i suchego, lekkiego brzęku niezliczonych kastanietów, 
dzw oniących w zwinnych palcach...

Potem, goy msza się skończyła, tium chłopów 
i żebraków cisnął się do ołtarza, gdzie ukazała się lalka 
w ręku Kapucyna, który podawał ją wiernym do ucało­
wania. Ta biedna, marna lalka, owinięta w dziecięce 
pieluszki przedstawia Zbawiciela nowonarodzonego...

*

A teraz wszyscy się rozchodzą, w tę noc coraz 
baraziej zimną i bardziej niebieską.

Jakby zbudzony ze snu o dawnych czasach, po­
wracam sam do barki, która ma mię zawieść na brzeg 
francusku Wracam smutniejszy, bo nad głową meją 
przeszło jeszcze jedno Boże Narodzenie, bo znów je 
den rok wpadł w otchłań, nie przyniósłszy mi żadr.ego 
rozwiązania, ni nadziei nijakiej.

1 podczas samotnego powrotu mam świadomość 
żem tysiąc razy bardziej wydziedziczony niż ojstmri 
z tych maluczkich, z tych starców i żi braków, kto z 
przed chwilą, modląc s.ę, jak modlili się przodkowie, 
całował; naiwną, śmieszną, a tak czczoną lalkę...

Tł. JÓZEF SMREK.

Przez Gem n-i w listopadzie.
(FRAGMENT).

Około siódmej jasno już było na świecie. Dzień się 
poczynał jesienny, cudny. Mgły zwaiiły się w dół i pły­
nęły doliną Kandery gdzieś ku Tkuńskiemu jezioru, od- 
slaniaiąc zwolna zielone łąki, lem żywiej od pożółkłych 
zboczy gór odbiiające. W lesie na ziołach dawno prze­
kwitłych, rosa leżała bujna, ciężka,^ srebrnym tumanem 
pod wsta.ący świt się błyszcząc. Świeżość była d-.iwia 
w powietrzu, niemal wiosenna, a jednak czuć było 
w każdvm oddechu, nawet na żółte trawy nie patrząc, 
że to już jes.eń... Jesień, która z najwyższych szczytów 
gór —  iuącej zimy zwiastunka - -  powoli spływa po 
halach zie'oriych i zlotem je maluje, płynie po lasach, 
strząsa z nich liście, i ponad szerokiemi dolinami z mgłą 
się cichą już waży... jeszcze kwi ną nikłe, liliowe zie- 
mowity, poglądając ku niebu blademu poprzez ogołoco­
ne z liści gałęzie drzew —  jeszcze po kępach traw 
złotego słońca jest trochę ale tam w gó~ze —  na 
szczytach, na lodach — zima już nabrzmiewa, za­
wisła na krawędzi skał i czeka, gotowa stoczyć —  się 
w dolinę...

W dwie godziny niespełna wydostałem się na tak 
zwane „piętro* (Stock). gdzie droga przeciska się wąz- 
ką galeryą, mięazy „zawieszonemu* krzesanicami Gel- 
lihornu a wąwozem Czarnego Potoku (Schwarzbaeh). 
Przepaść poczyna się tuź pod nogami, a ponad nią, 
ponad wierzenołki jodeł, cudem jakimś uczepionych 
u pionowej skały — otwiera się szeroki widok na wnę-

Wówczas dobre, litościwe, niezmiernie żałosne 
spojrzenie czarnych oczu, które czuwały, strzegły, miło­
wały lękliwie, głaskały serce nieśmiałą pieszczotą... Pa­
trzała w nie długą chwilę... Och, wypaliły się te oczy, 
ogniste niegdyś, świetne, młode, szczęśliwe przez dnie 
życia i noce bezsenne ; strawiły je smutki, troski, zgry­
zoty... przeznaczenie człowieka... krótkie złudzenie mło 
dości i długie lata dogasania... Rodzić się na chwdę, 
odchodzić w mrok... iako cień mija wszystko... tyie 
cierpienia !... I w zmęczeniu c.ała zazdrościła matce, że 
przepłynęła już smutną toń ludzkiego wieku, że przybija 
do tamtego brzegu, ze dźwigaia wytrwale, wierzyła mo­
cno, ze oczekuje śmierci, jak robotnik sobotniego wie­
czoru, po którym następuje uroczysta niedziela spo­
czynku... Ale wnet zżymało się w mej niepodległe serce, 
serce spragnione, z którego głębin wyrywał się krzyk 
tęsknoty za szczęściem...

W wyniszczonem ciele żyła jeszcze nadzieja, ukry­
wała się ochota... Cisnąc do wyschłych piersi swoje 
chude ręce, błądząc wzrokiem w przestrzeni, cale go­
dziny marzyła o błękitach, morskich zatokach, nad któ- 
remi słuchała wiekuistego śpiewu fal, o jeziorze słodkiem 
dla źrenic, o pewnej ścieżce w górach, o dniu słonecz­
nym, o wiośnie w Jaworowie, o rozkosznej mocy Wi­
chru, który gna nad oceanem... Widziała tamte dnie. 
lgnęła do nich spojrzeniem, pamięcią. Pieśń o nieśmier 
telnem pięknie życia rozpierała gasnącą duszę... Wy­
kwitały najdroższe, skąpane w promieniach tasne, naj­
cudniejsze obrazy...

(C d. n.)
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irze doliny Gastern i lodowe szczyty w oddali. Szary 
brzask leżał tair. dopiero — między turniami —  na 
zielonych lasach i przebłystcującej wśród nich srebrnej 
strudze Kandery. Zrobiłem tutaj ze ścieżki parę zdjęć 
fotograficznych, wszystkie jednak słabo wyszły z powo­
du niedostatecznego światła, które nie podkreślało jeszcze 
cieniami rzeźby gor, znacząc zaledwie szerosóemi plama­
mi ciemny płaszcz lasów na pobielonych dniem i śnie­
giem skałach.

To wnętrze alpejskiej doimy, jaKby czarodzieistwem 
jakiem na skręcie ścieżki pokazane, znikło za chwilę, 
zakryte turniami, na których się wspiera olbrzymi Al- 
tels, kolos z granitu i lodu . Jak gdyDy po kolanach 
tego siedzącego olbrzyma ciągnęła się teraz przedemną 
dolina, wiodąca aź pud przełęcz. Dziwna dolina, — 
w pizednie; części płaska prawie zupełnie i pusta, zasy­
pana droonym oatoKiem, do którym potok ptynie leni­
wo kilkoma ramionami. Gdyby nie ta pustka straszliwa, 
jesiemą jeszcze wzmożona — i gdyby ' nie lodowce, 
gdzieś pod niebem wiszące, miałoby się wrażenie, że 
się jest gdz;eś w Podkarpaciu, nad spokojnie rozlanym 
po kamykach strumieniem.

Zazwyczaj w lecie spotyka się tuta; cale giomady 
turystów i kupców, idących z naa Redanu, —  teraz oy- 
łem zupełnie sam na catej ogromnej przestrzeni. Wazka, 
bita drożyna wiodła mnie po kamieńcach albo pod 
niewysokiemi ścianami skalnemi, co sterczały z gruzu i 
zwietrzałego drobnego piargu,. D opero  na wysokości 
tysiąca dziewięciuset meirów zobaczyłem znowu las i 
z.eleń, smutną, jesienną zieleń alpejskiej nali, co nieda­
wno dopiero wyszła z pod śniegu, i ledwie miała czas 
okwunąć wszystkimi kw;atami swoimi, a żółknie już 
,d chłodu, nitn nowy śnieg ją zawieje. Kilka szałasów 

stało tu już opuszczonych, a nad nimi, na niewyso­
kiej skalistej wyn.ostości przedziwny las z czarnych nmD 
i płomienno żółtych jesienią modrzewi... Ułożyłem się 
nieopodal na odpoczynek, w jasnem, ale mało grzeją- 
cem już słońcu... Widok ku górze zamykało mi no­
we skalne piętro; ku dołowi za to, za zieloną Spital- 
matte (tak się owa haia nazywa) i za rozstępującymi się 
garbami gór błyszczała przedemną wspaniała grupa 
Oeschinen z białą „Wdową (Wirtwe, 2865 m.) po­
środku. Cnmury zDierały się tam zwolna nad szczytami, 
s\łęoione białe obłoki, które zrywający się wiatr zwijał, 
to znowu rozpędzał... W w.etrze cnłód dojmował coraz 
dotkliwszy, — lasy szumieć poczęły : sypać złotemi 
iskrami uwiędłych cetyn modrzewiowych. Czas było iść 
dalej, bo lada chwila mogły się zebrać mgły i nakryć 
przełęcz nieprzeniknionym tumanem.

Droga wznosiła się teraz bystro w górę. Wązkim 
przesmykiem między olbrzymimi, spiętrzonymi głazami 
w ydostałern się Donad stawek Schwarcenbach, a raczej 
nad lejkowatą, trójkątną kotlinkę, z której wodę wypiły 
do dna jesienne posuchy. W murowanem, piętrowem 
schronisku nad kotliną okna już były po większej części 
deskami na zimę zabite, ale mieszkał tu snać ktoś je­
szcze, bo z przed progu przywitało mnie zajadłem 
szczekaniem ogromne, wpółzdziczałe w samotności psi- 
sko. Widocznie serdak moi, kudłami do góry wdziany, 
tak psa rozdrażnił, że z wielką trudnością tylko zdoła­
łem mu się opędzić. Biegi za mną jeszcze kawałek dro­
gi, szczekając, a gdym przystanął, zatrzymywał się i 
śledził ostrożnie złemi, zakrwawionemi oczyma ciężki 
czakan w mojej ręce...

W niespełna godzinę byłem iuż na ostainiem, naj- 
wyższem p iętrze.. Tutaj pud samą przełęczą, w niesły­
chanie dzikiej i martwej kotlinie, pomiędzy wiszącymi 
już blizko na skałacn lodowcami! na wysokości dwóch 
tysięcy dwustu przeszło metrów —  rozlewa się ogromne 
i ciche jezioro Daubensee .. Do połowy leżał na nim 
jeszcze stary, przeszłoroczny lód, w ktorego brudnej 
powierzchni woay potoków, spływających z gardzieli 
Jagnięcego Lodowca (Lammcrgletscher) wyżłobiły sze­
rokie bruzdy. Miałem wrażenie, że znajduję się w ja­
kiejś podbiegunowej okolicy... Ogromne głazy siedzą tu 
nad cichem, współzamarzłem jeziorem, uż takiem bliz- 
kiem szczytów śnieżystych, tuż pod skrzelami wiecznych 
ludowców rozlanem, Zieleni nigdzie ani śladu —  skąpe 
trawy, które słońce w szczelinach między kamieniami 
wywołało, zeschły już snać od jesiennych przymrozków 
i wiatry, przelatujące tędy od morza Północnego nad 
Ądryatyk, dawno już proch ich po świecie rozwiały... 
Śnieg5 za to, nowe śniegi kwitnąć już tutaj zaczynają. 
Nad wodą skały jeszcze czarne, ale dwadzieścia, trzy­
dzieści metrów wyżej srebrzą się już turnie, srebrzy się 
już grzbiet sino-szarego iodowca, każda szersza od 
słońca słanego odwrócona powierzchnia lodu czy skały 
os wita białym, drobnym, iskrzącym sie puchem, który 
im wyżej, tem śmielej i gęściej kontury gór osłania, aż 
wreszcie — pod niebem — zlewa się z nieprzeniknioną, 
wieczystą śniegów oponą .

Odwróciłem się. Poza mną była cała przebyta 
yóma dolina, rozlegle, olbrzymie cmentarzysko spiętrzo- 

th głazów, wśród których — jak kępka mchu —  ster- 
cidy w dali czarne w lerzcholki limbowego lasu, tu 
i wdzie, jakby kwiatami — złotem więdnących modrze- 
w .przeplatane... A daiej jeszcze zalśni! ini jakiś zakręt 
pioka, już prawie przed samą bramą doliny, z poza^

której, nad białym tumanem wstającej mgły. sterczało 
potrójne czoło górskiej grupy Oeschinen...

Druga moja wiodła teraz na lewo od jeziora, 
wznosząc się po kamienistem zboczu zwolna ku przełę­
czy, Tuman mgły przewiał koło mnie, lecąc z gór gdzieś 
ku dołowi, zwalił się na jezioro, u stóp mych już leżą­
ce i zatarł r.d chwilę Drzeg jego północny, czyniąc 
z  górskiego stawu dziwną arktyuzną zatokę niezmierne­
go morza, z którego ociległe szczyty sterczały, jakby 
ostrowy kamienne... Nim jednak stanąłem na przełęczy, 
było znów jasno...

Minąłem ogromną gospodę, hotel na samym sio­
dle postawiony, tuż pod podwójnym zębem skały, nad 
przełęczą górującej.. Żywy duch się nie ozwat, nawet 
szczekanie psa mnie nie przywitało. We wszysti.ich 
oknach pozamykane okiennice, drzwi zaparte na żelazne 
wrzenądze — pustka zupełna... Stanąłem na samej prze­
łęczy —  pod nogami memi znagła otwarła się — prze­
paść! Miałem to wrażenie, jak kiedy w Tatrach wcho­
dzi się od strony spiskiej na Przełęcz Mieguszowską 
i znagła staje się nad otchłanią ku Podnalu otwartą. 
Jeno tutaj zamiast błyszczącego Morskiego Oka w dole 
i wyciągniętej poza niem Doimy Białki, patrzyłem z urwi­
ska na ukryte wśród lasów, dziewięćset metrów poniżej 
mych stóp leżące Loeche-les-Bains i na błękitną wstęgę 
potoku Dala, wpadającego przed oczyma memi do Ro­
danu. A za Rodanem, za zieloną, o jesieni jeszcze nie 
wiedzącą donną Waiizyjską, tam, gazie stojącemu na 
przełęczy Mieguszowskiej wykwitałoby nikte pasmo Pie­
nin, dalekim widnokręgiem przewyższone —  tam rosły 
przedemną największe olbrzymy alpejskiego lądu — od 
Mont Cervain, aż po Mont Blanc na zachodzie... Słońce 
stało nad temi górami, jesienne południowe słońce, ro z­
świetlające opalowo dalekie lodowce, w lekkiej spowite 
śreżodze. Cisza byłe niepojęta ns świecie..,

JERZY ŻUŁAWSKI.

L is ty  z P a r y ż a
* j

Paryż, 21 grudnia.
Do typowo paryskich widowisk, o ile to widowi­

skiem nazwać można, należą tak zwane recepcye n o ­
wych członkow do Akademii Francuskiej. Uroczystość 
tę Paryż obchodził v'czoraj, a unieśmiertelnionym został 
Maurycy Donuay, zajmując fotel akademicki, opróżniony 
przez śmierć jednego z nawiększych historyków: Alberta 
Sorel’a, zmarłego przed półtora rokiem.

' Wprawdzie każda recepcya do Akademii Francu­
skiej jest wielkim wypadkiem w Paryżu, który poruszała 
cały świat artystvczny, literacki i arystokratyczny, wybór 
ostatni był o tyle oryginalnym, że miejsce po Albercie 
Sorel’u autorze sławnych tomów „Europa i Rewolucya“ , 
którym wielki historyk poświęcił 28 lat pracy — zajął, 
niegdyś poeta kabaretowy, autor wielu piosnek bulwa­
rowych z Montmarxre’u...

Pized 20-tu laty Mauiycy D onnay zadebiutował 
w kabarec.e „Chat-Ncir“ , jego bajki i piosenki zapra­
wione sentymentalizmem, dowcipem i ironią miały wiel­
kie powodzenie. Później zaczął pisać poematy, a w Koń­
cu porzucił poezvę i oddal się wyłącznie prozie tea­
trowi. Cały szereg komedyj, jak: „Retuur de jćrusalem “ , 
„L’affranchie“ , „La douioureuse“ , „Oiseau de passage", 
„Paraitre“ , „L’autre danger“ , „Education de prince’1 — 
sztuki znane i u nas —  mają ogromne powodzenie 
w Paryżu — i tymże sztukom Donnay zawdzięcza swój 
wybór do Akademii. Jak powiedziałam, uroczyść przyję­
cia nowego członka do grona nieśmiertelnycn, pasyonu- 
je wielki świat; każdy ma sobie za punkt honoru być 
na takiej recepcyi. O karty wstępu jest bardzo trudno, 
gdyż miejsc w sali „sous la Coupole“ jest zaledwie 
700 ; członkowie Instytutu wzięli się na sposób i chcąc 
zadowolić swych licznych znajomych i przyjaciół — ka­
żdy zamiast dwóch kart, do których ma prawo, rozdał, 
po kilka, w ten sposób na 700 miejsc —  rozdanycn 
było 1 500 i kto nadszedł później, musiał wracać 
z niczem.

Nie wystarcza jednak mieć kartę zaproszenia —  
trzeba prócz tego stać conaimniej przez dwie godziny 
przed arzwiami Instytutu, aby zatrzymać sobie miejsca. 
„Faire la queue“ jest przyjęte we wszystkich teatrach 
paryskich, gdzie amatorowie tanich miejsc zaimują swe 
posterunki godzinę lub więcej przed otwarciem kasy, 
i kto wcześniej przychodzi, dostaje lepszy bilet.

Przed pałacem Instytutu od wczesnego ranka gru­
py służących stoją, zajmując miejsca dla swoich państwa, 
którzy przybędą tu przed 12-tą w południe. Co za spo­
sobność dla włóczęgów i nędzarzy zarobienia kilku 
franków takiem trzy- lab czterogodzinnem staniem na 
wilgotnym chodniku, gdyz wśród zaproszonych niema 
amatorów na robienie „queue“ , przez kilka godzin —  
wynajmują więc zastępców. Około 10-tei rano nadcho­
dzę, aby nająć jakiego biedaka —  dziesięciu apaszów 
ofiarowuje swe usługi za wynagroazeniem 3 franków. 
Zostawiam jednemu z nich swoją kartę i odchoazę. 
O w pół do 12-tej szare postacie, wynędzniałe twarze, 
zmęczone i zziębnięte stopniowo ustępują zajmowanych

miejsc pięknym damom i eleganckim panom. Łachmany 
biedaków zajmują strojne tualety Paryżanek, sobole, 
gronostaje cały przepych bogactwa. Nędzarze, ściskając 
w garści zapłatę, rozenodzą się powoli.

Wielki świat, zająwszy »we miejsca, czekr w po­
trójnych rzędach przed drzwiami pałacu Mózarini’ego. 
Od rana gęsto rozstawieni poucyanci pilnują porządku. 
Gwardya republikańska w paradzie, konno f pieszo- we­
dług tradycyonalnego zwyczaju pełni • służbę honorową. 
O 12-tej punkt drzwi Instytutu otwierają. „Tout Paris" 
tłoczy się, ' każdy gorączkowo zdobywa sobie miejsce, 
co lepsze; w drzwiach gwardziści wstrzymują zbyt ner­
wowych i niecierpliwych —  wkiótce trybuny, amfitea­
try przepełnione, słychać giosy irytujących się kobiet, 
które spóźniwszy się, nie dostały miejsca.

Całą godzinę trzeba czekać, gdyż członkowie Aka- 
oemii przyjaą dopiero o 1-szej —  korzystając z czasu 
robi się przegląd publiczności.

Artyści teatrów, dziennikarze, poeci-pieśniarze 
z M ontmartre’u, z kabaretu „Lunę rousse“/aam y z ary- 
slokracyi młoae, piękne, stare, brzydkie, olnrzymie ka 
peiusze przeładowane piórami, małe futrzane toczki 
z Diałymi egretam5 z czaplich piór, gwar rozmów, po­
witań, od czasu do czasu hałas kłócących się c miejsca.

Godzina 1-sza bije na starym zegarze pałacu, a 
równocześnie aaje się słyszeć oaglos bębna i członko­
wie Instytutu wchoazą do sali. Paweł Bourget, zastępując 
chorego Franciszka Coppee, robi honory nomu nowemu 
koledze i zajmuje miejsce między dyrektorem i sekreta­
rzem Instytutu — wszyscy trzej jakoteż Maurycy Don­
nay i jego dwaj ojcowie chrzestni Juliusz Clareiie i Juliusz 
Lernaitre w mundurach akademickich haftowanych w zie­
lone liście laurowe.

Trudno nawet w skłóceniu streścić długą prze­
mowę Donnay a, w której poaał życiorys i zasługi Al - 
perta Sorei —  ani jeszcze dłuższą odpowiedź Bour 
get’a, poanoszącego talent nowego „nieśmiertelnego" 
etc. etc.

Obydwie przemowy byty bardzo interesującemi, 
glówme z punktu widzenia literackiego. Częste i długie 
oklask' przerywały prelegentom czytanie J. Cz.

Japońska flota wojenna.
Z powodu wyjazdu amerykańskiej floty pancernej 

na Ocean Spokojny, p. Louis Cordcnau podaje w „L’Ecno 
de Paris“ szczegółowy pogląd na marynarkę wojenną 
Japonii i zestawiając ze sobą obie siły zbrojne, docho­
dzi do wniosków wcale me korzystnych dla Stanów 
Zjednoczonych. t

Flota wojenna japońska zwiększyła się znacznie 
w ciągu tych 2 lat, które upłynęły od zakończenia woj­
ny z Rosyą. Składa się ona obecnie z trzech grup, któ­
re przedstawiają się jak nasiępuje: A. 4 pancerniki bo­
jowe o pojemności 12.649— 15.279 ton i szybkości 18 
węzłów ; 6 krążowników opancerzonych o pojemności
9 200 -9 .8 0 0  ton, 11 krążowników osłoniętych, 20 
kontrkmpedowców i 120 torpedowców. Wszystkie te 
okręty brały udział w wojnie z Rosyą i były zbudowane 
po roku 1898. Niektóre z nich pochodzą z roku 1902. 
B Okręty zdoDyte na Rosy i : 4 pancerniki o pojemności 
12.600 -1 3 .5 0 0  ton i szybkości 18 węzłów, 1 pancer­
nik o pojemności 11.600 ton i szybkości 16 węzłów, 3 
pancerniki dc obrony wybrzeży, 1 krążownik opance­
rzony, 3 krążowniki mniejsze i 6 kontrtorpedowców. 
C. Okręty nowe: 2 pancerniki o pojemności 16.200 i 
16.663 ton i szybkości 20 węzłów, 2 pancerniki o po­
jemności 19.3o0 ton i szybkości 20 węzłów, 4 krążo­
wniki opancerzone o pojemności 13 750— 14.600 ton i 
szybkości 21— 22 węzłów, jeden krążownik o pojemno 
ści 4200 ton, 2 okręty wywiadowcze, 31 kontrtorpe­
dowców' i kilka łodzi podwodnych.

Z tych okrętów, kilka znajduje się w warsztatach 
i nie mogłyby wziąć udziału w walce, a mianowicie 1 
now'y paicernik, 2 stare pancerniki rosyjskie i 2 nowe 
Krążowniki opancerzone. Flota gotowa do walki składa 
się więc: z 11 pancerników klasy ł, 11 krążowników 
opancerzonych, z których 3 mogą zastąpić pancerniki, 
12 krążowników osłoniętych, około 60 kontrtorpedow­
ców, 80 torpedowców i 10 lodzi podwodnych.

Załoga tej floty składa się z 2.884 oficerów i 
40.049 szeregowców, a więc dorównywa amerykańskiei. 
Uzbrojenie składa się z 60 dział 305 milimetrowych, 
21 254 m ii, 38-iu 2C3 mil., 290-ciu 152 i 127 mii. i 
511 mniejszych.

japończycy nie mają więc absolutnej przewagi nad 
flotą amerykańską, wysłaną na ocean Spoitojny, a skia 
dającą się z 16 wielkich pancerników, ale flota amery­
kańska, skłaaająca się z samych tylko ciężkich pancer­
ników, jest za mało ruchliwa i mogłaby byc zmuszona 
do przyjęcia bitwy w warunkach najniekorzystniejszych 
dla siebie i w okolicach wybranych umyślnie przez ju 
ponię, np. nad niebezpiecznemi wybrzeżami Patagonii 
lub Chui. „Nigdy jeszcze -  utrzymuje p. Gordona''u, 
ofenzywa, która sama przez się zapewnia wielkie korzy- 
ści temu, kto odważy się na nią, nie zapewniła takich

Fabryka kufrów i torb
L E O P O L Z > ’A  IT O S IS a iZ W E M a A

w e  L w o w i e ,  u l .  S y J s s tu s k a  l. 214  w podw orzu).

poleca różne podarki na Gwiazdkę i Mowy Rok ■ a mianowicie i torby 

podróżne, torby z necesserami, walizy, necessery, torebki damskie i rożne 

rzeczy do podróży o 25 proc. taniej jak zwykle.14088

V  t  1  f  1 V  Nw.ejszem uprzejmie i

M a n a  lokalii!
Nimejszem uprzejmie uwiadamiam Szan. P. T. Publiczność, iż zaszczytnie znany JM  ~ W  A*'-* M •  H —

lti£Sr pod firmą WłcitiySłft&& W W li'l i  5̂  L  Fl'X
FR. MROZIŃSK1 został przeniesiony z końcem grudnia r. z. na tę samą 

ulicę, lecz ood Nf 4 vis a vls dawnego sklepu (obok Vvgo Beł.owskiego). Po- 
lecając mą firmę nadal łaskawym względom Szan. P. T Publiczności kreślę s.ę

t /
w e  L w o w ie  u l. S o b ie s k ie g o  1. 4 .

C enniki g ratis. 9912
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korzyści zdecydowanemu jftzedwfflkówi... Czy rząd ja­
poński będzie umiał oprzeć się takiej pokusie ?*:

Pesymizm w zapatrywaniach p. Cordonaua na 
flotę amerykańską płynie bodaj głownie z doświadczeń, 
poczynionych przed 2 laty przez adm. Rożestwienskiego, 
który również z ciężką flotą pancerną wystąpił przeciw 
ruchliwej flocie, a kwestya przewagi ruchliwości nad siłą 
pancerza i ognia dz.ałowego, pozostała dotąd sporną 
Może rozstrzygnąć ją dopiero przyszłość, starcie się 
dwóch równorzędnych przeciwników, a nie jest prawdo­
podobne, żeby Japonii spieszyło się tak bardzo z prze­
prowadzeń.em takiej niebezpiecznej próby

Polacy na obczyźnie.
A Agent H. K T. w A m eryce. „Ostmarkverein" 

»yslał swego agenta niejakiego Schuhza do Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki, aby wśród Niemców 
tamtejszych zbierał składki na walkę z Polakami. 
Agent ten wydał do swych amerykańskich rodaków od­
powiednią odezwę, w której im udowadnia, ź t  „iWarchia 
wscnodnia" była zawsze germańską i najzupełniej pra­
wnie została po rozbiorze PolsKi odebraną.

Scnuhz żąda od Niemców amerykańskich moral­
nego i maieryalnego poparcia, aby skutecznie zwalczać 
Poiaków, którzy „zagrażają całości państwa niemiec­
kiego". Polacy w Ameryce, powiada on, posyłają pie­
niądze rodakom swym w zaborze pruskim dla podtrzy­
mania ich agitacyi, —  więc Niemcy amerykańscy po­
winni iść ich śladem. Schultz doznał jednak zimnego 
przyjęcia w Ameryce. Prasa niemiecka nie lest rozentu- 
zyazmowaną jego przybyciem. Skarży się też Schultz na 
tę obojętność. Gdy przybył do St, Louis, Polacy urzą­
dzili zaraz wiec w hali parafialnej św. Stanisława, na 
którem zaprotestowali przeciw haniebnej in.syi Schultza. 
Gazety angielskie i niemieckie podaty ten protest w tłu­
maczeniu.

Zarząd Centr. Zw. N. P. porozumiewa się z za­
rządami innych organizacyj polskich w celu ułożenia 
wspólnego protestu przeciw działalności p. Schultza.

Z Parany. Pisma parańskie donoszą, że Antoni 
Bodziak wysłany został przez rząd federalny do Gali- 
cyi, jako agent do werbowania emigrantów.

0  strasznej klęsce s z a i a ń c z y ,  jaka nawiedzi­
ła Paranę i sąsiednie stany, piszą z Luceny : Szarań­
cza pustoszy niestety dalej naszą kolonię. Cała linia 
św. Jana zniszczona. Tak samo połowa linii św. \n .o- 
niego. Obecnie opadła szarańcza tylną połowę linii św. 
Piotra i linie z nią graniczące. Jeżeli rząd nie przyjdzie 
kolonistom z pomocą przy tępieniu jajek i młodej sza­
rańczy, nastąpi klęska okropna.

Rząd parański przychodzi ludności z pomocą 
w ten sposób, że płaci za każdy litr uzbieranycn 'aiek 
szarańczy po 200 reisów. Powiat Lapa w przeciągu 
kilkunastu dni zakupił 4.200 litrów tych jajek, płając po 
500 reisów.

W Rio Grandę na kolonii polskiej ljuchy założono 
K o I k o  r o l n i c z e .

K o m i s y a  m i e r n i c z a .  Rząd federalny za­
mianował kumisyę, która zajmie sie pomierzemem te- 
ry tory ów stanu Parany, przeznaczonych dla kolonizacyi. 
W skład komisyi weszli pp.: dr. Armr Franco jako na­
czelnik; Sebastyan Saporski i Carios Diienna jako 
miernicy i rysownicy ; Joaquim Maravalhas pisarz.

1 m i g r a c y  a. Do Kurytyby przybyło śweżo 16 
osób z Galicyi. Przyjechali razem z dr. Homińskim ja­
ko emigranci. Większość wyjeżdża do Porto da Victo 
na, jeden na Antonio Olinto, a cztery usoby zostają 
w Kurytybie. Dr H. pamiętał o kolonii Antonio Kandi- 
do, gdyż do tamtejszego kościółka przywiózł ornaty, 
kieiich i t. p. potrzebne aparaty.

Z Królestwa Polskiego przybyło do Kurytyby p.ę- 
ciu młodych luazi różnych fachów.

K o 1 o n i z a c y a. Dr. Paulo Rumos, szef komi­
syi do spraw emigracyi, wyjechał do Europy. Biuro 
centralne założyć ma w Paryżu i tam czas jakiś zamie­
szkać. Agentury mają być otworzone w Niemczech, 
Austryi, Włoszech, Hiszpanii i Portugalii. Wyznaczy on 
porty, skąd emigranci zabierani mają być na okręty i 
przewożeni do Brazylii.

Brazylijski rząd federalny wykluczał z Komitetu 
wysłanego do Europy przez władze parańskie w celu 
propagandy emigracyi do Brazylii p. Strauba. Z tego 
pow oju prezydent Parany telegraficznie zaządal wyja­
śnienia od prezesa komitetu, który przysłał odpowiedź 
mniej więcej tej treści, że Parana może sobie robić pro­
pagandę na swoje konto.

W Rio de Janeiro na wyspie kwiatów przebywa 
10 rodzin polskich, przybyłych niedawno z Europy, 
mających tu inur osiedlić się w Paranie. Naczelnik ko­

misyi kolonizacyinej, dr. Gonęaives jua ., zajmie się ich 
przejazdem do Parany.

P. Uonęalves ma nadzieję, że w przeciągu awócn 
miesięcy przybędzie do Brazylii około 10.000 osób ró­
żnych narodowości.

Dwieście rodzin europejskich przeważnie pocho­
dzących z Galicyi, oczekiwano w listopadzie w Para- 
nagua. Rząci stanowy rozmieści część wychodźców na 
kolonii Prudentopolis i na nowej kolonii Bom Jardim ; 
kolonia ta położona na północ od Ponta Grossy w kie 
runku Tybagy przedstawia świetne warunki dla rolni­
ctwa i hodowli.

Kantor w ym ian y
Fil. Pragsłiego Danku M y t .  we Lwowie
sprzedaje losy na wypłat w  rachunku bieżącym pod 
przystępnym i warunkami w edle Kursu w iedeńskiego za 

2 wpłatą 10°/o wartości. 11018

D ział ekonom iczny.
P l a n  a k t \ >  <

w  s p r a n  ie  b o jk o t  u p r u s k i c h  f i t m .
W najbliższych dniach zbierze się wydział Ligi 

Pomocy Przemysłowej, na której czele stoi jak wiado­
mo poseł ks. Andrzej Lubomirski — na posiedzenie.

Między innemi sprawami stoi na porządku dzien­
nym ustalenie systematycznego programu akcyi bojkotu 
pruskich firm.

Biuro Ligi Pumocy Przemysłowej przedstawia 
wydziałowi między innemi następujące szczegóły progra­
mu tej akcyi:

1. Zwołanie zebrania przedstawicieli wszystkich 
stowarzyszeń, związków i instytucyj narodowych, społe­
cznych i kulturalnych i zawodowych i przedstawicieli 
prasy dia obmyślenia łącznej działalności.

2. Utworzenie przy zarządach wszystkich 105 fi­
lialnych To w. Pomocy Przemysłowej osobnych sekcyj 
doradczych, złożonych z przedstawicieli Związków, sto 
warzyszeń narodowych, społecznych, zawodowych a 
zwłaszcza z przedstawicieli miejscowego kupiectwa.

3. Systematyczne opracowanie (już rozpoczętego) 
wykazu tych towarów,' kióre dotycnczas sprowadzane 
bywają do nas z Prus z podaniem źródeł dla nastąpie­
nia ich wyrobami krajowymi — a jeżeli nie są w kra­
ju wyrabiane, źródeł nabycia w obrębie państwa austrya- 
ckiego, a w ostatecznym razie źródeł nabycia z zagra­
nicy z pominięciem Niemiec (Francya, Anglia, Szwajca- 
rya, Belgia i t. d.)

4. Natychmiastowe zaopatrzenie biura Ligi Pom o­
cy Przemysłowej w dokładne maieryały adresowe, po­
zwalające na szjbide informowanie kupców o źródłach 
nabycia towarów z poza Niemiec.

5. Odniesienie się w stosownej drodze do prze­
mysłowych organizacyj zawodowych w \Aiedniu, Buda­
peszcie. Pradze i t. d. — a dalej do reprezentacyi prze­
mysłu w państwach Kulturalnych (a więc poza Prusami) 
z zachęceniem ich, aby zwróciły uwagę interesowanych 
na poważny odruch społeczeństwa polskiego w kierunku 
ze-wania stosunków z przemysłem i handlem p-uskim 
i ze swej strony ułatwiły polskiemu l.upiectwu spełnie­
nie tego zadtnia.

6. Ożywienie akcyi agitacyinej w kraju przez zwo­
ływanie wieców przemysłowych —  (zwłaszcza wieców 
kobiet) — przez stosowne wpływanie na młodzież szkol­
ną — dalej przez usilmenie działalności poszczególnych 
ogniw Ligi P. p. w kierunku poparcia przemysłu w kra­
ju istniejącego.

7. Ożywienie działalności organizacyjnej przez po­
moc w tworzeniu spółek wytwórczych, magazynowych, 
suiowcowych, maszynowych, spółek i przedsiębiorstw 
nandlowych i t. d., tudziez przyspieszenie akcyi w kie­
runku tworzenia instytucyi kredytowych dla kred} tu fa­
kturowego.

8. Przyspieszenie akcyi w kierunku zakładania przy 
Towarzystwach Pomocy przemysłov.ej A g e n c y i  h a n ­
d l o w y c h  w pierwszym rzędzie dla przemysłu krajo­
wego.

9. Rozesłanie po kraju 100.000 sztuk blankietów 
na deklaracye dla zbierania pisemnych zobowiązań co 
do bojkotu wszystkiego co pruskie.

10. Rozesłanie po cał} m kraju 500.000 sztuk na­
lepek gumowanych z napisem: „retour refusć Ł cause 
des crimes prusiennes sur la nation polonaise" dla uła­
twienia zwrotu listów, cenników nadsyłanych do nas 
z Niemiec.

11. Przyspieszenie wprowadzenia odznaki dla człon­
ków Ligi P. p. uchwalonej w zasadzie na tegi rocznym 
krajowym Zjeździe L;gi P. p. we Lwowie.

12. Zbieranie wszelkimi sposobami dat statystycz 
nych co do p-zywozu towarów pruskich do kraiu.

13. Rozwinięcie akcyi na rzecz zastosow ań, i ?, 
do opału fabryk, motorów a nawet i pieców miesz. 3 
nych (badanie najnowszych w tym kierunku wynalazkom 
w toku) — celem zmniejszenia przywozu węgla prus­
kiego do Galicyi.

14. Obmyślenie i wprowadzenie w życie odzna­
czeń, względnie podawanie do szeiszej wiadomości na­
zwisk tych firm kupieckich, które m i m o  t r u d n o ś c i  
—  potrafiły zerwać dotychczasowe stosunki z Prusami.

oo Ta:yfy  kolejow e. Z ważnością od 1 styczni? 
1908 wchodzi w życie dodaiek III do obowiązującego 
od 1 czerwca 1906 dodatku do taryfy część II dis 
związku z krajami sudetowymi.

Najbliższe kursy m ajsterskie. Liga Pomocy Prze 
mystowej w’e Lwowie zwraca uwn"ę interesowanym na 
następujące krajowe kursy maistc-. -..óe, a mianowicie: 
dla blacharzy od 7 stycznia 1908 r we Lwowie, dla 
stolarzy od 8 stycznia 1908 r. w Tarnowie, dla szew­
ców od 8 stycznia 1908 r. w Krakowie. Odpowiednio 
udokumentowane podania należy wnieść do Wydziału 
krajowego we Lwowie, najdalej do końca bieżącego 
miesiąca, co do kursu w Tarnowie na ręce tamtejszego 
magistratu.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 24 grudnia d. r 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W ai u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 12‘80 ao 13'—, Pszenicą na 

termina —.— do —'—. Zyto gotowe 12 20 ao 1240, Żyto 
na termina —•— do —•—. Owies ooroczny gotowy 7-— 
ao 720. Owies obroczny na termina — do Ję­
czmień pastewny 7'60 do 7'80. Jęczmień browarniany 3A0 
io  9 —. Rzepak —'— do — . Lmanka — do — —. 
Groch pastewny 7 60 do 8'—. Groch do gotowania 10'50 
do 11 '50. Koniczyna czerwona 70'— do 80 —. Koniczyna 
biała 35'— dc 45'—. Koniczyna szweazka 75' — do 85'-—, 
Tymotka 32— ao 38-—. Bobik 7'— do 7'20, Wyka 7 — do 
7'40. Kukurudza stara 8'40 ao 8 60.

Spirytus pazitas Tarnopol za 100 litr. gotowy oa So ­
do 55’25, Spirytus paritas’ Tarnopol na te rm in *  c Q
—'—, SDir-tus ekskontvnger)towanv' 37"— do 37'25

Wskutek dowozów z Węgier, ceny pszenicy obniżyły 
się inne produkta notują bez zmiany,.

f  naszej Aatninistracyi złożyli:
Na czesne dla ubogich uczni.
Stanisław Morgulec z Potoka kor. 6, *amiast rozsy­

łania życzeń świątecznych i noworocznych Józef Zukiewićz 
z Rohatyna kor. 4, w m.ejsci życzeń noworocznycn. w. C. 
P.otro rski z Janowa kor. 3, zamiast rozsyłania życzeń 
świątecznych i noworocznych.

Dla przytuliska sierót św. Józefa, ul. Piekarska
■Edwardowie Friedrichowie kor. 15, zamiast wieńca 

na tiumnę ś. p. Wilhelma Rierr.ana. t "
, Dla uczestników powstania z r. 1863.

Józef Zukiewićz z Rohatyna kor. 4, w m.ejsce życzeń 
noworocznych.

Na fundusz popierania j’ęzyka polskiego w zabo­
rze pruskim.

Maryan Dienstl kor. 31'50, jako czysty dochód z wy­
kładu urządzonego w Stryju staianiem Tow. Prządek un. 
Maryi.

Na szpitalik św Zofii.
Szczęsna Stefanas z Buczacza kor. 5. Eugenia Dro- 

jowskt kor. 10, zamiast kwiatów na trumnę ś p. Felityi r 
Miszkiewiczowej. A. Winiarzowa kor. 4 (na gwiazdkę dla 
dzieci). Zygmuntowie Narzymscy z Łukowca kor. 4, w miej­
sce powinszowań świąteczn>ch i noworocznych

Na Towarzystwo Szkoły Ludowej.
Przedsiębiorstwo budowy miejskiej kolei elektryczne!

„J. Czesak i W. Jękner" kor. 50, zamiast zyczeń świątecz- 
rycii i noworocznych. Inżynierów,e „J. Czesak i J. Pop e- 
lecki" przedsiębiorstwo budowy we Lwowie kor. 50, a- 
miast życzeń świątecznjch i noworocznych. Persunal budo 
wy kolei elektrycznej przeusiębio.stwa „J. Czesak i jękner" 
kor. 11. ja.i Feaorowicz kor. 3. Anna F-dorowicz z Oży 
dowa kor. 3, zamiast życzeń świątecznych i noworocznych

118£ sQ 'Y V  O  P O L S K I E "4
drukow ać będzie w r. p. pow ieść w spółczesną

U l

p. t.

P o n a d  ż y c i e m 66

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościacl 
publicznych, narodow ych i rodzinnych, p-zy zakładacl
i zapisach — w szędzie i zaw sze pam iętajm y o fundu 
szach Tow arzystw a Szkół) Ludowej. Wkładka w znos! 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k. C 
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywć 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwose 
w galicyjskiei Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej (t- 
sie zaliczkowei (Trzeciego Maia 5).

Znane ze 
znakomi-

9922

Owoce kandyzowane 
Fabrique de Fruits 

Confits H onorólourdan 
Gcritz Gorz.

są do nabycia

u w yłącznego 
zastępcy

U E O I S A  P J t t O P S T A
w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2. obok hotelu Ger- 
gea (dom JWP. Brumrkiego) Karty świąteczne i noworoczne w najwięksem 

i najgustou. wyborze. Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

H a b i^ a ,

j  | ,

Scotta, Chrystysa, Borsaliny £

M  U  A  S i  O  V  
u ! .  S ł a w k o w s k a  3 [
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Kor. 45G.000
tytułem głównej wygranej w 
13 ciągnieniach u o  roku 13 
dają 5 następujących kuponów: 
losu austr. czerw, krzyża 
losu w iosk. czerw, krzyża 
losu węg czerw, krzyża 
losu Bazylika
losu serb. państw, (tytoń.)

Najbliższe ciągnienie już
1 i 14 stycznia 1908.

Wszystkie kupony w ilości 
pięciu razem za gotówkę K 
71 25 lub na 32 raty m iesię­
czne po 2 50  korony. 1335Ć

Fo przesłaniu p’erwszt j raty 
K 2'50 przekazem otrzymuje 
ktjpująoy dokument sprzedaży 
stemplowany, wystawiony po­
dług przepisów ustawy z se- 
ryami i numerami efektów do 
którycn ma wyłączne prawro 
gry i wszystkie wygrane są 

wyłączną jego własnością,

Srali zastępcy miejscowi po­
trzebni wszędzie.

Dom bankowy i kantor wymiany

„litiiiisch -niederbsterr.
S ie rk u r* *

Berno (Mor.) ul. Nowa 20.

Ki lód pszczelny
priwdziwy, patoką, lipcowy, wysyła 
w 5 klg. blaszaokack po C koron 
opUtnle. Wyborne zaś miody do pi­
cia z własnej miodosytni (odznaczone 
na wystawie b. r. złotym medalem) 
wysyła w 5 klg. szklanych gąsior- 
kach po & k. 60 b. również opUtaie

ZARZĄD DÓBR i PASIEK
Zygm unta Lityńsk ego
w fiemikowcach, p. Siemi- 

kowce. 13169

Bezwzględnie nowe, nie używane

|  rejestrow ane kasy National
H  typ 104 z 4 specyalnymi przedziałami,
| I  1 głównym przedziałem, przedziałem
eń na kwity '(kasa potwierdzeń) puszczane
£H w ruch elektrycznie i zapomocą kor­

by, nadają się szczególnie dla hoteli, 
restauracyj i domów towarowych z cca 
30 prc. opustem do nabycia u A. 
W eisz . V'ieaeń II.. Ausstellungsstras- 
se 39 — Kupno, sprzedaż i wymiana 
kas rejestrowanycn National wszy­
stkich typów. Uzupełnia i reparuje 
bardzo tanio. Daje 2-letnią gwaran 

cyę. 14417
I

W sądzie.
— A le  pocóż zaraz zabijać kobietę, jeżeli współżyoe 

staje się niemożliwem. Można przecież wziąć rozwód.
— Nie mogłem tego zrobić panie sędzio, bo nie je­

stem żonaty.

Tani opał krajowy!
Spólk pod firmą: „ K o p a l n i a  w ę ­

g l a  b r u n a t n e g o  Z ło c z ó w  »p. z o. 
p. w e  L w o w i e 44 podaje do wiadomości 
P. T. interesowanych, że począwszy od lata 
1908 r. sprzedawać będzie swój

Prim a Złoczow$ki węgiel
po Dardzo przystępnych cenach.

Mniejsze ilości węgla nabyć można już 
teraz na miejscu w kopalni w Luce, p. Płu- 
chów, staeya kolejowa Zarwamca.

Bliższych informacyj udzielą pełnomocnik 
j spółki dr. Stanisław Olszewski we Lwowie, 
Akademicka 25 i Zarząd kopalni w Luce.

14536

BUcher-Claue-m T. S RYJ FRANIO, powieść z życia duńskiego . . K 1.20
Com pa.ii L. M. RZE3C „E/ó, powieść, przekład z franc. . . - . . K —-60
Couleyain. P io ti de NA GAŁĘZI. Przekład z francuskiego F. Popławskiej K. P80 
Doyte Conan. CZERWONY M SZLAKIEM pow., tł. z ang. Br Neufeldówm h  —'60 
Gąaiorow tki W acław. HURAGAN, powieść hist. z epoki napoleońskiej, w 3 to

mach. Wyd. III. Lwów 190,3 K, 6 — w ozdob. opr........................................K. 7 - 8 0
Gąsiorowsk. W . cław. ROI, 1309, powieść hist. z epoki napoleońskiej, w 2 to­

mach. Wyd. II. Lwów, 1903 K. 4 —, w ozdob. opr. K. 4-60
G erard  D orota (Longa i  de Louggardef NIEPRAWDOPODOBNA IDYLL/ 

Przygody angielski :j rodziny w Galicyi. Z ang. łłumaczyła A. G. . K 1-2)6 
G łąb iudd  St. 2 '.MACH NA UNIWERSYTET POI SK1 WE .„MOWIE . K. 1 -  
Glin E linor. WIZYTY El ZBIfcTY. Powieść, Tum  z angielskiego . . K. -  "60
U uszdcki ^ r tu r .  W1ĘKS7C,'C1Ą, pow. współczesna K. 2'—, w ozdob. opr. K 2 6J 
H au  oh Ć. TAJEMNICA EWNEJ RODZINY OLSkiEJ. 7 oryg. duńsk. 'przeł.

J. Klemensiewiczowa. Lwów, 1903 K. 1'20, w ozdobnej oprawie . i< 180 
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski). O BYT, powieść histoi na tle dziejów Albanii 

3 iomy, wyd. jubil. z port', autora. Lwów, 1503 Kor. 6 — cena zniżona K J-— 
Je:i T. T. (Zygmunt Miłkowski). SVLWETY EM1GR YC^JNE. V ieka  8-ka, K 6 -  
F i j e w s k i  Józef, TAJNE ZW.)ZKI W GAlT v (1S33—1841) . . K 120
K raszew ski J . I. fB. Bolesławita). DZIECIĘ STAREGO MIASTA, obrazek na tle

ost. p o w s t a n i a ...................................................................................................k . —-60
U  iszew sk' Stazus.aw .SYCYLIA w latach 1848 i 1845. . . K. -  50

K — 60
K.
K
K.
K.

1.50
1-20
3’ -

3-60

Z m ie n iłe m  lo k a l  
i  ro z sze rzy łe m

swój drugi rok istniejący

Skład Daszyn
do szycia.

Polecam maszyny do szycia 
z najsławniejszych fabryk no 
cenach możliw ie najniższych. 
Naprawę wykonywam szybko, 

tanio pod gwarancyą. 
Cenniki ilustrowane franco.

Leonard Wanke
mechanik i specyalista

L w ó w  13846 
ni. S y k s t u s k a  I. 2 6 -
j.CTAOI oszczędza się przez 

|0  samodzielne sporzą­
dzanie znakomitych stoło­
wych i deserowych likierów 
w sposób pojedyńczy na zi­
mnu, za pomocą esencji li­
kierowych „M O N O P O L .11. )u  
nabyciu w drogueryach i skle­
pach korzennych. Skład v y- 
syłkowy droguerya MENKE- 
SA, Lwów, ul. Kazimierzowska 
19. 14030

E a c z n o ś ć !
z a p e w t i io n y  m a  k a ż d y  u  n a s  ła tw o  

za raD ia
Egg" k o r o n  1 8  d o  2 5  t y g o d n io w o  ‘£ 3 !

b e z  w z g lę d u  n a  p łeć , w iek  lu b  o d d a ­
lenie.

Bliższych informacyj udziela: „Przedsiębiorlwo 
fabryczne wyrobów trykotowych" we Lwowie, 

ul. Kołłątaja 2, lt540

U  ie l i  k to  k asz le  w  sp o só b  ro z p -c z n j 
n iech  ty lk o  zaży je  Pa3 tyJek  G eraudeF a. >g

D osyć  je s t  ra z  sp ró b o w ać  żeby  się  p rz ek o n a ć  ó sk u teczn o śc

Tfioumyliiych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwe wegn 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zatcataizenia, lrytacyi 

Jpljrsiow ej. A.si m y,etc.
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla Palących.
P u d e łk o  zaw ie ra ją ce  72 F a s ty le k  i sp: sób zaż y w a n ia ^  

H ik o w y c n  : w e 1 w o w ie , w  ap tek ach  P P . M ik a la sch a .
|  W ew io rsk ie g o , K rzy żan o w sk ieg o , K u c k e ta , E h r b a r a ; w [  
|  K rak o w ie , w  a p te k . P P .W isz n ie w jy .e g o , R ed y k a  i T ra u c z y ń -i, 
y sk ie g o ; w  P o z n a n iu , u  P  G labisza i w  C zerw onej ap tece , e t c . J

OPOWIEŚCI JAOŃSK1E w spolszczeniu Jan a  G. . . .
Przygodny. WARCZAV'\ WSÓFCZESNA W U  OBRAZKACH 
B od Etlwa] i. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 1905
B ojan  K. (tli (SZNA, powieść, Lwów ...................................
B ojan  K. JUTZENKA powkść, Lwów 190"7. Kot 3.—, w ozdobnej opr. 
Eomanowużft St. NAD MICHIGANEM. Opowieść z życia wychodźców polskich do

Ameryui. Odznaczona I. n a g r o d ą ...................................................... k —‘30
Bonny J. H. zaOKTÓR HARAMBUR. Powieść PrzeHad Br. Neufeldówmy K. 1.20 
B osny J . H. V.tMIREH. Pomieść. T.am z ang. Br Neufeldówna . . K. —-60
BosBowski Stanisław . MOJA CÓRKA. Lwów  .......................................k . 2‘5u
B o sso w sk i S tan isław . PSYCHE, poezye, wya. wytworne na pap. czerpanym K. ?> —
B oyetta G LULIT powieść, przekr. z w ło sk ie g o ............................................... K. P20
Soheifel Józef W iktor. EKKEHARD. Powieś, z X. wieKU. Z dwusetnego wydania 

w setną rocznicę urodzin autora. Przekład V'andy Młodnickiej . . . K. 3— 
Solavus W iesław. UGODOWCY, pow. Wyd. Ul. K. 3’—, w oza. oprawie H 3 60 
Seignoboa K. DZIE JE OLITYCZNf EURO Y WS ÓŁCZESNEJ. KO.wój stro 1- 

nictw i form politycznyc 13J4—lo99 2 t. K. 10-40, dla prenemurat K T50 
Słowaoki Juliusz. MAKRYNA MIECZv SŁAVVSKa Wydał i objaśnił dr. Henryk 

Biegeleisen. Z portretami przełożonej klasztoru i poety K 2—
Sołtan Abgar. \NNA SIEK1ERCZANK \  — Szkic. Lwów . . . K. 2—
W asilew ski Z. NOWY KONF n.D Rozbiór „Wyzwolenia" St. Wyspiańskiego K. I'ż0 
W asilew ski Z. ul ADAMI MICKlEWiCz A, Lwów, stron 300 . . . K. 3'60
W azów Ja n  KRÓLOWA KAZAŁARSKA. Współczesna powieść bułgarska w 2 czę­

ściach Tłumacz. J. G............................................................................................k . T80
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, L w ó w ........................................................K. TzO

Do na&ycis we wszystKich większych księgarniach 
i w Adminisfracyi Słowa Polskiego, we Lwowie.

I
różnego rodzaju, 
wedle wymagań 

najwybredniejszych spor ow- 
ców, poleca znany z taniości 
F5bus Rosenmann Lwów. 
ul. Karola Ludwika 27. 13865

KAMIL B A U M
w  T a r n o w ie ,

slslad p a p ie ru  i d ru ­
ka rn ia  komisowa  

poleca

'1 A L A  k°Pert z firm4l l l l  IN  kupieckich kor. 4. 
i. v v v  urzęa0wycn kor. 5, 
znakomicie gumow-ane. 11823

K r u p ó w k i  T s

,-H y g e a “
Pensyor.at dyetetyczny 

dawny Zakład wouoleczn.czy dr. Chwisdta, grunt odnowiony) 
Pokoje duże, słoneczne, ciepłe. Wielkie sale oszklone do 
werandowania. Wytworna kuchnia dyeietyczna Zabif^. wo­

dolecznicze, masaż, gimnastyka na miejsce. 12377 
Właścicielka i kierowniczka M a ry c  T u rzy m a .

00 wypraw ślubnych. —
Kompletne urządzenia sty­

lowe sypialni, jadalni, budu-. 
ary, salony, oraz MEBLE i 
tap cerowane, żelazne i gięte, 
poleca na dogodnych warun­
kach spłaty

HERMAN S T E I L  
we Lwowie, ulica Teatral­
na 1. 16. 12667

n a j w i ę k s z y  w y ­
r ó b  n a  t ła k ic y ę

K R A K Ó W
Wolska 1 B.

S p e c j a l n o ś ć :  Lalki z p r a w d z iw y m i  
w ło s a m i, b la s z a n e m i ^ ł o n a m i  
—  i w  k r a k o w s k i c h  s t r o j a c h .  —

Cenniki ilustrowane wysyła bezpłatnie. 10503

ci!H etiei m u  n m  filie Ulic
gtośnie, powstawszy uchwalili, przyczern podkreślono 
silnie żądanie, aby krzywda Polaków znalazła oddźwięk 
w doi-tyce państwa austryackiego. Wezwanie to uchwa­
lona przesłać na ręce prezesa Koła, polskiego dra Głą- 
bińskiego.

Na ręce zaś Wojciecha Wiącka, posła-abstynenta 
przesłano uchwałę zjazdu, domagającą się zamykanL 
szynków w niedzielę, począwszy od godziny 6 wieczór 
tv sobotę do 8 rano w poniedziałek.

Po zamknięciu zjazdu śpiewali zebrani kilka pie­
śni, pcczem długo jeszcze toczyły się pogadanki na te_ 
mat organizacyi, której potrzebę wszyscy zrozumieli, 
kłopocąc się tylko, jak się urządzić w trudnych warun­
kach rozbicia aążeń i myśli 1

Zwyrodnienie w społeczeństw ie niemieckiem.
Fama — co prawda sfabrykowana przez usłużną 

prasę niemiecką — opowiada, że rewelacye, które spo­
wodowały głośny nroces Moltke-Harden i sam pr/.ebieg 
orocesu, zaskoczyły cesarza W ilhclma, który aż t o owej 
c. .Ali mc o owych mepocieszającycn praktykacn nie 
Wiedział, że go zgnębiły i podkopały jego zdrowie. 
Tymczasem iest to  i mało prawdopodobne i nawet nie­
prawdziwe. Są fakta wskazujące, iż cesaiz Wilhelm po­
winien był wiedzieć, mógł wiedzieć, a nawet z pewno­
ścią wiedział, co się w iego najbliższem otoczeniu i 
w gronie jego osobistych przyjaciół działo. Przed paru

laty wszakże była gtośna sprawa Kruppa i jego orgii, 
urządzanych na wyspie Capri 1 nagła śmierć tego „kró­
la arm at", w której nie bez słuszności upatrywano sa ­
mobójstwo pod wpływem rewelacyi o ,ego sprawkach. 
Owoż Krupp był osobistym przyjacielem cesarza Wil­
helma, który zamiast wtedy zaraz zbadać sprawę i prze­
ciw wyuzdaniu wystąpić, wprost przeciwn.e rzucał gro­
my na wszystkich, którzy się śmieli tknąć Kruppa. 
A przecież sprawa hardenowska, to tylko ciąg dalszy 
tamtej sprawy.

Są też i inne dowody, że zwyrodnienie, uwido 
cznione tak jaskrawo w procesie MoltKe - Harden, się­
gnęło bardzo głęboko w „wyborową" część społeczeń­
stwa niemieckiego i że było odćawna kompetentnym 
sferom wiadome. Przypominają np. obecnie sprawę pe­
wnego niemieckiego aicheologa, Który w Rzymie zna­
lazł się pod grozą dostaniu się w ręce sądów karnych, 
ale rząd niemiecki użył wszystkich środków, aby go 
ze szponów policyi wydobyć i całą awanturę zatu­
szować.

Obecnie w'ywrołuje we Włoszech wuelkie wrażenie 
wykrycie istniejącej w Rzymie „Niemieckiej agentury 
modeli11, która przeprowadzała formalny werbunek w po­
łudniowych Włoszech i dzięki opiece władz niemieckich 
cieszyła się zupełną bezkarnością. Wreszcie władzom 
włoskim było tego za dużo, wdrożyły śledztwo karne, 
w którem wyszły wprost hamebne szczegóły już nie- 
tylko o zwyrodnieniu iv społeczeństwie niemieckiem, a'e 
wprost o zorganizowanej Drzez Niemców propagandzie 
zwyrodnienia i handlu odpow.ednim żywym towarem.

Wspomniana agentura rzymsko - niemiecka miał 
swe filie w Neapolu, na Capri i w Taormmie. \gen tu ‘ 
ra posiadała ugromue albumy fotografii modeli, znajdu­
jących się „na składzie11, we wszystkich wielkościach 
i Dozycyacn. Te kolekcye rozsyłało klientom, którzy 
potem albo się po „tow ar11 osobiście zgłaszali, albo 
zamawiali „tow ar11 wysyłany im na miejsce, i to pod 
etykietą „modeii11, albo w liberyi „groom ów“ i służby 
z zupełnie prawidłowymi kontraktami, określającymi aż 
nazbyt otwarcie „obowiązki11 zwerbowanych.

Agencya, iako przeasięoiorstwo „solidne11, przyj­
mowała też „tow ar11, który się nie podobał z powrotem 
i na zamianę za inny...

W aktach przedsiębiorstwa znaleziono mnóstwo li­
stów, oświetlających bardzo charaKterystycznie sprawę. 
Np. jeden z klientów, po otrzymaniu almumu, p isa ł: 
„Wasza kolekcya naraziła mnie na prawdziwe męki 
Tantala; ach, gdvbj m nie był tak daleko!11 —  Są i li­
sty mniej poetyczne. 1 tak np. pewien włoski ojciec 
skarży się, że jego syn, który dostał „posadę11 w Ber 
linie, ma „pracę11 zanadto ciężką 1 dlatego chcialDy 
wrócić do domu. W innym znów liście ieaen z klien­
tów żali się, że materyał jest za słab i domaga się 
„energiczniejszego11, na co usłużna agencya z niemie­
cką punKtualnością odpowiada, że może dostarczyć na­
wet marynarzy, naturalnie z zapewnieniem „wymiany".

Tak się indzie bawią i takimi rzeczami prowadzą 
handel w „państwie boiażni bożej i dobrych oby­
czajów “ .
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ogłoszeń, 
Jejo* po 

odpowierfi-
WyjainłeA, J itrczącycu drobnych 
dzieła t  unlnistrzcj a „Słowa Polskiego* 

otrzymaniu marki r xtowe| na oa
^głosenia wydam ć mogą */4ke 

g a i ł  Kwita r  Z
r^ioazea i liiiii>»nn»««y»i- ula ■•••

Drobne ogłoszenia Po-Łcarr., tucze jCores^andentfci Inzi/atosre"; 
tu b y - j e  mai>„» we osjyztkicii biurcc-łt 
Ś-, - ‘t t iT  I er wśęfcszytii tratianch. Ogtorreau  
MBS-Zaa* * eg a * ukarał ioserattowemi,

M s r in tA . JStym a  Petafkhfltf*.

Przez c. k. Rząd kon.
0  uro ia fo rm acy,rię
dla spraw wojskowych 

i wojskowa 10574 
szkoła przygotowawcza

ein. podpułkownika 5  
Karola 4  Ig
Lwów, Piekarska 1. 37. *“

.x38E& .

ak a d e m ik  poszukuje przy le­
pszej rodzinie izrael. lekcyi 

na prowincyi. „Pracow ity“ deAdra. 
Siuwa Polskiego. 1 + 312

a 2 zir. miesięcznie udziela 
nauki m alow .nia na drzewie, 

płótnie, atlas;. ! papierze itd. była 
uezenica Kursów artyst. im. Ba 
ranieckjego w Kraków ie. Ulica 
Kochano’., skugo 1. 22 A U p.
n a  lewo. 1 36_

Pryw atne gimnazyum
S  1a O  Bj 'L  i  w  d i r a c u
G uzbacl; — róg Maigasse.

prawem publiczności, ważne 
. państw 'l SWiadeclwa nw .aral- 

i e, doskonały PENSJONAT 
własny dcm, bardzo zdrowe mie- 
zkania, uważna, sumienna »pie 
a naa w .chow aukam t, dobre 

„y tik i nauki, ceny umiarkowane 
.upefne zastąpienie rodziców. — 

Wpisy także z końcem pierwsze­
go półrocza. 13332

Trospefiły
kun ’so w ha ndlo  -
i r y c h .  d y r .  F r .  M e s t e i
w ysy ła  <!<t <’ino A ka a tn u M  

H a n d lo w a  w L ip sku . 
J o h a n n i s p l a t z  5 . 14419

{-towarzyszenie nauczycielek 
tu prywatnych, Braierowska 14, 
poszukuje i poleca ukwalilikowa- 
ne nauczycielki, bony, ireblanki 
i cudzoziemk.. Pokoje gościnne 
za poprzedniem zgłoszeniem Pa­
niom do dyspozycji. M5ą4

p e l e m  przyswojenia sobie ję- 
Bł zyków rodowitego Francuza 
i \ ’iemca, proszą o podanie mi 
swoich adresów Lwów, poste 
restante „Konwersacya". 14534

fg ow. rzysiwu akcyjne dla prze- 
3 inysłu naftowego w Borysła­

wiu poszukuje nauczycielki z od, 
powiędnij kwaiifikauyą do szkół­
ki froebluwskiej dla dzieci robo- 
tn ków. Płaca miesięczna X. *i0. 
mieszkanie * naturze, opał i •- 
świetlenie. Termm do wnoszenia 
podań I styczn.a 1808. M5>7
f oefler rozpoczy na kurs tań- 
U  ców dla osób początkujących 
2 stycznia pałac Fredry 1. p. plac 
Akademicki. 14 531

M i g a s a

Pusady p c z i U w n u

eczen  VII kl. girrn. poszu­
kuje posady w aptece lub in­

nego zajęcia. Zgł. „Zdolny" do 
Adm. Słowa 14496

R utynowany solicytator a-
dwokacki poszukuje posady 

natychmiast. Zgł. K. W. poste r. 
Drohobycz. 14495

P anna prowadząca samodziel­
nie korespondencyą handlo 

w ą w jązyku polskim, nietn. i ru­
skim, poszukuje posady Udziela 
również lekcyi literatury i języka 
niemieckiego „M. Z." Administra- 
Słowa Pol. 14493

Józel Radomski, pielęgnow. 
chorych sanitarny i masa­

żysta. Wykonuje wszelkie ręko­
czyny we wszelkich chorobach 
przy łozu chorego, jak również 
opatrunki po operacyach, stawia 
bańki i pijawki, operuje nugniot- 
ki, paznokcie, oraz wcierania i 
smarowania maściami według 
przepisów lekarskicn. Łyczakow­
ska 22. podwórze. 14490

Poszukuję stanowiska inspek­
tora na folwarku, jestem  sy­

nem właściciela 120 mórg 7. Pras 
Zachodnich, liczę lat 27 jestem 
nieżonaty. Łaskawe olerty przyj­
muje W. Pan S. Tomaszewski. 
Kraków ul. Św. Krzyża 7

_________ '1 4378
s p i r a n t  farmacyi II roku -  

poszukuje natychmiast posa- 
posady. Bjćhband, Przemyśl, 
władycza. 14016

Em e ry to w a n y  nadstrażnik skar­
bu lat 31, żonaty, bezdzietny, 

energiczny, znający się dobrze na 
przemyśle spirytusowym i piwnym 
biegły korespondent, obecnie na 
stanowisku zarządcy browaru — 
przyjmie posadę rachm istrza ka- 
syera za k a u c ji  lub kontrolora 
od 1 mb 15 stycznia 1900. La- 
snawę zgłoszenia pod „S.“ p. r. 
Sassów'. 14535

Panna inteligentna w 'idająca  do­
brze językiem niemieckim i 

polskim poszukuje zajęcia „Pia- 
ca“ Biuro Sokołowskiego. 1 4 507

Leśniczy m lodyj energi. ...ty, 
kawaler z egzaminem kilku­

letnia p.aktyka jako samoistny za­
rządca większego obszaru poszu­
kuje miejsca, wyjedzie chętnie do 
Itosyi. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Erwe". Lwów poste restante za 
kwitem. 145)0

Pomocnik fryzyerski poszu­
kuje posady z dniem 1 sty­

cznia Zygmunt Skórski Rzeszów 2.
14515

Panna inteligentna umiejąca 
szyć, przyjęłaby posadę panny 

służące, w domu inteligentnym 
„Wiktorya" poste restante Nowe 
Sioło kolo Stryja. M o l8

Zdolna krawcowa szuka za­
jęcia od stycznia w domu 

prywatnym. Lwówr pode  res,an- 
te Konarska. 1452Ł

Osooa miotła muej powierz 
chownosci poszukuje od i-go 

stycznia posady panny skiepowei 
w piekarni. Marya Stecyna, Pa­
saż HausmaM  7. 14547

Ko ncy  pi sn t adwokacki z kilku­
miesięczną prakt; ką adwokac 

ką i sądową — poszukuje posa­
dy. „Koncypient" Komarno pc 
ste restante. 14532

P m d f  z w to fw u m
POTRZEBNY

TefM' mim;
aobrze obznajomiony z systemem 
płuczkowym Fancka i dyamento- 
wyin. Szczegółowe oferty w ysłać: 
Sosnowiec, Biuro w lertnicze kem 
piekl i Sp 14 548

Bu c h a l t e r  (katolik), ruiynowa- 
ny, z dobrami poleceniami, 

obznajom iony z korespondencyą 
polską in irm .ecką, otrzym a siałą 
posadę. Zajęcie całodzienne. — 
Zgłoszenia pod „B. K.“ Lwów, 
główna poczta, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 14383

P raktykanta z dobrego nomu 
przyjmie Skład suKna Zają 

e/.ek i Lankosz, Lwów, Jagielloń­
ska 3. 14255

Panienka m łoda przystojna, 
znająca krawieczyznę damską 

znajdzie zaraz stałe umieszczenie 
pod bardzo korzystnymi warun­
kami. Zgłoszenia u p Weywod 
w hotelu amerykańskim d. 25 
i 26 bm. od 9 — 12. 14465

( f l a o w a  (nawet z córaą) któ- 
M I ryb)1 umiała pojedynczy o- 
biad ugotować i białą bieliznę 
uprasować, znajdzie całe utrzy­
manie, osobny pokój 1 odpowie- 
dńie wynagrodzenie przy bezdzie­
tnej roJzinie. Osobom, klóremby 
zależało na doDręm traktowaniu 
raczą zgłosić się u p. Weywod 
w boteiu Amerykańskim dnia 25 
i 26 om. od 9— 12. 14464

Adwokat Dlizko Lwowa po
szukuje rtuynowanegj so- 

Hcytatora zarazem zuuinego 
tabularzysty. 2 głoszenia w Ad- 
ministrtacyi „Słowa" pod ,Ta- 
' alarz sta' _____ 139u4
E/oncesyonowana|Agencyajpra-
i l  cy dostarcza rządców, e k o n o ­
mów, leśniczych egzaminowanych, 
maszynistów, wogóie służbę dwor 
ską bezinteresownie również 
dostarcza doborow ą służbę miej­
ską każdego rodzaju, —  oraz 
kasyerów z dowolną kaucyą, ró ­
wnież przyjmuje zamówienia na 
robotników polnych sezonowych. 
Zgłoszenia biuro komisowe So­
kołowskiego Ossolińskich 15 'ar 
ter na lewo._______ 14 308

R y s o w n ik a  d o b r e g o  poszuku­
je biuro techniczną inżyniera 

Ewiga w Drohobyczu. 14525

a n d y d a t  notarialny  katolik, 
uzdolniony do zastępstwa, 

znajdzie umieszczenie. Zgłoszenia 
pod adresem Kazimierz Goyski, 
ck. notar. W Przeworsku. 14488

G o s p o d y n i
zdolna w gotowanie gospo­
darstwie i ogrodnictwie, ucz­
ciwa i wierna z dobrą reko- 
mendacyą znajdzie posadę 
u kawalera na wsi, w okolicy 
Sambora od 1 stycznia 1908. 
Warunek: Język polski i nie­
miecki. — Oferty w języku 
niemieckim z podaniem żąda­
nego wynagrodzenia, polece­
niami podaniem wieku i o ile 
możliwe fotografii pod:|EhrIich 
226. Załatwi; Rudolf Mosse, 
Wiedeń 1, Seilerstatte 2,

14418

W ualicyi dobrze zaprowz 
uzoną firma win hegyalaj- 

sko-Tokajskich (v. raściciel winnic) 
poszukuje pod korzystnemi w a ­
runkami zastępcy do podróży, 
któryby odwiedzał prywatnych 
i duchowieństwo na prowincyi. 
Panowie inteligentni, którym za­
leży, aby sobie stałą i dobrą 
egzystencyę wyrobić, — zechcą 
oferty przesyłać pod „Egzyster 
cya" do Administracyi Słcnya P.

1 4542

ierwsza Agencya pizem ysło- 
wa pośredniczenia między da­

jącymi a poszukującymi pracy, 
Wereszczyńskiej, Lwów, Batore­
go 6. — Dostarcza wszelką służ­
bę domow'ą i gospodarczą ofi- 
cyalistów prywatnych wszelkich 
zaw odów ; rutynowane n au cz )- 
cielki. Wszelkie zlecenia wykonu­
je dokładnie i rzetelnie. 145.57

Dom Amerykyński Lwów 3-go 
Maia 7 poszukuje zdolnych 

zastępców. 14502

Pierw szorzędny francu­
ski dom wywozowy 

Cognacu posiadający w ła­
sny skład w A ustro-W ę- 
grzech poszukuje dzielnych

j f f t n e r ł i l n j c  l i
z a s t ę p c ó w

na w iększe OKręgi za sta ­
łą  w ysoką prow izyą. O fe r­
ty z pierw szorzędnem i po­
leceniam i pod szyfrą: „C o­
gnac* załatw ia Rudolf Mos­
se, Budapeszt. 14402

Rrftksi; spkżftm

Ja r o s ła w s k ie  znakomtie rydze 
kiszone, wyrobu F. Wojcie­

chowskiego, 5 klg. 3 32 k. (4380

l l j y k w i n t n e  o b ia d y  domowe 
W  na świeżem maśle dla do­
chodząc) ch i do menażek w Pen- 
syonacie „LITWINKA" — Kocha­
nowskiego 14 a- 14193

Kalafiory, szpinak, brukselkę 
oraz wszelką jarzynę wysyła 

jak najtaniej Antoni Klimowicz, 
Lw ów I 4468

Do Handlu Starego WOHLA
nadszeuł świeży transport 

bet baty. Zbiór majowy zna­
komitej dobroci. 13561

Miód pszczelny, patoka Je- 
seiowy, lipcowy, żółty 

i biały, kuracyjny, z własnej 
pasieki, wysyłam w blaszani 
kach 5 kg. za 5 koron pod 
gwarancyą Izrael Sciiachter 
w Podhajcaeh. 13954

P ieniądz każdy wyrzuca, ku­
pując gotowe likiery, gdyż 

za pom ica esencyi Monopol 
sporządzić moźr.a każdy li­
kier, oszczędzając 50 proc 
Główny skład — Najtańsza 
DROGUERYA Menkesa, ul. 
Kazimierzowska, róg ul. Rze- 
źnickiej. i4032

K i p a  i s g rm lt iż

ATOMY, aparaty ssące, po­
chłaniające proch i pył 

z dywanów, mebli i ścian. — 
Powozy nowe i używane wie­
deńskie i własnego wyrobu, 
»anie, wózki, uprzęże, sioała, 
koce, Sprzęty stajenne itp., 
cajkorzystnie' nabyć można u 
E. & J. Stromengera, Lwów, 
Karola Ludwtfta 5. 1 3 9 4 8

Bilard obracalny, wiedeńskiej 
marki, o 2 płytach m arm uro­

wych w dobrym stanie tamo uo 
sprzedania. Kasyno, Kałusz

14399

Rntracytu dla gazometrów
dostarcza szybko N. Katzner 

w Podwołoczvskach. 14233

|&|agazyn „Kieoel" obecnie 
I  S Lwów Akademicka 21 pole­
ca kapuzki i płaszczyki dziecinne 
bardzo tanio. 14462

Ku p ię  okazyjnie 1 lub 2 po­
duszki od osób zdrowych. — 

Zgł, pod „Okazya" z podanięm 
ceny do Admin. Słtzwa. 14506

ANKI poczwórne eleganckie, 
na spacery lub polowania do 

sprzedania. Sokoła 4. 1 4485

Kr_'owa fabryka MEBLI
M I L  W i w  -  poleca 

kompletne sypialnie, jadalnie, 
saiony, niebie iapicerov.ane, 
gięte i żelazne — w najnow- 
s tych stylach i drzewach. — 
Daje też na spłaty — Składy: 
ul. Teatralne 8 (naprzeciw 
odwachuj, Fabryka ul. S ło­
neczna 15 (pasaż Hermana).

14330
it^AGLE. pokojowe w ró-
I I  żnych wielkościach wy­
rabiam. Proszę żądać cennik. 
Grajewski mechanik, ul. Boi- 
mow 1. 1, Lwów. 10584

M ajtaniej sprzedaje i p,t.e- 
EB rabid Kołdry, Materace 
i wkładki sprężynowe Praco­
wnia pościeii Lwów, Koper­
nika 7. 12972

sy  gończe, bardzo dobre, ta­
nio do sprzedania. Hellwig, 

Stryj, Fabryczna 14. 14397

U J  p u b lic z n e j  Hali Aukcyjnej 
a s f  tanio do nabycia kompletne 
urządzenie mleczarskie. 14386

sprzedaż para oswojo- 
f l  nych jeleni w cenie koron 
160. Bliższa wiadomość Kaczma- 
rowski, Jabłonica Bukowina.

14533

ytM TY CZiM
PRSZESTfl

nr Gwiazdkę" poleca: Skład 
Płóciem Korczyńskich i bie­
lizny gotow-ej Lwów, Halicka 
16. 132 93

w ogromnym wy­
borze po dawnych znacznie 

zniżonych cenach: Materye 
neblpwe, dywany, chodniki. 
Portyt ry, firanki, story, narzu­
ty, pledy, kapy na łóżka, ko-, 
cy, kołdry, matsrace, wkłady 
sprężynowe, otomany, sof ;. 
itp. SCHUS7 ER i TOCZYSKI 
Lwów j Maja 1. 5. 13506

Polecamy w ogromnym wy­
borze pud dawnych, zna­

cznie zniżonych cenach wła­
snego wyrobu łóżka składa­
ne razem z materacem — po 
koron 24, 35 i 40. Łóżka mo­
siężne. żeiazne i dziecinne.— 
Kompletne sypialnie, jadal­
nie, salony, mebelki luksuso­
we, etażerki, stoliczki i t. p. 
Schuster i Toczyski Lwów, 
u, 3 Maja 5. 13508
8—aam m am ! azzłcasaasaa
Lokomobila '.2-konna do 

sprzedania Zarząd dóbr 
Zalesie poczta Rzeszów. 13883

Z powodu wyjazdu do sprze­
dania 2 Gramofony, Mleczar­

nia, Rynek 40. 14395

cycow e, parnie 
Ł jb sS fS l I  i wanny nasiado- 
we po 6 złr. poleca Ferdynand 
Bourdon, Jagiellońska 2.

13950

K to kupi próżne becz z nafty, 
oliwy lnianej. Mam zawsze 

wielka ilość na składzie. Oferty 
z podaniem ceny kupna uprasza 
Giistrow i Mecklenburg Semmy 
Gornitzky. — Eksport beczek. 
___________________ 14402

Franciszek Pohitetal, pierw­
szy krajowy wyrub irancuskich 

, sztucznych młyńskich k a m ie -  
nii, Lwów, ul. Dema 1. 16. 14552

K operty z markam i ze sta ­
rych, szczególnie zagra­

nicznych korespondencyj, — 
kupuje ks Korneli SE.YrK 
Bercźnica królewska, 1 4 5 4 1

KLOCY grobowe, jaworowe, 
osikowe, oraz dęby większej 

ilości poszukuje Weis?,' Kołłątaja 
6. 14 538

M a jle p s z e  h y g ie n ic z n e  wy­li rob\ guujoaw i rybie poleca 
do celów sanitarnych — najlań- 
sca drcgr.crya Menkesa Lwów, 
ul. Kazimierzowskii 19, róg ul. 
Rzeżnickicj. 14031

V, Tanio
^  , i dobrą

porcelanę, 
szkło, 

chińskie 
jjjjjjF srebra

„Christofie“ 
poleca

Kazimierz Lewietó
Lw ów , pl. M arya ck i 10

Także na spłaty iiiiesięczne.
bERWIS porcelanowy stoło­

wy biały na 6 osób tylko 
z Ir. 5'20, dekorowany w 
kwiaty złr. 6'50. 1*3! 25

SERWIS szklany na 6 osób, 
gładki, tylko złr. 1.90, 
z paskiem złr. 2 25.

SERWIS do herbaty 2 60 złr.
Wzory na żądanie wysyłam

J S f l S U M W
chrześcijańska agencya 

handlow a pośrednie y przy 
w szelkiego rodzaiu zaku- 

pnach i sprzedażach. 
,,KONSUMCYA“ chrześcijań­
ski dom komisbwy ma do 
>p zedan ia :
Dziczyznę, drób tuczony, ma­
sło, jaja i wszelkie artykuły 
spożywcze zakupuje Iud przyj­
muje do komisowej sprze­
daży.
Jabłka 18 ct. kilo.
Dr_ewo, wręgiei pruski.
.*at'ta taniej niż wszędzie. 
Kilka realności intratnych 
i sklep korzenny do sprze­
dania.
Informacye bezinteresownie. 
Zgłoszenia „ryCNSUMCl A" 

Lwów, ul, Ruska I. 20. 
Informacyj listownych udz.ela 
się za nadesłaniem marki za 
20 hal. 12528

4 0 0 — 5 0 0  p a p ie ­
ro s ó w  n a  g o d z in ę

można zrobić patentowana ma­
szynką „ F  E N  I X “ ! Przeszło 
85.000 sztuk w uż) ciu : Zupełnie 
odpowiednie na p rezen ty! Cena 
koron 3. - Do nabycia u gene­

ralnego zastępcy :
J. F. K L E C Z E Ń S K I

L w ó w ,  S y k s t  ic ska  VS

„ c i  m  i i  A “
słynny patentowany korkociąg, 
którym bez trzymania w rękach 
flaszki i bez najmniejszego wy­
siłku , najsilniej zaszpuntowany 
korek nawet małe dziecko wy­
ciągnąć p o trafi! Zupełnie odpo­
wiednie na prezenty1. C e n a  ko­
ron 2. — Do nabycia u gene­

ralnego zastępcy:
J .  F. iLLECKKffSHLl.

Lwów, ul. Sykstuska ). 28.
14499

IfiUagSf IUU»iwE«
l>—WW ' IWH .........

użyczki osobiste dla urzę­
dników, oficerów, nauczy­

cieli. Samoistne konsorycya 
zaliczkowe i kredytowe To­
warzystwa urzędników udzie­
lają pożyczki pod umiarkowa­
nymi warunkami, także na 
ułuższe terminy spłaty. Agen­
ci wykluczeni. Adresy k.pn- 
sorcyj podaje bezpłatnie Za­
rząd Centralny Towarzystwa 
urzędników, Wiedeń I, Wipp- 
lingerstrasse 25. 1112U

Ta n io  natychmiast sprzedam 
rentow ną mleczarnię z wy­

robioną klientelą Adres poda 
adm inistracja „Gońca", ulica Pod­
wale 7. M551

lożyczę I0.U00, 2O.0U0 lub 
30.000 koron na hipotekę, — 

restante „Strumiłło". 14539

1 0  O O O  14 0 0 0  kulJ .Y 9 .C  \ J \ J  udzielę na dru­
gą hipotekę realności lwowskiej. 
Kancelarya adwokaia Dra Adolfa 
Kol lanego, Sykstusita 31. 14543

W v P n V  prawom ocny na rubli 
I l j l u A .  700  r,a współwlaście- 

la parov'ei fabryki w t Lwowie 
odsypię. \V:i szarfa Szczygia 12, 
mies'Jeanie ,0. M420

Sprzedam rentowna Pralnię. 
W iadomość „Stowo Polskie". 

________________________14276 '

rtA A  kor. pożyczę na drugą 
UUU hipotekę. Tgł&szać pod 

„70.000 kor." do vAdmini*trac>:
Słowa. 144CÓ

D r u k a r n i a  w mieście pow a
towem  w najnowsze czcionl.i 

bogato zaopatrzona, wielkość 
416 cm., a la minut pod korzy; 
stnymi warunkami z konsensem 
do sprzedania. Ogłoszenia pod 
„B. Z." do Administracyi Słowa 
Polskiego. 14333

Tysiąc koron ofiaruję dob-ęmu 
pośredmh >wi w sprzedaży lub 

dżierZawi. majątku. Na anonimy 
nie odpowiadam. „Pośiednik" p. 
r. Lwów. 14489

iama braku gotówki! Po-
ZyczŁ.. tabu larnych  secunoo 

iocc po OanKu począwszy od 
20.000 w górę udzielam Zgło­
szenia pod „K apitał1 adm. „Sło­
wa Polsk." za okazaniem  kwitu.

)44o8

BisrKckeaaźgu. _ _j
ziemski do wydzierża­

wienia, 488 m orgów w je- 
dn>m kawałku około folwarku. 
Bliższa wiadomość u Gużkow- 
skiego ul. Ł)czakow ska 43 a. 
Pośrednictwo wykiuczone.

13480

Do spr udaniu ojająlrK
w powiecie sokalskim, 5 kilom, 
od stacyi, 850 mo.-gow (700 roli, 
150 łąk) w jedn) m kompleksie, 
gorzelń,a 740 hl. kontyngentu, dwa 
domy mieszkalne dobre budyniu 
gospodarcze. Dzierżawcy płacą 
30.200 kor. musi się dotrzymać 
dzierżawców do r. 1913. Pożycz­
ka: 296.000 kor. Cena 600.C00 
kor gotówką 200.000 kor. reszta 
na spłatę. Iniorniacyj aaisz\cn 
tidzieii imieniem właściciela: Adw 
Dr. B r o n is ła w  M ic h a le w sk i, 
Lwów, plac .Maryacki 10. 14514

Folwark 75 morgowy z ubika- 
cyam., 16 morgów łąk, resz’a 

najlepązej przennej g łęb), odualc- 
r,y 1 k-2 goazinę drogi od Lwowa 
do sprzedania. Wiadomość w kan­
celarii Dr. Reicha we Lwowie 
ul. jagiellońska 17. 1450-i

(S p rz e d a m  kilka majątków ob­
l i  szar 7000 m., gorzelnia za 
5,000.090 koron, przyjmę dogląd 
większego majątku WL Gołkow- 
ski, Sanok. 14530

M

\va obszerne, eleganckie po- 
  koje frontowe z przedpoko­
jem, um eblowane, ewent. z ca­
lem utrzymaniem od 1 stycznia 
190S do wynajęcia przy ul. Sa- 
kram entek 10 a. 1. p. 14366

U A G I J S J l
willa „Helena"

pierwszorzędny pen.syonat, wszelki 
komfort, elektr. oświetlenie, urocze, 
wolne od pyłu położenie, wspaniały 
widok, zupełny spokoj, par^. 12^64̂

P ięknie położone w ogrodzie 
8 pokoi, albo osobne 5, lub 

3, balkon, werand? , c. Mochna­
ckiego 19. 1439j

3 4, 5 pokoi przedpokó, ła- 
) zienka, elektryka ul. Uje'- 

skiego 8 zaraz do wy najęcia.
14149

^48 p okoje frontowe z trzema 
TjBt wchodami ul. św Anny 6. 
 _____________ 14433

Koch an ow sk iego  17 cztery 
pokoje, kuchnia piwnica, 

s trych do wynajęcia. 14437

Bd 1-go styczn ia  poszukuje 
się pokoju z catem utrzym a­

niem, praniem usługą i foitepia- 
nem bez mebli dla akademika i 
ucznia VII gimnazyalnej za mie­
sięczną opłatą 140 k. i( P. po­
ste restante Lwów za okazaiuem 
kwitu inseratowego, 14439

O  d u ż e  pokoje kawalerskie na 
biuro odpowiedne zataz do 

wynajęcia, pl. Akademicki ). 3.
14473

Ossolińskich 10. Vv«paniała
sala z balkonem i bocznerai 

ubikacyami do wynajęcia. I4 i3 5

omieszkania jai i lokatorów 
poleca „Nowa Gazeta Poinie- 

sskań". Akademicka 21. 14445

5 6, 8 pokoi, przedpokć,,
ł kuchnia, spiżarka do wyna­

jęcia, plac Akadeuiick. 1. 3
14549

Pa n ie n k a  szuka przy małej star­
szej rouzinie nueazkania z po­

ścielą od I stycznia Lwów p<ą*te
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M ieszkania z komfortem od 
a 3 3 do d i pokoi do wyuaję- 
ć:_, ul. Turecka 3. ‘ 13795

J f n t . c i i g e n tn a  :
it sagic-m ijrsin

5/awalenskic mieszkanie złożo- 
f l  ne z dwóch pokoi zaraz do 
wynajęcia. Pokój i kuchnia od i 
stycznia 1908 ao  wynajęcia Sy- 
Kstuska 43. 14208

Boiilesi&iiia r ó ż u
* 1 ■ 11 I ■ ■ — I tl

Chorouy weneryczne
i zasvarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
' neurasthenii leczy 50

fi> r .  F  IŁ 1 S  C  I i
PASAŻ HAJSMANA 8.

Na Gwiazdkę!
now ości
wa, porcelany i szkła już

nadeszły — poleca

Seyfarm i 'Dydyósfci
w e Lw ow ie I4ldó 

przy placu MaryacKim.

Tylko 1 zł. 80 ct. kosztuje 
przerobienie kołdry .ub 

maicracu w 3 poduszkach, w 
uanym magazynie pościeli 

własnego wyrobu I. DREXLE 
RA i Synów, — Lwów, plac 
Kapitulny 2. Materyały na 
pjkrycia koldei i materaców 
w wielkim wyborze. 12577
fłjy ż sz y  urzędnik, aobrzr s y  
48# tuowany wdowiec, ożeni sfę 

z uczciwa, dobrze wychowaną 
korpulentnie okazała i łagodną 
panną lub młodszą wdową, na- 
vet bez posagu Dyskrecya za 

pew niona itonorem. Pośrednictwo 
pożądane. Zgłoszenia możliwie 
z fotografią do dni czternastu — 
poste restante „Przemysłowiec", 
Jarosław, za oitazanieni kwitu 
inseratowego. 13985

. wywłaszczyć Prusaków  
z dobrego humoru, wy

starczy przy słać półroczną prenu- 
m irate 2 korony pod adresem : 
Redaticya „Lotnych Listków" 
Lwow. 14523

Bsoba przyjemnej powierzcho­
wności, 28 lat, 2 zawodu 

krawczyni, z kapitałem 2000 kor. 
pragnie poślubić meZczyzne na 
pewnem stanowisku. Zgł. M. G. 
post. rest. Lwów. 1454Ó

Hiniejszem proszę urzfćmie 
osobę, która w piątek 20 b. 

m. w moim magazynie jubiler­
skim zakupy roDila o łaskawy 
zwrot dopakowanycn jej przez 
omyłką 3 pakiecików, zawierają­
cych szafiry'- S. J. Beutel, jubiler, 
Lwów', Rynek, i. 23. 14548

starsza panna z po­
sag iem  tysiąc Koron poślubi 

Mężczyznę szlachetnego w wie- 
Ku 40 do 55 lat na posadzie rzą­
dowej lub przemysłwca. Poste 
restante. Lwów P. W. 14550

Z podziękowaniem Panu Pod- 
haliczowi w cukierni W. P. 

Sotschka. DominiKowsKa. 14509

Tylko ten przyjaciel przemy­
słu swojskiego r.yalcza sku­

tecznie PrusaKOW, który za 
wczasu nadeśle półroczną prenu­
m eratą za poiską gazetę prze­
m ysłową kwocie kor. 2 poo 
adresem : Redakcya „Dźwigni" 
Lwów. 14524

HM ip '3HflMW^ ' a^ ć i 3BBP a 5 aKj
Za d a r m o  

o t r z y m a  k a ż d y
Wspaniały Kalemiar?
BOCIANA na r. 1905

zawierający kilkadziesiąt 
wspaniałych illustracyj, hu­
m oresek, wierszyków, sło­
wem, istną perle hum oru 

polskiego 14381
kto zaprenumeruje 

dwutygodnik humory­
styczny „Eocian“ 

na pół roku ale tylko 
wprost w centnalnej Ad- 
ministracyi tego ptan.a 
Kraków Zacisze 7 i tam 
nadeśle półroczną przed­
płatę w kwocie 4 kor.

K. 330.000
7 łącznej wygranej w ^  

ciągnieniach rocznie * 
nastręczają następujące

3 losy oryg inalne
1 włoski los Czerwone­

go Krzyża.
1 serbski los państwo­

wy (tytnńj 
1 los Josziv (dobre serce) 
Najbliższe dwa ciągnienia 

już w dniach 
2 i 15 stycznia 19,78 

Trzy wymienione te losy 
oryginalne razem za ce­
nę kasową K. 85’25 albo 
w 34 spłatacłi miesięcz­

nych po K- 3 —. 
Każdy los m usi być ciągnięty 
Wyłączne i niepodzielne 
prawo wygranej na rzą- 
downie kontrolowane lo­
sy oryginalne zaraz po 
zapłacę liu pierwszej raty. 
Gazeta losowań „Neuer 
W. Mercur" bezpłatnie.

DOM BANKOWY
OTTO SI TT Z

Wiedeń, I, 14405 
Schottenring tylko 9 EI 
róg Gonzagagasse.

Bez kaucyi wypożycza apa­
raty fotograficzne na czas 

świąt juiian Słodkowski Lwów 
Wałowa 11. 14483

Od 30 lat istnieiący Zakład 
rytowniczy

JÓZEF NEUMANN
Lwów, ul. Syksruska 1. 13. 

Wykonywa najmodniejsze mo­
nogramy na srebrach stoło­

wych po 10 cnt. od sztuki. 
Zamówienia z prowincyi od­

wrotnie. 13119

irukarnig i Ste reo typ ia z,i" | owlc“ 1 M * -  u'yk° n>wa: 
„S ło w a  P o lsk iego "

bziei,.liki, Czasopisma, Dzieia, llusiracye, Broszury, 
Cenniki, wszelkie druki dla handlu, przemysłu i roi. 
w najkrótszym czasie po możliwie niskich cenach.

Polecamy w ogromnym wy­
borze po dawnych, zna­

cznie zniżonych cenach: Koł­
dry po kor. 4, 7,10, 12,— atła­
sowe jedwabne od kor. 22. — 
Materace czysto wełniane od 
kor. 25 za 3 poduszki, wkła­
dy do łóżek druciane i sprę- 
zjnowe, sofy, otomany, itd 
Meble salonowe, sypialnie, 
pokoje męzkie i jadalnie. — 
Wszelkie roboty tapicerskie 
wykonu iemy najtaniej. Schu- 
ster i Toczyski 3 Maja 5.

13507

Zawiadomienie.
D la osób  um ieszczających 

og łoszen ia  w naszem  piśm ie, 
k tó re  nie życzą sobie podać 
swego a d re su , przyjm ujem y 
z g rzeczności zg ło szen ia  (o fer­
ty ) ze znakam i adresow em i 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na ad resach  listów , odno ­
szących się do tak ich  og łoszeń , 
p rosim y  w ypisyw ać w yraźnie 
obok naszego ad resu  znak 
adresow y podany w ogłoszeniu . 
Tak oznaczone lis ty  w ydajem y 
zazwyczaj n ieznanym  nam  o k a ­
z icielom  naszych kwitów  o g ło ­
szeniowych.

Przestrzegam y przed  d o łą ­
czaniem  do zgłoszeń  św iadectw  
lub innych dokum entów , odp i­
sy bowiem  zupełn ie  w ystarczą 
a w odzyskaniu  zagin ionych  
oryginałów  naw et pom ocni być 
n ie  m ożem y.

Listów  po leconych  (rek o ­
m endow anych) ze zg łoszen iam i 
bezw arunkow o nie p rzy jm u­
jemy.

Spraw  osob istych  do tyczą­
cych osób  og łasza jącem u  zna­
nych (koresp . prywatn. itp.) nie 
drukujem y.

, Aamia. Słowa Polskiego.

b s y b k a  d o s t a w a

węgli i koksu
wagonami do oddania.

Oferty pod „L. L “ do Ekspe- 
dycyi anonsów Haasenstein & 
Vogier Tow. Akc. Wrocław.

13354

dyrektora Makarewicza, plac 
Dąbrowskiego 5, pośredniczy 
w kupnie, sprzedaży majątków, 
realności, kamienic, pliców, 
tudzież w wydzierżawianui 
folwarków. 1742

Największa w kraju firma

R. PAWŁOWSKI
Krakcw, Rynek 18

r poleca 
swe zna-1 

komite 
przez har- j 
.darnie i 
pracownic I 
krawieckie I 
wy próbo- i 

wane maszyny do szycia I 
i do haftu, którym żadne 
inne dorównać nie mogą. 
Niezrównane w szyciu i 
niedoścignione w hafcie. 
Żądajcie cenników. 11760

N I E  T R Z E B a !
z Tryestu sprowadzać;

Znany w kraju główny i wy­
łączaj skiad herbaty i kawy 
pod firmą Adolfa Singera 
we Lwowie, Sykstusie*. 1, 
poleca spróbować

K A W Y
Santos dobra 55 ct. zapółkg 
Portoriko prima 65 , „ „ „
Ceylon wyśm. 75 , , „ „

, plaatac. 90 „ „ , ,
„ perłówka aC „ * , ,

Mucea arabska 80 „ , „ ,

t y
Congo dobra l'40ct pół kg. 
Monlng familijna 160 , „ ,
Ksyscw dobor. . 80 , . „
Souohong wyśm. r „ „ „

„ najlep- 2-50 , „ „ 
Kintuk arom. 3'— „ „ » 

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 Kg. 
herbaty razem za pobraniem 
franco. Kupcom rabat. 137

m ó d !
p r a w a / iw ie  p sz c z e ln y

patoka deseiowy, blaszanka 
5 kg. 5 kor. k u r a c y jn y  1 1  
p o w y  5 kg. 7 kor. z własnej 
pasieki nicopłatnie pod gwa­

ra ncyą wysyła 
— FRANCISZEK ZIEMBA — 

Podnajce, 10369

Warszawski magazyn

i P ta u o M ia  o du w m
a-msuiego

i męskiego

poleca obuwie gotowe, jak również zamówienia wyko­
nywa starannie i szybko podług najświeższych fasonów. 
Jestem w możności zadowoinić najwybredniejsze wyma­
gania Szanownej P. T .' Publiczności. — Zamówienia 
z prowincyi załatwiam jak najrychlej — wystarczy zużyty 

bucik na miarę. — Ż poważar em 180

d. W o jc ie c h o w s k i s z e t r e  
z W a rs z a w y

Lwów, ulica Wałowa liczba 11. A.

Monolog podlotka.
— To był dla mnie pamiętny dzień, ten dzisiejszy 

otrzymałam pierwszego całusa od mojego Władka i ostatni 
policzek od mamy.

Słusznie ’
A. Oszczęuzałeś tak długo, aby sobie kupić automo- 

b:l, a teraz nie kupujesz...
B. Teraz jeszcze muszę naprzód tj le zaoszczędzić, 

aDy mieć na odszkodowanie dla tych, których przejadę.

CC

CC
(CJ
rl
«5
«

nc•NO
E

eo*
5*
CC3

f  ^J WB
, . -o
-  L

ot-u
_

J=.JL A O «3 

c  cc <u* w
CC

cc? bA

CD
O

m

p=w
C-3 W

W

Pm

•J f  c  E 3
i " - -Jl C NI

o
łę  R , u 

.2
= =o, TC _N Z  or.

o.

•- «r • •
.5 N n ;r- C V3 U‘ .
2  2 . ^  3  S i  

S - S I ś i - S i
22 0 .3  o | 7
w .ca c  o - o  -
O P N •
^ o ‘sr.2

™ o  S
a- r  W1 = rl■N ^ « E «

,2

CC ef. u
O -s*

1 JO
' cI t/5

z  0
5  .2
6  aac tijt
c?Z

u

Mrzędów Ge zatwierdzone
ADRESY wszystkich za­

wodów i krajów z gwarancyą 
porta w międzynarodowym 
biurze adresów Józef Rosen- 
zweig i Syn, Wiedeń 1., Bii- 
ckerstrasse 3, Tel 16881, Bu­
dapeszt, V., Nadur-utcza 20. 
Prospekty franko. 116

1 los m Krakowa,
1 łos austr Czerw, f  
1 los włoslo Cz. f

Roczme
7

ciągnień
Cena 252 kar. 
36 rat po 7 k.

Sam Los miasta Krakowa 130 k. 2o ra* po i) te) 
Razem 3 losy z prawem gry już nrzy ciągnieniach w i ty  
czn.u. Do 1 raty należy dołączyć 3 kor. ,a stempel i po­
datek oraz 10 kor 25 ńal. na asek losu kraic. Bez ase- 
kuracyi losów m. Krakowa na raty nie sprzedajemy. — 
Lista losów karlsbadzkich i taryfa asekuracyjna na rok 
19G& znajdują się w „Gazecie handlowej". Drugi nakład 
kalend, bankowego pojawi się 20 grudnia. — Kalendarz 

przesyłamy bezpłatnie.
Ouml)ankav»v SCI- U TZ  1 G HAJES lwów. cl. Mariacki 7.

1 Wyszedł z druku rocznik IX.
K a l e n d a r z a  S F c i s k i e p o  n a  r o k  [ 8 0 3 .

I

Zawiera między innemi:
K a l e n d a r y u m .
M a ^ y  s z e m a t y z m  p a k i s t w o w y  (Rada pań­

stwa, Izba Panów, Izba posłów , spis posłów  z Galicyi,
Ślązka i Bukowiny, trybunały i ministerstwa).

M a ł y  s z e m a t y z m  k r a j o w y (Sejm krajowy, 
wykaz członków Sejmu, władze polityczne, sądowe, skar­
bowe, górnicze, kultury krajowej, komunikacyjne i handlowe.

P r z e w o d n i k  p o  K r a k o w i e  (Godne zwiedze­
nia w Krakowie, warunki zwiedzania kopalń soli w Wieliczce, 
plan grobów królów polskich na Wawelu, wykaz adw oka­
tów, lekarzy, dentystów, inżynierów, geometrów, spis ulic).

P r z e w  o d n i k  p o  L w o w i e  spis członków' Rady
miejskiej, wykaz biur w magistracie lwowskim, wykaz in- 
żvrierów, architektów, geometrów, budowniczych, adwo­
katów-, notaryuszy, lekarzy, weterynarzy, akuszerek, dozor­

ców i dozorczyń chorych, aptek, przewodnik adresowy, 
wykaz ulic, placów, ogrodów i cmentarzy).

P r z e w o d n i k  p o  G a l i c y i  (Wykaz ważniejszych 
mieiscowości z podanitm  powiatu politycznego i sądowego, 
stacyj pocztowych, telegraficznych i kolejowych; władz 
autonomicznych, rządowych sadowych; szkół lekarzy, 
notaryuszów-, adwokatów, aptek, oraz jarm arków i targów).

P o c z t a ,  t e l e g r a f  i t e l e f o n  (Główniejsze prze­
pisy pocztowe, telegraficzne i telefoniczną, opłaty).

P r z e p i s y  s t e m p l o w e .
' o r a d n i k  p i a w  "Z ic z y  (Wyciągi z ustawy han­
dlowej, wekslowej i przemysłowej, poaatki)

P o r a d n i k  s a n i t a r n y  
C z ę ś ć  l i t e r a c k ą .

oraz

(ena egzemplarza K. 1.20 h a l., w opasce zwykłej K. 1,50 hal, w opasce poleconej K. 1,751.
Bu nabycia w Adm inistracji „Siewa Polskiego‘‘ Lwów, Zimerowieża U — 15 i we wszystkich księgarniach.
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W K ł a d k i
u s  k s i ą ż e c z k i

oprocentuje p«

4's s 43i 0 
4 0

Udziela

USTREDNI BANKA CESKYCh SPORITELEN
W FILIA we Lwowie ^
^0* S y k s tu s k a . M5. —  Telefon Nr. 1008.

s i l n e ,  I r o r .  1 0 . 0 0 0 . 0 0 0

■ W k ł a d k i  2 z o x .  7 6 , 0 0 0 . 0 0 0
O T o l ig r © 037e  w y d a n e  i s o r .  4 2 , 0 0 0 . 0 0 0

W k ł a d k i
na rach u n k u

oblicza po

4
3 0
4 O

ze znaczną 
dzienną 

dyspozycyą.

1
^ x r s c ć l - y ó ^ z r  i  2 s a . - j . c 3 r T .

Zwraca
uwagę ^  wkładki premiowe procentujące 

sie ,po 3
li O 
8 O

s

, J ! G R A R 1A “ Adama Kamińskisio
ąve L h w « i e ,  G r ó d e c k a  1. Sc3

Projektują |  urządza:

MŁYNY TURBINOWE, PAROWE I MOTOROWE. 
CEGIELNIE I FABRYKI DACHÓWEK. 
FABRYKI WYROBOM' CEMENTOWY OH.
Dostarczam tylko pierwszorzędny fabrykat. —  Pierwszorzędne referencje urządzonych fabryk na życzenie podaję.

Poleca ■

Wszelkie m a s z y n y  f n a r z ę d z i a  r o l n i c z * .
H n t o r y  wiedeńskiej fabryki C k e r s  *ŚL iS a n e r .

Cenniki gratis i franco. 14500
Składy do przechowania mebli!

SEKSateH 
€ * r o  1 J U lb i c L

W ledeo—Peizt 
| L w ó w , Jagiellońska JL

Lwów, Kościuszki 19, te l. 409
Pat. wozy 6 1 8 n.eir.

Gwarancya za całość!
52 własnych wozów meblo­

wych patent. 11439

0 -z£_3 £ 0  i  T Z E lT ^ ^ I^ rZ E : :^ -
Pantotel

Pana X. przejechał wóz tramwaju elektrycznego, Po­
gotowie ratunkowe zaopairzyło mu ranę a p. X przyszedł­
szy do przytomności, mówi:

— Na miłość boską, żeby tylko me dowiedziała się 
o tern moja żona, bo mi tyle razy ostro nakazywała, abym 
s ię  n ie  dał przejechać przez tramwaj.

Zarząd pasieki A. KRA1Ń- 
SKIEGO w Jezierzanach 

ad Czortków wysyła w 5-cio 
kilowych blaszankach, wszy­
stko opłatnie, — prawaziwy 
m ód >'pcowy w cenie 6 kor. 
50 hal., a wyborny miód li­
powy w cenie 7 kor. — Wy­
syła również miody pitne, wy­
szczególnione no' kilku wy­
stawać.), a to stołowy kasztę 
lański, królewski t miody pi­
tne owocowe, jak (korówczak, 
Maliniak, Dereniak, Wiśniak, 
Winogroniak, Ożyniak itć. — 
w 5-kilowych blaszankach, 
wszystko Opłatuie, w cenach 
od 6 kor. 40 hal. do 6 koron 
80 hal. — Cenniki na żądanie 
franko. 8Ó33

„N6W6J6RSKA GERMANIA"
T o w a r z y s tw o  ubezp ieczeń  ż y c i o w y c h ,

Główna siedziba w Nowym Jorku 20 Nassau-Street.

Generalaa reprezentacya dla Auslry i:
Wiedeń I, Stubenring 18 (w e własnym gmachu).

Ubezpieczenia w mou? z końcem 1906 
Stan czynny według bilansu z końcem 1906 
Dochód z premii i odsetek za rok 190Ó 
Nadwyżka rocznego obrom z końcem 1906 
Rezerwy z lal poprzednich

K 564,465.738 
, „ i6^,264.uó9 

„ 32,519 015

I jkstS) 13.‘84-444
S s c z s g - ć l n e  J s o r z r y ś c I

jakie przedstawia „Nowojorska Germania" swoim ubezpieczonym są :
1. Roczną dywidendę wjpłaca już po upływie pierw szego roku ubezpieczenia.
2. Police są już po jednorocznem  istnieniu nienaruszalne, t. zn. że sumę ubezpie­

czenia wypłaca Tow. również w razie śmierci przez samobójstwo, pojedynek itp. 
i nawet wtedy, gdy we wmosku pooane były deklaracye niezgodne z prawdą.

3. Podróże dłuzszy pobyt są dozwolone na całej kuli ziemskiej, bez dopłaty premii
dodatkowej już po jednorocznem  istnieniu poiicy.

4. Towarzystwo bierze na =ieb.e ryzyko na w p a d e k  wojny bez podwyższenia
premii.

5. Po uptywie 30-aniowego respuo — przy nieuiszczemu premii, daie Towarzystwo
jeszcze następne 30 dai zwłoki.

6. Po 3-letnim -stnieniu ubezpieczenia może ubezpieczony — nie płacąc premii ■
żądać .

a) zwrotu wpłaconej gotówki,
b) poiicy wolnej od premii,
c) rozdzielenia ubezpieczenia na wypadek śm ierci na długi pizeciąg lat; 

zobowiązania Tow. są w policach tabelaiycznie uwidocznione.

JeśU Towarzystwo w przeciągu 3 miesięcy odpowiedzi me otrzyma, wówczas 
stosuje postanow ieni ad c) i polica zostaje automatycznie w mocy z pełną sum ą 
ubezpieczenia, może jednak na życzenie ubezpieczonego po uiszczeniu zaległych pre­
mii i odsetek leszcze w następnych trzech latach nabrać mocy obowiązującej.

Generalna Agencya dla Gaiicyi Wsehodniej (Filio Naikosoo)
L w ów , SykstusKa 38.

n  -r PT5P.ekty wysyła w spom niana Agencya i służy też chętnie, na żądanie 
r . T. Pul iczności, wyjaśnieniam i. 14517

Ą-  Przyszliście 50 centów *
w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h  a  otrsymacio 3 w y b o ro w e  próbki 
h y g ie n ic a n e . 6 p ró b ek  90 c t . f 12 p ró b ek  xŁ 1 .7 0 , 25 p rób ek  
z l . 3 .40, w r a i  z aajitwszym  llmitrowanym. cennikiem, o r a j  
p rzep isem  u ż y c ia  fra n cu sk  ch i am ery k a ń sk ich  artykułów ra­
mowych od 45 e t  tu z in  i w y ż e j .  S k ła d  wszelkich osobliwości, 
w ie lo  n o w o śc i ,  s p o rz ą d z a  s ię  w sa e lk ia  a r ty k u ły  ę o m o w e . Naj 
ta ń sz e  ir ó d lo  b e z p o śr ed n ie g o  s a k u p a ty L k o  na za m ó w ie n i*  lis to ­

w ne. W y s y łk a  d y sk re tn a . 1265

Z E £ -  A U E E ,
skład fabryczny towarów gumowych, 

Wiedeń, I3L/2 S ta ś  lvrlerstrj»»»e 3 - 8 .

N a  p o d a r u n k i!
Najodpowiedniejsze a przytem 
najtańsze są przez wszystkich 
tak ulubione cukry ceaerowc 
wyrobu znanej oa 25 lat pa- 

lowej fabryki czekolady 
H. TRFTERA, we Lwowie 

ul. Sykstuska 1. 
funt cukrów deserowych w kar­
tonie zł 1'30, 1 kg. 2’50 zł. 
Zamówienia załatw la się od­
wrotną pocztą za pobraniem.

i372(

M iód pszczelny patoKa, lipco­
wy, kuracyjny, z własnej pa­

sieki, wysyłam w blaszun.,ach 5 
klg. za 5 kor. pod gwarancv;j. 
Tomasz Roczkowski w Podha, 
cach. 14204

W y k a i  l i s t ó w  z a s t a w n y c h

gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
w ylosow anych w dniu 14 grudnia 1907 ro k u : 4 prc. dawnych przy 130 losowaniu 
w sumie 29.100 zł. a, w. (58.800 kor.), — 4 prc. 41-letnich przy 53 losowaniu w

sumie 14.800 zl. a

p r c c

. w. (29.600 kor.).

.  - w .  a . .

Ser. 11 a 5 000 zł. Ser. HI a 1000 zł. Scr. IV a 500 zl. se r  V. a 100 z ł

738 11054 5669 12418
925 12184 6333 15316

12760 6607 16661
12831 6940 17303
12892 7440
14470 7956
16573
17202
17544
17852
18279
19238
19251
19918
19922
20364

p r o c ,  4 1  I c t r r l © -

Ser. II. a 5000 zł. Ser. III. a 1000 zł. Ser. IV. a 500 zł. Ser. V. a 100 zł.

216 203 86 289
663 173 £35
920 346 684
978

1017
1163
1436
1524

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa ni- 
niejszem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od 
dnia 31 grudnia 1907 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, 
ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i gd/ov 
kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitale potiącone 

We Lwowie, dnia 15 października 1907. 
_________________________________ (Przedruk nie będzie płacony.)_________ 14 527

Nakładem Soołkt wydawnicze- we Lwowie.Stowarz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni . S ł o w a  P o l s k i e g o - we
°apier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowsiucb w Białej i Czańcu.

Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego


